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PARTIA JED N O Ś C I
Jeśli wolny w  ządumie przystaniesz,
jeśli spojrzysz po kraju w sze rz -------
jakież twarde, niezłomne kochanie 
ja k  pług ziemią przeorze piersi

H uczy czas i się znowu stokrotni.
Rące w  domach — ptaki do gniazd.
W  halach fabrycznych, w  hutach i w  sztolni 
O jczyzna piękniejsza od gwiazd.

Chcę, aby pięknem w  żyłach przewiało 
ściśle złączonym  z groźbą krwi 
i by serce ja k  marszHit w y tkało, 
co się dotąd w  porywach śni. —

Ludu roboczy, oto twa siła, , .
rozwiąż nad troską chmurną brew  — 
dziś się spełniła i podwoiła 
radość tworząca — walka — śpiewl

Partia jedności to nić przędziwa, 
to z odpoczynkiem zwarty trud 
u razem żagiew, co brzaskiem spływa 
po to, aby w  socjalizm wiódł.

Chcę być bramą, przez którą wchodzicie, 
robotnicy, w  fabryczny tłok...
I aby Partia kielznala życie 
jak skok maszyn spokojna dłoń.

GRZEGORZ TIM OFIEJEW

JÓZEF CYRANKIEWICZBOLESŁAW BIERUT
...WZROSTOWI SIŁY GOSPODARCZEJ KRAJU MUA 

TOWARZYSZYĆ RÓWNIE SZYBKI WZROST KULTURY, 
OŚWIATY, NAUKI, LITERATURY, SZTUKI. ZJEDNO
CZONA PARTIA W SOJUSZU Z INTELIGENCJĄ PRA
CUJĄCĄ CZYNIC BĘDZIE WYSIŁKI DLA PODNIESIE
NIA POZIOMU I WZMOCNIENIA TEMPA ŻYCIA KUL
TURALNEGO MAS LUDOWYCH ORAZ OPARCIA 
TWÓRCZOŚCI KULTURALNEJ NA WŁAŚCIWYCH 
PODSIA WACH IDEOLOGICZNYCH...

...JEDNOCZĄC SZEREGI POLSKIEGO RUCHU RO
BOTNICZEGO, REALIZUJĄC DONIOSŁE ZADANIA 
NOWEGO ETAPU ROZWOJOWEGO, POGŁĘBIAJĄC 
W  SZEROKICH MASACH PRACUJĄCYCH ŚWIADO
MOŚĆ WIELKICH CELÓW HISTORYCZNYCH, KTÓRE 
LUD POLSKI WCIELA W ZYCIE SWĄ PRACĄ OFIAR
NĄ I POŚWIĘCENIEM WZMACNIAJĄC POCZUCIE 
WIĘZI MIĘDZYNARODOWEJ I BRATERSKIEGO SOJU
SZU Z ZSRR l KRAJAMI DEMOKFACJI LUDOWEJ 
ORAZ Z WALCZĄCA KLASĄ ROBOTNICZĄ ŚWIATA
  Z J E D N O C Z O N A  PARTIA ZAJMIE ZASZCZYTNa
MIEJSCE WSROD KRAJÓW WALCZĄCYCH O SOCJA

LIZM.

...DOROBEK SIERPNIOWEGO PLENUM KC PPR, — 
OTO PODSTAWY, NA KTÓRYCH DOKONAĆ SIĘ MO
ZĘ. WRESZCIE ZJEDNOCZENIE POLSKIEGO RUCHU 
ROBOTNICZEGO.

UNIKAMY Wf TEN SPOSÓB RZECZY NAJGORSZEJ, 
KTÓRA MŚCIŁABY SIĘ NA ZJEDNOCZONEJ PARTII 
I JEJ LINII. UNIKAMY ZAMAZYWANIA ISTOTY PRO
BLEMÓW IDEOLOGICZNYCH I POLITYCZNYCH. OD
CINAMY OSTRĄ LINIĄ PODZIAŁU REWOLUCYJNĄ 
IDEOLOC-IĘ I REWOLUCYJNE ELEMENTY PARTYJNE 
OD WSZELKIEGO OPORTUNIZMU, UGODOWOSCI, 
REFORMIZMU, NACJONALIZMU. POJEDNASTWA — 
SŁOWEM PRAWICOWOSCI I CENTRYZMU.

STWARZAMY WARUNKI POŁĄCZENIA NA PLAT
FORMIE MARKSIZMU-LENINIZMU. NA PLATFORMIE, 
KTÓRA DZIS JUŻ NIE JEST DLA PPS CZYMŚ PRZEJĘ
TYM Z ZEWNĄTRZ. MUSIELIŚMY O TĘ PLATFORMĘ 
STOCZYC ZAJADŁĄ WALKĘ W ŁONIE NASZEJ PAR
TII Z JEJ PRZECIWNIKAMI, SAMI DOJRZEWAJĄC 
W TEJ WALCE. TA WALKA WŁAŚNIE UCZYNIŁA 
Z MARKSIZMU-LENINIZMU NASZ DOROBEK IDEOLO
GICZNY I ORGANIZACYJNY.



G d t t t u n d  B o r a  ■ •  I

Zjednoczenie polskich partii robotniczych
to klęska światowego imperializmu

N ie  można mówić o międzyna
rodowym znaczeniu unifika
cji politycznej polskiej klasy 
robotniczej, nie uwzględnia
jąc międzynarodowej pozycji 
Polski po drogiej wojnie; nie 

można w pełni ocenić istoty zmian, 
jakie zaszły w  pozycji Polski na are
nie międzynarodowej po drogiej 
wojnie światowej bez uwzględnienia 
decydującej roli polskiej klasy ro
botniczej w ugruntowaniu tej nozy- 
cji.

W przełomowych okresach histo
rycznych wewnętrzne sprawy poli
tyczne nawet krajów  średniego ka
libru stają się często nie tylko przed
miotem zainteresowania opinii świa
towej, ale również wydarzeniami o 
znaczeniu międzynarodowym, stają 
s ę wydarzeniami historycznymi.

Zwykłe zjednoczenie mieszczań
skich partii politycznych w Polsce 
przedwojennej mało obchodziło i  
mato interesowało kogokolwiek poza 
granicami Polski. Zjednoczenie 
dwóch partii robotniczych Polski 
Ludowej jest przedmiotem poważne

go zainteresow ania zarów no w  Eu
ropie ja k  1 poza Europą.

Po drugiej wojnie światowej z ca
łą ostrością stanęło przed masami 
ludowymi olbrzymich połaci św iata 
kapitalistycznego zagadnienie:, co 
dalej? W jakim kierunku ma się 
potoczyć życie polityczne i gospo
darcze świata. Przedwojenne k raje  
cherlackiego kapitalizmu, kraje, któ
re dzięki zwycięstwu demokracji lu 
dowej najszybciej i najskuteczniej 
odbudowują swoje tycie gospodar
cze, zajm ują szczególną pozycję w  
życiu międzynarodowym. Nie jest 
przypadkiem, te  mocarstwa impe
rialistyczne z całych sił i wszel
kimi dozwolonymi j  niedozwolony
mi środkami usiłowały i usiłują za
hamować proces odbudowy krajów  
demokracji ludowej. Polityka mo
carstw imperialistycznych w  sto
sunku do Polski c z y  te t Czechosło
wacji dyktowana była i jest nie ty l
ko względami ściśle międzynarodo
wymi, ale również wewnętrznymi. 
Każda bowiem w ia d o m o ś ć  o sukcc- 
aio gospodarczym P o l s k i  w c h o d z i  do

Dalsze wzmocnienie niepodległości 
Polski i Czechosłowacji

1 już w tedy  reprezentowali b. 
•tamowczo poglądy zjednoczenio
we. Czechosłowacka sccjel-demo
kracją, spełniając żywe i gorące 
pragnienie swoich mas członkow
skich. zjednoczyła 6ię z komuni
styczną partią Czechosłowacji je
szcze w połowie tego roku, W tej 
chwili struktura naszego żyda po
litycznego upodobni się znowu do 
struktury żyda politycznego w 
Polsce, umożliwiając naszym obu 
krajom jeszcze ściślejszą współ
pracę.

W związku i  K ongresem  Zje
d n o c z e n io w y m  korespondent 
„A PI" przeprow adził krótk ie wy
w ia d y  z czołowymi osobistościa
m i ż y c ia  społeczno-kulturalnego 
w Czechosłowacji.

Oto ich wypowiedzi:

Prof. dr ZDENtK NEJEDLY

hllnlster Oświaty, Nauki j Sztuki

Każde zwycięstwo ludu pol
skiego było w historii zwycię
stwem ludu czeskiego i słowac
kiego. Twierdziłem to zawsze, za- 

ł równo w okresie przedwojennym, 
jak również, gdy wykładałem hi
storię Polski na uniwersytecie 
moskiewskim. Myślę, że z pers
pektywy historycznej w fakde o- 
stalecznego zjednoczenia polskie
go ruchu robotniczego, należy wi
dzieć jedno z największych wyda
rzeń na przestrzeni waszych dzie
jów. Należy w tym widzieć także 
pokonanie różnorakich prądów w 
polskim ruchu robotniczym, a 
więc dalsze wzmocnienie jedno
ści narodowej Polaków. Dalsze 
wzmocnienie niepodległości Pol
ski i niepodległości Czechosłowa
cji.

Dr JAN MUKARZOWSKY

Rektor Uniwersytetu Karola w Pradze

Zarówno Polska, jak i Czecho
słowacja stoją przed okresem bu
dowy socjalizmu, przed proble
mem budowy nowej nauki, opar
tej na zasadzie socjalizmu. Bramy 
wszystkich wyższych uczelni w 
Czechosłowacji, tak samo jak bra
my wszystkich uczelni polskich, 
otwierając się szeroko dla wspa
niałych, nowych talentów w ma
sach robotniczych i chłopskich. 
Jest to jeden z niewątpliwych do
wodów rozwoju wyższych form 
życia społecznego w naszych kra
jach. Uświadamiamy sobie w Cze
chosłowacji w całej pełni ^wiązek 
rozwoju nauki z rozwojem społe
czeństwa.

Pomijając momenty uczuciowe, 
jakie powstają w nas, ilekroć mó
wi się o Polsce, stwierdzić należy, 
że zjednoczenie się polskiej klasy 
robotniczej i rozwój całego społe
czeństwa polskiego nie pozostaje 
bez dalekosiężnych skutków dla 
nauki polskiej, stanowiącej nasze 
wspólne dobro. Z tego powodu 
należy wyrazić radość.
D r JU L IU S Z  D O L A N S K Y

Profesor slawistyki na Uniw Karola 
w Pradze

WACŁAW RZEZ ACZ
Znakomity powłeścłopisarz ożenki

Z okazji wielkiego wydarzenia 
w życiu społecznym Polski, którą 
miłujemy w Czechosłowacji, jak 
własną ojczyznę, chciałbym uści
snąć dłoń moim polskim przyjacio
łom, pisarzom i czytelnikom. Po
łączenie obu partii robotniczych, 
zjednoczenie sił czołowej klasy na
rodu — klasy robotniczej, znajdzie 
niewątpliwie również oddźwięk w 
polskiej twórczości artystycznej.

a k t u  oskarżenia przeciw polityce 
gospodarczej, prowadzonej przez 
s f e r y  r z ą d z ą c e  w krajach Europy 
z a c h o d n ie j .  »

Obóz demokratyczny z  partią ko
munistyczną na czele może z zupeł
ną słusznością powołać się na suk
cesy gospodarcze krajów  demokracji 
ludowej dla wykazania słuszności 
swoich postulatów j wrogiej intere
som mas ludowych polityk' m ar- 
shallowskiej. Francja wyszła z dru
giej wojny światowej o wiole mniej 
zniszczona niż Polska i nie jest 
przypadkiem, że dotychczas nie zdo
łała się uporać ze swymi trudnościa
mi gospodarczymi. Najlepszym zaś 
dowodem, ża. ten stan rzeczy nie jest 
przypadkiem, jest fakt, że kraje de
mokracji ludowej, k ra ję  bardziej 
zniszczone, dały sobie radę ze swo
im i trudnościami. Wiadomo, że eu
ropejscy marshallowcy rozpętali 
kampanię oszczerstw przeciw krajom  
demokracji ludowej, chcąc w  ten  
sposób wznieść żelazną kurtynę, 
która by zasłaniała przed masami 
ludowym; prawdę o rozwoju gospo
darczym krajów, idących w  kierun
ku  socjalizmu. Wiadomo, że socjali
styczni mąrshallowcy spodziewali 
się w  ten sposób podważyć zaufanie 
do partii, k tóra wskazuje, że droga, 
po której kroczy Polska. Czechosło
w acja i inne k raje  demokracji lu 
dowej. jest o tw arta dla wszystkich 
narodów europejskich. Mimo tej ca
łej kampanii w pływ y partii komuni
stycznych na zachodzie nie tylko nie 
zmalały, ale wzrosły w  krajach Eu
ropy zachodniej.

Nie ulega wątpliwości, że dotych
czasowe osiągnięcia gospodarcze Pol
ski byłyby niemożliwe bez jednoli
tego frontu klasy robotniczej, bćs 
jednolitego frontu opartego na ści
śle sformułowanej platformie poli
tycznej. Logiczną konsekwencją 
działalności Jednolitego frontu ro
botniczego jest zjednoczenie obu 
partii polskiej klasy robotniczej. 
Zjednoczenie nie formalne, polega
jące, na mechanicznej unifikaćjl c r- 
ganizacyj partyjnych, ale na wspól
nej bazie ideologicznej, na bazie 
marksizmu-leninizmu. I ten fakt 
ma nie tylko znaczenie krajowe, ale 
i międzynarodowe. Prawicowo-so- 
cjalistyczne partie zachodiiio-euro- 
pejskie usiłują przekonać masy ro
botnicze, że nie są w ogóle przeciw 
Jedności. Twierdżą tylko,* że prze

ciwne są formom jednoh tego  frontu, 
• i jedności, o jaką walczą P o k o 
munistyczne. Ale są za J e d n a ł  
demokratyczną" klasy r ^ m c z e j
W praktyce praw icow ym  przywód 
com socjal-demokratoji chodzi o to, 
że owszem zgodziliby się n a  współ
pracę a naw et jedność z kom unista
mi gdyby ci zgodzili się na typ _par- 
tii ’ klubu dyskusyjnego, w  którym
się dużo r o z p r a w i a  o tym, jaki socja
lizm jest gorśzy czy lepszy, — par
tii, która walki o socjalizm nie mo
że’ poprowadzić.

Na przykładzie krajów  dem okra
cji ludowej masy ludowe w k rajach  
kapitalistycznych mogą się przeko
nać, jaka koncepcja jedsości ruchu 
robotniczego jest koncepcją uczciwą 
i słuszną, koncepcją, k tóra rzeczywi
ście prowadzi do socjalizmu. Bur* 
żuazyjne partie polityczne pouczają 
naród: socjalizm — to nędza i głód. 
P ra wico wo-soc j alis tyczni przywód
cy w tórują im: socjalizmu w  chwili 
obecnej budować nie można, trzeba 
przedtem odbudować z pomocą a- 
m erykańską zniszczoną gospodarkę

krajow ą. W p rak ty ce  nie ma różni
cy między „nauką" pierwszych a 
drugich.

Obóz dem okratyczny, obóz socja
lizm u oświadcza:

N ie  d a  s i ę  z n i e ś ć  n ę d z y  i głodu, 
n i e  b u d u j ą c  j e d n o c z e ś n i e  so c ja liz m u .

Osiągnięcia Polski Ludowej służy- 
ły  służą i służyć“ będą obozowi de
m okratycznem u jako  jeden z głów
nych argum entów  dla przekonania 
m a s  ludowych. Ale osiągnięcia te 
gtały s i ę  możliwe t y l k o  d z i ę k i  współ
pracy  obu p a r t i i  r o b o t n i c z y c h  i b ę 
d ą  tym  w i ę k s z e ,  i m  s i l n i e j s z a  będ z ie  
z j e d n o c z o n a  p a r t i a  r o b o t n i c z a .

Stąd też w ypływ a międzynarodo
we znaczenie ak tu  zjednoczeniowe
go. I m p e r i a l i z m  m i ę 
d z y n a r o d o w y  m u s i  z a 
n o t o w a ć  t e n  a k t  j a k o  
s w o j ą  k l ę s k ę .  Zanika bo
wiem ostatecznie możliwość dywer
sji w  łonie polskiej k lasy robotni
czej, możliwość osłabienia dynamiz
m u te j klasy, a tym  sam ym 'm ożłi- 
wość zaham owania realizacji socja
lizmu w  naszym  kraju .

Pierre C ourtade

Z Fraacji —  o Zjednoczeniu
Znany publicysta francuski, 

Pierre Courtade, który jest sta. 
lym korespondentem Agencji Pu
blicystycznej „Czytelnika’' w Pa.
ryżu. pisze o znaczeniu Kongre
su Zjednoczeniowego dla fran. 
orskiego ruchu demokratyczne
go. f

T /' ongres Zjednoczeniowy PPR  i 
PPS jest ośrodkiem ogromnego 

zainteresowania opinii demokra 
tycznej Francji. Zjednoczenie partii 
robotniczych m a bowiem nie tylko 
olbrzymie znaczenie dla przyszło
ści narodu polskiego, ale i  ogrom
ną wagę na .płaszczyźnie międzyna
rodowej w ram ach Walki, prowa
dzonej przez siły demokratyczne 
Europy przeciw zakusom Imperiali
stycznym.

Stwierdzić należy, że francuska 
„partia am erykańska" znalazła na j
wierniejszych i najczynniejszych 
sprzymierzeńców w  przedstawicie
lach praw icy socjaldem okratycz
nej w  Europie Zachodniej. Pomi
nąwszy bowiem rolę, odgrywaną 
przez Leona Bluma, czy Jules Mo- 
cha — frazeologia pseudo-socjali- 
styczna posłużyła strategom z De
partam entu Stanu, jako doskonały

Marszałek Sejmu Władysław Kowalski mówi:

Szczerze sie desze ze zjednoczenia
klasy robotniczej

^  tję d ą c ^ ^ S ją a re ^ a w ie  z  p o czą t-  
tem  czerw caó r., n a  z jeżdz ie  e u -  

p Jp p e jsk ich  pa tii s o c ja l-d e m o k ra -  
* —■ ty c z n y c h , śldzilem sp ec ja ln i?
Błye'1 utrypowiedzi a jednością klasę 

g^robotaiezej. uwarzysz* a PPS

Woj.

Prezes Rady Naczelnej Stronnictwa 
Ludowego marsz. Sejmu Władysław 
Kowalski, jeden * najwybitniejszych 
radykalnych działaczy chłopskich, 
przyjął przedstawiciela agencji publi
cystycznej „Czytelnika" API i udzie
lił wywiadu w związku ze zjednocze
niem partii robotniczych. .

Na czym polega, Obywatelu 
Marszalku, znaczenie zjednoczą, 
nia partii robotniczych dki ruchu 
ludowego?

Radykalny ruch, ludowy zawsze u- 
ważał siebie za sojusznika klasy ro
botniczej. Rozbicie klasy robotniczej 
umożliwiało także naszym wrogotn 
rozbijanie ruchu ludowego. Zjedno
czenie klasy robotniczej, wzrost jej 
potęgi i siły ułatwia segmentowanie 
sil na odcinku stronnictw ludowych.

Państwo na6ze wymaga nie tylko 
odbudowy, ale i przebudowy. Zaco
fana wieś oczekuje na umaszynowie, 
nie i unowocześnienia techniczne. 
Zjednoczenie partii robotniczych nie
wątpliwie spowoduje szybsze tempo 
naszej odbudowy i przebudowy kra
ju. Zainicjowane przez kiesę robotni
czą w s p ó łz a w o d n ic tw o  pracy w y w o  T; 

kija lywe echo na wte i ale wątpię, j

że wieś, która rozpoczyna już współ
zawodnictwo, przystąpi doń w  jak 
najszerszym zakresie.

Tak więc zjednoczeni* partii robo
tniczych stwarza perspektywy zarów
no wzmocnienia rudbu ludowego, jaik 
i szybszego tempa rozrwoju gospodar
czego naszego kraju. Świadomi tego, 
witamy zjednoczenie partii robotni. 
c z y oh z głębokim zadowoleniem.

Proszę Obywatela Marszałka, 
aby sięgając do własnych wspom
nień, opowiedział o swoim ze. 
tknięciu stę — jako działacz chło
pski — z ruchem robotniczym

Jeś)j chodzi o moje oeobiste spot
kanie się z ruchem robotniczym, to 
nastąpiło ono dopiero po wyzwoleniu 
Polski w 1918 r. Wtedy to poznałem 
wielu przywódców zarówno z Komu
nistycznej Partii Polski, jak i z Pol
skiej Partii Socjalistycznej. Rozłam 
w ruchu ludowym rozumiałem, bo 
przecież na wsi byli bogaci chłopi, 
którzy dążyli do hegemonii i panowa
nia nad pozostałą masą Chłopską, ale 
nie rozumiałem wówczas feezcze. jak 
mógł powstać lozłoro w ruchu robot
niczym. Przekonałem się dopiero dzię

k i  w ła s n e m u  d o ś w ia d c z e n iu ,  dlaczego
istnieją dwie partie robotnicze.

Było to mianowicie w okresie straj
ku robotników rolnych j e s i e u i ą  1919 r. 
Byłem obecny n a  zebraniu, na któ
rym Okręgowa Rada Związków Za
wodowych w Warszawie decydowała 
o poparciu fttiftjku forottli pr&esz za
trzymanie ruchu kolejowego. Uchwo- 
ł* o poparciu strajku już zapadła, po. 
wzięta zarówno przesz k o m u n i s t y c i -  
nych jak i s o c j a l i s t y c z n y c h  r o b o t n i 
ków. Wtedy to poseł z prawicy PPS, 
Zygmunt 2uławsiki przybiegł na s a l ę  

z  krzykiem, że fornale z a c z y n a j ą  
dwory palić (dodaję, że nie  spalono 
żadnego dworu) i że grozi to a m r. 
<thią. Pod jego naciskiem pepeeowscy 
przedstawiciele związków zawodo
wych wycofali się z dotychczasowego 
stanowiska i strajk fornali został przez 
PPS złamany. To mi otworzyło Oczy 
na istnienie rozbijaczy j o d tą d  wie
działem, na czym polega podział w ru. 
ćhu robotniczym. Tym bardziej, że 
wszło wiele innych podobnych wy
padków, które opiszę kiedyś w swoich 
wspomnieniach.

| Podkreślam raz jeszcze: Szczerze stę 
i z tego chzzę, ie  nareszcie klasa robo

tnicza będzie miała jednolitą partię.

środek dla zam askow ania ich praw 
dziwych intencji.

Praw ica soćjal-dem okratyczna, 
dając się użyć do tej gry, konty
nuuje sta re odchylenie, wykazane 
już przez Lenina, k tóry  wydobył na 
światło dzienne jej rolę w epoce 
imperializmu. F rancja  ma swoich 
Kautskych i Scheidem annów, tych 
„parobków kapitalizm u", zapalo
nych obrońców planu M arshalla, z 
pomocą których „partia am erykań
ska" próbowała osiągnąć jeden ze 
swych zasadniczych celów: rozdział 
klasy robotniczej przez rozłam  zw ią
zkowy.
• Socjąl-dem okraci wzięli na siebie 
obowiązek rozpowszechnienia le

gendy o „szczodrości am erykań
skiej". Potępiają oni „ekscesy kolo
nializmu", odróżniając je  \  starannie 
od „ekspansjonizmu ekonomicznego", 
w  którym  widzą przejdw  niewinnej 
„wolnej kokurencji" Czyż można
jednak wyobrazić sobie trusty, zdol
ne zająć się sy tuacją mas, a nie zdo
bywaniem kolonii?

Dla zam askowania akcji, k tóra
czyni z nich najgorliwszych służal
ców im perializm u we Fracji, so- 

cjal-dem okracji powołują się na 
„zasady międzynarodowpści", opie
ra ją  się na „bratnich partiach" k ra 
jów sąsiednich, jak n a  P artii P ra 
cy Bevina, ha S,robotniczej" partii 
Spaaka, na partii Saragata we Wło
szech, w  końcu na socjai-dem okracji 
Schum achera w  Niemczech.

Czyniąc to, zdradzają oni sprawę 
prawdziwego socjalizmu, podobnie 
jak  zdradza ją  angielska P artia  Pra
cy, od daw na zw iązana najściślej 
z bryty jskim  imperializmem. Prze
cież to już 60 la t tem u Engels pi- 
sa ł: „Pytajcie mnie, co myślą ro
botnicy angielscy o polityce kolo
nialnej? To samo, co myślą oni o 
polityce w ogóle... K orzystają oni- 
spokojnie z monopolu kolonialnego 
Anglii i z monopolu, je j na rynku 
światowym".

Lecz nasi soejal-dem okraci zdra
dzają nie tylko socjalizm, zasłaniając 
jego imieniem rabunek krajów  za
leżnych i kolonialnych, pozbawiają 
oni również wszelkiego sensu poję
cie „internacjonalizm u".

Cóż napraw dę nia wspólnego 
praw dziwy internacjonalizm  prole
tariacki z polityką łączenia w „mię
dzynarodówkę socjalistyczną" tych, 
którzy podpisali pakt wojskowy w 
Brukseli? Któż nie pojmuje, że w  
obecnej sytuacji Europy i św iata 
teoria „ograniczenia Suwerenności 
narodowej", głoszona przez naszych 
prawicowych socjalistów ułatwia 
pracę imperializmowi .amerykań
skiemu i daje mu za jednym za
machem to wszystko, co musiałby 
on wywalczać sobie stopniowo? Jak  
w końcu pogodzić rozwój demokra
cji we Francji 1 o tw arte przymie
rze z partią socjal-demokratyczną 
Niemiec, która niedawno przygoto
wywała teren dla hitleryzmu, a o- 
becnie stała się pod kierownictwem 
Schumachera partią odwetu nie
mieckiego?

Wielu socjalistów francuskich zro
zumiało, jaką rolę chciano Im na
rzucić w planach ekspansjo’-,".tycz
nych imperializmu amerykańskiego.

(Dokończenie aa str. 0)
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Oddamy kulturę masom ludowym
KTO TW O RZY KULTURĘ?

K to mówi, 
dojrzały jeszcze 
Otwórzcie radio,

C1S W domu 1 przysshichajcie 
. ?ią'_Jak Przodownicy pracy w 

Sopałoi Zabrze-Wschód,
, Marzę na kont:

ze masy ludowe nie 
do kultury? 
jeśli je ma-

jak wiók-
(,jr , , . srencjadh łódzkich,
y  ' o-ej arze w Poznamiu,
botanicy portowi jak ro-

. Gdańsku —

r s r jn r zych poetów: Br°niew-
skto ^ 0,b,rOWoIsk^qo , Gruszczyń- 
ka aka’ Pa«ternaka, W aży.
ka W oroszylskiego, Wygodzkiego.

swe r ? '  J Ci ro b o tlk c y  P ra c u ją  w
I X  ŚW^ ° w y c h ,  PO-

u c h a jc ie  ich m b n ta ż y  p o e ty c k ich  i 
e ucho i p o w ied zc ie : czy  n ie  tak  
W łaśn ie  tw o rz y  się  k u ltu rę ?

H żcie do nich -  do robotników na 
Ł a *  fabryczne, do chłopów w świe
tlicach wiejskich i pogadajcie z ni
mi o karążee, 0 teatrze, 0 kinie o 
muzyce i w tedy powiedzcie: jaka 
W asa sp#łe®r»a goręcej, serdecznie! 
troszczy się w Polsce o rozwój kul
tury?

W idziałem poranki literackie w 
W arszawie, urządzane dla inteligen
cji, na których sala świeciła pustka
mi. I widziałem poranki i wieczory 
artystyczne w fabrykach, gromadzące 
dwa, trzy, cztery tysiące ludzi.

D latego hasło, które rzucił polski 
ruch robotniczy, stojący na progu zje
dnoczenia organizacyjnego i ideow e
go: „Oświata 1 k u ltu ra  dla mas" — 
m e jest tylko ambitnym postulatem, 
lecz jest wyrazem 'zachodzącego w 
Polsce procesu społecznego, dzięki 
któremu m asy ludowe, zawładnąw
szy  środkami produkcji i  tworzące z 
ich pomocą podstawy socjalizmu w 
Polsce obejmują w e władanie rów - 
n:eż w szystk ie dziedziny kultury, 
która wyrasta przecież na fundamen- 
cie stosunków  społecznych.

K T O  J E S T  P R Z E C I W  N A M I

Kto mówi, że socjalistyczna kultura 
produkuje człow ieka standartowego? 
Że kultura, związana z socjalizmem, 
przestanie być kulturą? Czy mówi to 
inżynier, k lóry czyta tylko czasopi
sma kobiece, bo —  powiada — „Prze
krój" jest dla niego zbyt lewicowy, 
a „Odrodzenie" za trudne? Który 
czyta tylko M eissnera, Fiedlera oraz 
Vaihingera? Kto jest człowiekiem: 
czy ten lekarz, który zaniedbał u- 
dzielić pom ocy dziecku, pokąsanemu 
przez żmiję, bo to rzekomo wykra
czało  poza jego obowiązki — czy też 
ten  robotnik, który uczestniczy w  
szlachetnym  w spółzawodnictwie pra
cy, realizując pierw szy obowiązek 
socjalizm u: „każdy według sw oich  sił 
1 zdolności"? C zy now ą kulturę będą 
tw orzyli ei uczeni, profesorowie i 
studenci, którzy zrozumieli, że nauka 
musi służyć osł o w iekow i j rozwiązy
w ać praktyczne zagadnienia życia, a 
w ięc  musi być związana z rewolucyj
ną postaw ę społeczną i polityczna czy  
też może — inni?

N iedaw ne w olbrzymiej sali pałacu 
fabrykantów Poznańskich w Łodzi (o- 
becnie Urząd W ojewódzki) odbył się 
zjazd m łodych polonistów  z całej 
Polski. Sala podzieliła sie  iuż pierw
szego dnia dyskusji na dwa obozy: 
jeden, m niejszy, był obozem mark-si 
stow skim  który zdecydow anie wią
zał naukę z marksizmenrleninizmem; 
drugi, n iestety, liczniejszy, gromadził 
katolików , pozytyw istów , formah- 
stów , psychologów , którzy uważali 
że  można być postępowcem , ba! re
w olucjonistą w  życiu „praktycz
nym", ale w  nauce należy zachować 
reakcyjne idee i metodologie. Krzy
czeli nam: nie m ieszajcie życia do
nauki; my także jesteśmy 
rv, ba! rewolucjoniści, 
rżym y w mistykę 
chociaż odrzucamy
lekt^czr y.

Dobr»e urządziliśmy próbę: zaP r0 

siliśm y na salę  
lódzkiek, włókniarzy, 
naszego towarzysza z Francji, 
p jm w io tóa ł młody™ polonistom o

chociaż w ie-
i psychologizm,

materializm dia-

grupe robotników 
wśród nich zaś 

który

walce górników francuskich, o ter
rorze pałkarzy Mccha. o zabitych o 
rannych, okaleczonych, głodnvch. 
Powiedzieliśmy: „Koledzy, jeśli ieste- 
śc.e „w życiu' postępowi, to zadoku
m e n tu je  to. złóżmy wspólnie na6ze 
studenckie, symboliczne złotówki na 
poparcie górników francuskich, wal
czących „za wo.ność waszą 1 naszą". 
Na „stę wpisało się dwadzieścia czy 
trzydzieści nazwisk kolegów-marksi- 
Stów. Reszta milcząco stanęła po stro
nie Mocha.

Kto stworzy nową kulturę w Polsce: 
czy robotnik, zrzeszony w związkach 
zawodowych, który, odejmując sobie 
nieraz od ust — wspomaga sprawie
dliwą walkę robotników francuskich, 
czy też kulturę stworzą poloniści — 
katolicy i fonnallści, stający tchórz
liw ie po stronie Mocha?

NASZE ZADANIA
Plenum jisienne KC PPR. jesienna 

Rada Naczelna CKW PPS, zjednocze
nie polskiego ruchu robotniczego wy
zwoliły olbrzym e siły twórcze w ma
sach ludowych. Świadczy o tym ży
wiołowy wzrost współzawodnictwa 
pracy, świadczy o tym ogrom czynu 
kongresowego, podjętego przez robot
ników, chłopów, studentów, świadczy 
o tym coraz powszechniejsze żądane 
przekształcenia kultury i oddania jej 
masotn ludowym.

Przód, polską klasą robotniczą, przed 
polsk'im chłopem i inteligencją stają 
ciężkie i trudne zadania do wypełnie
nia. Wiemy dobrze, że kulturę zbudo
wać można jedynie na fundamencie 
sprawiedliwych stosunków społecz
nych: rozumiemy, że kultura etanie
się powszechna tylko -wtedy, gdy

wzrośnie produkcja we wszelkich 
dziedzinach naszego życia, gdy wzro
śnie dobrobyt robotnika, inteligenta, 
chłopa, gdy zlikwidowany zostanie 
wyzysk człowieka przez człowieka, 
gdy kultura przestanie być instytucją 
dochodową. Rozumiemy dobrze, że te
atr musi być tani lub bezpłatny, że 
więc trzeba do niego dekładać. Rozu
miemy dobrze, że książka musi być 
tania, że w ięc trzeba do niej dokła
dać. Rozumiemy dobrze, że kino musi 
być tanie i powszechne, że więc trze
ba do niego dokładać. Rozumiemy do
brze, że musimy kłaść pieniądze na 
demy i osiedla robotnicze, ale także 
— na muzea i domy kultury, na świe
tlice i biblioteki. A to ozmaioza, że 
ciężar tworzenia kultury, dania jej 
podstaw materialnych znowu bierze

S A J i o d s l m i e r z  ( M a j a k o w s k i

(Fragm ent z poem atu „W. I. Lenin'')
A gdy sięSłowa nasze,

n aw et
co ważniejsze słowo

ściera się w użyciu,
jak ubiór, co sparciał.

Chcę,
by zajaśniało na nowo 

najdostojniejsze ze słów —
p a r tia ,

Jednostka!
Co komu po niej?!

Jednostki głosik
cieńszy od pisku.

Do kogo dojdzie? —
ledwie do tony!

I to.
Jeżeli pochyli się blisko.

Partia
to głosów

jeden poryw —
zbity w bezliku

/
 cichych ł cienkich,

od nłch
wrogów zapory, 

jak w huku armat
w uszach

bębenki.
2le człowiekowi,

kiedy sam jest.
Blada samemu,

nic nie zwojuje —
byle dryblas

wpół go przełamie,
i nawet słabsi,

ale we dwoje.

w partię
zejdziemy w walce —

to padnij, wrogu,
leż i pamiętaj!

Partia —
to ręka milionopalca, 

w jedną
miażdżącą

pięść zaciśnięta.
Jednostka — zerem,

jednostka — bzdurą,
sama —

nie ruszy
pięciocalowej kłody,

choćby
i wielką

była figurą, 
a cóż dopiero podnieść

dom pięciopiętrowy.
Partia —

to barki
milionów łudzi 

ciasno do siebie przypartych — 
podiwigniem

gmachy,
do nieba podrzuciin, 

napiąwszy mięśnie i oddech
w partii.

Partia —
to stos pacierzowy klasy robotniczej.

Partia —
to nieśmiertelność naszej sprawcy.

Partia —
to Jedno,

co mnie nie zdradzi.
Mózg klasy,

sprawa klasy,
siła klasy,

chluba klasy —
oto, czym Jest partia.

Przełożył ADAM WAŻYK

X a d e u s z  f ó r e z a

0  ś w i a d o m y  c z y n  a r t y s t y c z n y
Z jednoczenie partii -robotniczych, 

a ściślej m ówiąc powstanie 
jednej partii, która weźm ie na sie
bie pełną odpowiedzialność za od
budowę naszego kraju i za budowę 
naszego państwa socjalistycznego, 
m a -dla całego naszego życia decy
dujące znaczenie. Fakt ten bowiem  
w płynie zarówno na tempo, jak i na 
kierunek odbudowy i przebudowy. 
Pocznie się rodzić z jeszcze w ię
kszym  rozmachem nowe życie, w y
rażające się w  nowych formach, a 
jednocześnie w iele cech, w  których 
lubował się stary św iat — spadnie 
w  cenie. Człowiek oracy zarówno 
proletariusz w  zw ykłym  znaczeniu 
tego słowa, jak i tak zwany pro
letariusz w białym kołnierzyku, 
każdy pełnowartościowy człowiek, 
który żyje ze sw ojej pracy i który 
żyje sw oią pracą — i to pracą, któ
ra ma cenę dla wszystkich — zaj
m ie pierw sze m iejsce w  tym  nowym  
św iecie i w  tym nowym życiu Jego 
potrzeby będą o wszystkim decydo
wać. Jego obraz będzie przemawiał 
najsilniej do wyobraźni P W * * * * 0 
człow ieka W ystarczy chw ilę pomy
śleć o naszej przeszłości, by pojąć

ogrom zapowiadającej się zmiany i  
odczuć całą jej powagę i  wartość.

Oto w ięc podstawowe elem enty 
naszego jutra: odbudowa, socjali
zacja i praca — jedyna, która daje 
przywileje. A le takie jutro samo 
nie spadnie nam z nieba. Należy je 
wypracować i wywalczyć. Od po
mocy w  tej w alce nikt nie ma pra
wa się uchylić, komu myśl o takim  
jutrze jest bliska. A w ięc w  tej sa
mej mierze n ie mogą się od niej 
uchylić przedstawiciele polskiej li
teratury, nierozerwalnie związanej 
ze sprawą sprawiedliwości i postę
pu.

W czym ma się wyrażać ta po
moc? W  czynie artystycznym  św ia
dom ym  i w spółczesnym  z ducha, 
k tó ry  by tow arzyszył te j walce, o- 
brazow ał je j przeb-eg i zdaw ał sp ra 
w ę z je j rezu ltatów . Jeżeliby się ja
kiś pisarz od tego uchylił, dziwny 
byłby z niego artysta, którego oczy 
i  umysł i serce mogły pozostać 
m artwe w obliczu takich spraw. W 
ten sposób towarzyszyć, obrazować, 
zdawać snrawę nie jest zadaniem  
łatwym . Z pewnością sztuka ma 
to do siebie, że w  zasadzie łatwiej

notuje nieduże zmiany, niż zmiany 
wielkie. Jeżeli zaś zmiany w ielkie 
notuje, to po długim okresie czasu. 
Z tym trzeba się zgodzić. To trudno, 
ale nieraz już się zdarzało, że wła
śnie przezwyciężając bardzo po
ważne trudności, powstawały św iet
ne dzieła, w łaśnie dzięki tym prze
zwyciężeniom.

Zatem naw et w e własnym intere
sie artystycznym literatura nasza 
musi stsfiąć do tego obrazowania, o 
którym przed chwilą mówiłem. Za
kres pracy jest w ie lk i Zewsząd te 
m aty  w ołają o pisarzy. Gdzie spoj
rzeć, zbudowane zostało now e ży
cie, w  niczym nie przypominające 
starego. Czy wieś, czy miasto, czy 
port czy fabryka — wszystko się 
zmieniło, a przecież w  dniu Zjed
noczenia miniemy dopiero etap na 
drodze tych przem ian.’ Na nowym  
etapie literatura winna wziąć na 
siebie nowe obowiązki. Obrazować 
w ięc i towarzyszyć w walce o no
w y świat i w  radościach tworzenia 
nowego świata, a przede wszystkim, 
w  okresie te j w alki przyjść z po
mocą ludzkiej świadomości.

na siebie robotnik, chłop, pracujący 
inteligent.

Nie ma kultury bee wzmożenia r -  
dukcj: dóbr materialnych i ber s, 
wiedliwtgo ich podziału. Nie 
przemienić kultury bez przemia«./' 
struktury społecznej narodu, — nie 
można przemienić tej struktury bez 
upartego i wytrwałego dążenia ku so
cjalizmowi, bez uireczywistnienh 
szlachetnych marzeń wielkich rer.-.-oh;. 
cjonistów polskich, wielkich rewolu 
cjoulstów na caiym świecie.

Dążenie do socjalizmu wyznacza 
historię dwóch ostatnich wieków na 
całym świecie. Dążenie do socjalizmu 
kształtuje aasze życie. Dążenie do so
cjalizmu Jedynie zdolne jest twórc o 
przekształcić kulturę i zwycięsko o- 
calić ją przed Imperializmem.

KTO JEST Z NAMI?
Wróciwsey ze Stanów Zjednoczo

nych, Ilja Bresiburf opowiadał, że im
perialiści amerykańscy bardziej niż 
sowieckich ctołgów boją się sowie
ckich garnków i wyżymaczek, bar
dziej niż radzieckiej potęgi wojskowej 
boją się wzrastającego peeiomu życia 
w całym Związku Radzieckim. W o- 
kresie kąpitaliamu liberalnego jedyną 
bronią klasy robotniczej była zwarta 
organizacja, dziś — w okresie intpru 
r lal izmu — proletariat rooporządza ró
wnież swoim państwem, romporządeta 
również swoimi środkami produkcji. 
Toteż imperialiści bardziej niż granicy 
na Odrze i N ysie obawiają się  pol
skiego współzawodnictwa pracy, któ
re j©9t podstawą wzmożenia naszej 
produkcji, podniesienia poziomu życia 
mas ludowych w Polsce, przekształce
nia kultury klasfcwej w kulturę ogól- 
no-narodową, w kulturę rewolucyjną.

I kiedy my wołamy o wsmożenie 
produkcji, kiedy Związek Radziecki 
woła o użyźnianie pustyń i stepów, 
kiedy ludy kolonialne wołają o chleb 
i wolność, imperialiści wołają ze stra
chem, te  nie ma kultury, nie ma chle.. 
ba, nie ma wolności, bo ziemia jest 
przeludniona, bo ludzie zbyt szybko 
się  rozmnażają, że aby uchronić god
ność ludzką należy wymordować 
część ludzi i  ograniczyć licabę uro
dzin.

„Jest po prostu idiotyzmem mówić 
o Godności Ludzkiej — pisze zaciekły 
ideolog imperializmu, Aldous Hux!ey
— i o Czterech Wolnościach w sto
sunku do takiego kraju, jaik rap. Indie, 
gdzie prawie połowa mieszkańców u- 
miera, ni* dożywszy 10 lat życia: 
gdzie dwie trzecie umiera, nie osią
gnąwszy trzyda estu lat życia; i gdzie
— mimo to —- ogólna liczba ludności 
wzrasta co dziesięć lat o pięćdziesiąt 
milionów osób". Aldous Huxley ra
dzi stosować teorię Malthusa, ale za
nim — powiada — ludzie nauczą się 
regulować przyrost ludności, upłyną 
dziesiątki lat, w Indiach połowa ludzi 
będzie umierać nie przeżywszy dzie
sięciu lat, a reszta będ<zre głodowała...

Nie! N ie będzie umierać! Nie! N ie 
będzie głodowaćl Ruch wyzwoleóczo- 
narodow y petęiuieje w krajach kolo
nialnych i pewnego dala siły ludowe 
Indii zniszczą obcy imperializm i ro
dzimą reakcję. Wstecznym, utop!|nym  
teoriom przeciwstawią wzmożoną pro
dukcję towarów, jnzec i wstawią spra
w iedliwy ich podział, przeciwstawią 
rewolucyjną strukturę społeczną na
rodu, przeciwstawią kulturę ludową, 
przeciwstawią — socjalizm!

Dziś, w dniu zjednoczenia polskie
go ruchu robotniczego, w dniu nowe
go etapu w naszym marszu do socja
lizmu, dumą napełnia nas fakt, is  po 
naszej stronie stoją postępowe siły na 
całym świecie: walczący żołnierz
Chińskiej A mu i Ludowej, partyzant 
Viet-Namu, strajkujący górnik fran
cuski i angielski portowiec: umiera
jący z głodu kulis patrzy z nadzieją 
w naszą stronę.

I odciąwszy się od ludzi, którzy 
wybrali „kulturę" wyzysku, kulturę 
imperializmu i mistycyzmu, stając ra
zem z polską klasą robotniczą do c ię 
żkiego wysiłku produkcji dóbr mate
rialnych i tworzenia nowej rewolu
cyjnej kultury, dzieląc wraz z robot
nikami węgia, żelaza i morza ich pra
cę i ich marzenia — my, młodzi u- 
czensi, pisarze, muzycy, malarze, robot
nicy nauk , sztuki i kultury — odda
jemy cały nasz Irud masom ludowym, 
udostępniamy im kuUuralny-tJórourt^ 
wieków, umacniając f  ‘aftezniec7-.iL. 
w ten sposób życ >. v«!noV j gngnL  
człowieka, tak u na* Jak | na CBhr 
świecie.

i
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p a b ian Schlang

Kongres budowy socjalizmu
Z

m  je tooc-nrss klasy robotniczej 
po półwiekowym rozdsrclu 
wownętnmym jest w v darze- 
D.CSł wicłSL.cl wagi nie tylko 
dla członków partii, n.e tyl
ko dla całej klasy robotniczej. 

I w  r i m i e t  dla r t lt t jo  narodu pol- 
■kiooo. J u t w niedrogim t u c e  cały 
naród odczuje błogosławiona skutki 
v  i«mt}tnae| konsolidacji awangardy 
klasy robotrre-oj, jaka będce  Siano
w i; w pełnym loco słowa znaczeniu 
Zje Jnoczoaa Partia Klasy Robotni- 
es aj, ,E o / .v i  awangarda poprowadzi 
cały naród naprzód ku lepsze) i 
ssc ‘•‘iUwszej przyszłości socjalistycz
nej Polski".

Znaczenie Kongresu Zjednoczenio
wego Jest olbrzyma w dziadzin ę po- 
kiyczno-spoiecańej. Niemnie,sze zna
czone po*, a da on dla życia goapo- 
darczogo Polaki. Jest bow.ocn rzsrzą 
jasną i zrozumiałą, te  tylko mądra 
1 przewidu,ąea, planowa gospodarka 
narodowa potrafi urzeczywistnić cele. 
Jak le postawił przed sobą Kongres 
Zjednoczeniowy — V). budowę Polaki 
socjalistycznej.

Kongres Zjednoczeniowy potrafił 
nnob.l :ować masy robotnicza do 
wspaniałych wyczynów gospodar
czy ch Je&uate na długo przed termi
nom swego uroczystego otwarcia. Na 
samą weść o ustaleniu terminu Kon
gresu Z.odnoczanrowego, opanowani 
gorączką radość górnicy z kopalni 
Zabrze-Wschód, porwali s.ę do 
wzmożonego wsp - ara wodnjctw ■ dle 
potl.n eeloala wydajności ł produkcji 
Przykład bohaterskich górników 
sahrakch wykrzesał iskry entuzjazmu 
w każdym sercu robotniczym I wydo
był Utajoną energię z każdej twardej 
pięłaś robotnika. Pracownicy wszyst- 
k.ch polskich zakładów pracy zwta- 
azcza za i  pracownicy zatrudnieni w 
przemyśle kluczowym wykonali plan 
na rok 1943 na długo jeszere przed 
om sezonym terminem, na długo na
wet przed terminesa Kongresu Zjed
noczeniowego.

Dodatkowa produkcje wykonana 
przez raaay robotnicze we wszystkich 
chałatach produkcji polak.c) posiada 
wartolć miliardów złotych. Od prze
łomowej daty w życiu partii poLty- 
cwych 1 całego narodu — od uroczy
stego dala otwarcia Kongresu Zjed
noczeniowego — worlołó wykonanej 
nadplanowej produkcji w--nosić bę- 
dz-o również miliardy złotych.

W artość czynu przedkongresowego 
ni o można jednak mierzyć tylko pie
niędzmi. Nie można miliardami wy
mierzyć wartośd entuzjazmu, ofiar- 
noisl i poświecenia kaadego szarego 
pracownika Polak! ludowej.

Kongres Zjednoczeniowy zdoła! 
v 'q c  Jeszcze na długo przed uroczy
stym otwarciem spełnić jedną z naj- 
watn'ejszych swoich ról — rolę mo
bilizacji twlata pracy dla budowy 
sprawiedliwego socjalistycznego u- 
stroju. Z tego niezaprzeczalnego faktu 
wolno nam wysnuć wzriosek. że po 
doniosłym akcie zjednoczenia pol
skiej klasy robotnicze] mobilizacja 
mas robotniczych dla wykonania dal
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szych gigantycznych zadań osiągnie I 
jeszcze większe natężenie.

Kongres Zjednoczeniowy stanowe 
bgdzle trybunę ludową, z której pad
ną ważka słowa, podsumowujące do
tychczasowe osiągnięcie polskiej go
spodarki narodowej w okresie p:etw- 
rrrrjo trzochlecia jej funkcjonowania.
Z trybuny kongresowej padną słowa 
wytyczając* dalsze plany rozwojowa 
polskiego życia gospodarczego w naj
bliższym sześcioleciu.

Kongres Zjednoczeniowy wypowie 
slą na" temat dróg wiodących naj
szybciej i najprościej do upragnione
go celu — do zbudowania socjalizmu 
w Polsce.

Kongres Zjednoczeniowy będzie 
trybuną, z której rzucone będą na 
cały kraj oszałamiające cyfry planu 
sześcioletniego.

Rok 1949, u progu którego stoimy, 
jest trzoośn rokiem planu trzechlet
niego, trzecim rokiem „trzylatki sy
tość". jak plan ten nazwany byl 
przez ministra Przemysłu i Handlu, 
Minca w chwili jego proklamacji. Rok 
1949 będz-a rok.esn, w którym wszy
stkie działy przemysłu przekroczą po
ziom produkcji przedwojennej, kiedy 
stopa życiowa szerokich mas pracu
jących podniesie się ponad poziom z 
roku 1939.

Po wykonaniu planu trzechletniego 
spełnią się Jego zasadnicze przesłan
ki: robotnik fizyczny i pracownik u- 
mysfowy będą tyć. zarabiać, odży
wiać się, spędzać urlopy o w ić#  le
piej aniżeli za czasów kapitalizmu I 
nędzy robotniczej w latach między
wojennych.

Spełnienie planu trzechletniego bę
dzie Jednakowoż dopiero odskocznią 
do wspaniałego rozwoju przemysło
wego Polski. Odbudowa zniszczeń 
wojennych zajęła nam sporo czasu, 
bowiem zniszczenia te spowodowane 
zbrodniczą ręką bezlitosnego i bez
względnego wroga były niezmierzone 
i niespotykane niemal w historii ludz
kości. Maay robotnicze 1 pracownicze 
zdołały jednak w zdumiewająco kró
tkim czasie uporać tlę t  tym, zda 
się, padluddrm zadaniem. Klasa ro
botnicza Polska wykazała w walce zs 
zmszczenl ainl wroga niebywały bart 
1 nadludzkie poświęcenie.

Dotychczasowe osiągnięcia stano
wią jednak dopiero odrobienie zaleg
ło ść  w postaci odbudowy zniszczeń.

Przed klasą robotniczą staje obec
nie nadanie dużo poważniejsze: — 
odrobienie gospodarczego zacofania 
Polsld spowodowanego antypolską 
polityką trzech zaborców 1 eotynaro- 
dową poUtyką gospodarczą rządu sa
nacyjnego. Pragnąc dognać inue wy
soko uprzemysłowione kraje, musi 
Polska zdobyć się na nadzwyczajny 
gigantyczny wysiłek — stworzyć ol
brzymie rezerwy inwestycyjne i bu
dować, budować, budować...

Główny naciek musi być położony 
w dziedzinie silneJ rozbudowy ciężkie, 
go przemysłu, budowy obrobi a rok, no
wych kopalń, nowych hu t i nowych 
wielkćh obtokłów fabrycznych. Kra] 
socjalizmu mual być krajem przemy

słowo przodującym tak, ja* jest m® 
Związek Radz eck:, który ckkonn! tak 
wopao a'.vch wyczynów r«  na<Luaixą 
niemal miarę w swoim b u d o w n  ctwie 
l który ostatnio postawił przed eebą 
doda'ko we gigantyczne zadanie walk: 
z pustynną przyrodą.

Plan sze ićo la tiu , plan budowy so
cjalizmu w Polsce wymaga mobiltam- 
cji *rtssv6*.kiah śroifcńw. vft2 Vfitkxn 
rąk i wuzysikich mózgów w kra
ju. Koniecznym warunkiem dla 
wypehtfenia tych zadaó jest we
wnętrzna koneol.daća w  szere
gach wykonawców tego planu, iest 
ustanów  enle jednolitego kierownic
twa awangardy klasy  robotniczej, 
jaką jest Ziednoczona P arta .

Awarryirda ta, kroc-ąca na czele 
budowniczych Po!*k; Socjalistycznej, 
powstaje w  dalu 15 grudnia, w wiel
kim dniu Kongresu Zjednoczeniowe- 
go.

Kongres Zjodzroczcnóowy rzuć  ha
sto — budowniczowie eocjalizmu wy
konają je bez reerty i zapewne je na. 
wet przekroczą. Kongres Zjpdnocse- 
niowy w ypracuje plan k<anpcnU, okre
śli zadanie bojowe, e  zw arte szeregi 
towarzynszy Zjednoczonel Part! jed
nością silnej, udfełesięćoknotnlą 1 u- 
•tokrotnfą sw oje wywlłW, by nie 
tylko Pion Trzechletni zapewnił Pol
sce sytość, ale «bv nowy plan sze
ścioletni stworzył Polskę sćlno goopo. 
dazczo. wysoko uprzemysłowioną, 
rw artą politycznie I społecznte, sło
wem Polskę wielką, bogatą 1 nibzwy- 
dężocą .

Taki Jest plan — a meldunek będzre 
krótki:

— Pian wykonaliśmy!

£ n d z / e  p r a c y

G d y będzie jedność — 
praca pójdzie łatwiej

A*. ,j>*i«uufc Pouzr*

  I ł  raca 1 książki uszlachetniają
*■ cziovrieka — mówi Włady

sław Pater, ślusarz fabryki Ziele
niewski w Krakowie, trzymając w 
rękadh paczkę książek ofiarowanych 
mu przez pracowników księgami 
Spółdzielni Wyd.-Oświalowei „Czy
telnik" jako dar przedkongresowy. 
Toleż nie mógł mi „Czytelnik" spra
wić milszego podarunku nad tę bi
blioteczkę. Książka jest jfiiś coraz 
częstszym towarzys-cm robotnika. 
Wielkimi krokami zdążamy do po
głębienia w.edry wśród najszerszych 
rzcei społeczeństwa.

Tyle mówi Władysław Pater o 
książce. O pracy powiedzieć by 
mógł więcej. Ale no co słowa, gdy 
mówią za niego najlep e) fakty i cy
fry. 23 lat w Fabryce Zieleniewskie
go. 280*/» normy — oto najlopsre 
świadectwo jego pracy. Pater Iest 
brygadzistą m  oddziale budowy mo
stów ł konstrukcji stalowych. Kie
ra !e pracą 10 ludzi.

Władysław Pater jest nie tylko 
przodownikiem pracy — przodu !e  ró
wnież w ruchu robotniczym. Przed
wojenny działacz PPS. cały okres o- 
kuoacll pracował w podziemiu, od 
1943 r. należy do Polskiej Partii Ro- 
hotnise). Wybrany obecn!e jako 
delegat tej partii na Kongres Zjedno
czeniowy. tak mówi o połączeniu 
polskich partii robotniczych:

— To wydarzenie wielkie f rados
ne. Bo jak to było przykro, gdy 
pracu-ący przy jednym warsztacie 
członkowie różnych ugrupowań poli
tycznych patrzyli na siebie „spode- 
!ba“. Teraz skończą się zatargi j nie
ufność. Czyż dziwić się więc można, 
te  z radością czekamy na ten dzień? 
A gdv będzie łedność. praca póldzle 
leszce łatwiel — mówi ćclegat- 
przedownfk.

U D

WKP (b)

R
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bolszewików pow.odlo s.ę ^.,eiwać 
s . ć  słabość k a p i t a ł u ,  P «erw at

f ć ^ o r w ć S y S g a l ó w  Robotn^- 
c^rdb ^Żołnierskich. Pierwsze sak e 
fiyYrewolucji upoiły «erok .e ; ^ e
drobnomieszczaństwa, z „ i .
także robotników. Dzięki z a p e w : -
-.om mleńszewików i eserowcow na
brały one zaufania do P °y ° l.ani^ ^  
Rządu Tymczasowego i udzie..iv mu 
poparcia. Przed partią bolszewicką 
6ianęło wówczas zadanie wy łum 
czyć proletariatowi, że do cafkow jc- 
go zwycięstwa rewolucji jest jeszcze 
daicko. że dopóki władzę sprawuje 
rząd burżuazyjny a w Radach za

siadają ugodowcy — dopóty lud n.e 
otrzyma ani pokoju, ani ziemi, ani 
Chleba. ,  .

Osiem miesięcy trwała niezmordo 
wana praca partii bolszewickiej, by 
zdobyć większość wśród klasy robot
niczej w Radach. Wyrwała ona ma
sy 6pod wpływu partii drobnojme* 
szczaóskich. Decydującymi momen
tami w tym okresie w dziejach p a r  
tjj byl powrót Lenina z am.gracji do 
Rosji i wygłoszenie przez niego słyn
nych „Kwietniowych Tez", w któ
rych wódz nakreślił genialny plan 
przerastania rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej w socjalistyczną i 
wskazał na konieczność przejścia od 
republiki parlamentarnej do republiki 
Rad jako nowej państwowej formy 
dyktatury proletariatu. W kwietniu 
tego roku odbyła się nowa konferen
cja partyjna, a w lipcu I sierpniu 
VI Zjazd, na którym Lenin nie mógł 
być obecny. Na Zjeździ* tym Stalin 
znakomici* obronił 1 rozwinął teorię 
i taktykę rewolucji socjalistycznej, 
tocząc zaciętą walkę z trockistami i 
bucharynowcaml. VI Zjazd nastawił 
partię na powstanie zbrojne. Próby 
kapitułantów wewnąlrz partii. — Zi- 
nowlewa, Kamieniewa, Rykowa. Bu- 
charyzm, Trockiego, Piatakowa i in
nych. pragnących zawrócić z drogi 
rewolucji, zostały sparaliżowane.

W październiku wybuchła history
czna rewolucja. Klasa robotnicza na 
czele z partią bolszewików, w soju
szu z b:edotą chłopską oraz przy po
parciu żołnierzy i  marynarzy — o - 
baiiła władzę buriuazyjną, ustano
wiła wlaoizę Rad, zniosła obszamic* 
two, wywłaszczyła kapitalistów zdc. 
byla pokój i  założyła nowy typ pań
stwa — socjalistyczne państwo ra
dzieckie. Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna zapoczątkowała nową 
erę w dziejach ludzkości — erę re_ 
woiuoii proletariackich-

Na VII Zjeźożle partii w r. 1918 na 
wniosek Lenina przemianowano 
RSDRPD w Rosyjską Komunistyczną 
Par.lę Bolszewików. A tymczasem 
rozgromi cni obszarnicy 1 kapitaliści 
wspólnie z generałami bialogwardyj- 
skizai zmówili się z rządami krajów 
Enteoty i zorganizowali bunty na 
kresach Rosji oraz zbrojną interwen
cję Ententy. Partia bolszewicka odpo
wiedziała na to slworzeniem Armii 
Czerwonej i poprowadzeniem robot
ników i chłopów do wojny o ocale- 
n e ojczyzny. W  okresie wojny do
mowej l interwencji, w latach 1918— 
1920 przeważyły siły robotniczo- 
chłopskie 1 ten okres stal się równo
cześnie erą zagłady politycznej par
tii kontrrewolucyjnych w kraju Rad.

Na VIII Zjeździe w r, 1919 uchwa
lony został nowy program partii, 
rozpracowany przez Lenina. Zawie
rał on analizę imperializmu, chara
kterystykę nowego typu socjalistycz
nego, państwa radzieckiego oraz a- 
naćizę sektorów gospodarczych Ro
sji Radzieckiej- Zadecydowano na. nim 
eoluoz z biednym i  średnim chłopem.

Lata przejścia do pokojowe) pracy 
w dziedzinie odbudowy gospodarstwa 
narodowego stanowiły najbardziej 
Odpowiedzialny okres w dziejach 
partii bolszewickiej. Stworzony został 
Związek Socjalistycznych Republik 
Rad. Przystąpiono co uprz€m\n6ło- 
w:enia k ra!u. Aśe w szeregach WKP 
fb) ciągle jeszcze kryły się elemen
ty antypartyjne — Trocki, Kamie- 
n -cw. Zinowiew. Bucharin — prowa 
dzący krecią robotę aa  szkodę klasy 
pracującej.

StI P ? ! a ,1924 T- aa a rł w G or , M ^kw ą — Lenin. Śmierć
jego była ogromną stratą dla młode- 

Dzieło Jego poprowadzili

rozwiązane

a s a j y a a r "  « « » * .
S 'Ł rbudownictwa socjaiistycm ego.

W myśl wskazówek Stalina powzię.
to uchwałę w sprawie rozpoczęcia o- 
fensywy socjaiis-ycznej na wsi, w 
sprawie budowy i rozszerzenia 6ieci 
kołchozów i sowchozów. Na XV 2;eż- 
c[zie v y p ^ 2ono z partyj*
Dych Trockiego, _ Zinowiewa i ich 
zwolenników. Ośrodek kierowniczy 
WKP (b) stanowili wówczas Stalin, 
Mołotow, Kalinin, Woroszyiow, Kuj- 
byszew, Frunzs, Dzierżyński, Kags- 
nówicz, Ordż-ottikidze, Kirów, Jaro
sławski, Mikojan, Sewernlk. Andre, 
jew, Zdanow, Szkiriatow i inni, -  
Trockiści pokonani przez partię bol
szewicką pod względem ideoloęicz- 
nym, utracili grunt w klasie robotni
czej i przestali być prądem politycz. 
nym przekształcając się w wyzutą, 
zasad klikę oszustów politycznych, 
karierowiczów ł dwulicowców. Roh 
1929 zakończył się wielkim wzrostem 
szeregów partyjnych, sukcesami w 
przemyśle i  masowym tworzeniem 
kołchozów-

W latach 1939—1934 partia wyko
nała jedno z najtrudniejszych, po 
zdobyciu władzy, zadań Rewolucji 
Proletariackiej. Był to okres walk o 
kolektywizację rolnictwa. Już w koń
cu roku 1929 WKP fb) przeszła do 
polityki likwidacji kułactwa na za
sadzie powszechnej kolektywizacji. 
XVI Zjazd WKP fb) wypracował w 
tym względzie szczegółowy plan i na. 
stawił całą partię na wykonanie pla
nu 5-letniego w ciągu czterech lat. 
W wyniku przedterminowe; real-za- 
cji pięciolatki powstał w r 1932 w 
Związku Radzieckim. ciężki przemysł 
i kolektywne, zmechanizowane roi. 
nictwo — baza ekonomiki soc-ak- 
slycznej. Związek Radziecki stał się z 
kraju rolniczego krajem przemysło
wym. XVIII Zjazd partii stwierdził, 
ie  olbrzymie te sukcesy osiągnięta 
zostały przez klasę robotniczą, przez 
kołchoźników i cały lud pracujący 
dzięki śmiałej, rewolucyjnej i mą
drej polityce partii i rządu- Równo
cześnie toczyła się walka z poplecz
nikami trockistów, zinowiewowców 
którzy szkodzili państwu przez upra
wianie akcji sabotażowych terrory
stycznych, szpiegowskich, dy-wersyj-i, 
nych... Władza radziecka rozprawiała ■ 
się t  wrogami ludu 6tanowczo i bez
względnie.

W latach 1935—1937 WKP (bt pro
wadzi zwycięską walkę o przedtermi
nowe wykonanie drugiej pięciolatki. 
Realizacja tego celu doprowadziła do 
zupełnego zlikw idow ani w ZSRR e- 
lementów kapitalistycznych. Socjalizm 
zwyciężył tak na terenie wsi. jak i 
miast. Przemiany te znalazły oatoo- 
wledni wyraz w konstytucji ZSRR, 
zatwierdzonej na podstawie referatu 
Stalina przez VIII Zjazd Rad w roku 
1336-

W  r. 1938 odbył się XVIII Zjazd 
WKP fb), na którym postanowiono 
wzmóc wysiłki, by dogonić i prześci
gnąć na terenie gospodarczym ołów- 
ne kraje kapitalistycznie i nakreślo
no plan zakończenia budownictwa 
socjalistycznego w Związku RaoV. ec- 
kim oraz stopniowego przechodzenia 
do komunizmu. Na tym samym Zjeź
dzie Stalin wygłosił referat o sytua
cji międzynarodowej, w którym 
wskazał na grożące niebezpieczeń
stwo agręsji hitlerowskiej. Zjazd za
twierdził również trzeci z kolei plan 
5_tetnd. Cała polityka WKP fb) poli
tyka socjalistycznego uprzemysłowie
nia i kolektywizacji w ZSRR, polityka 
budowy ciężkiego przemysłu, wzmac
niania 60juszu robotniczo-chłopskie
go, przyjaźni narodów ZSRR i potęgi 
Armii Czerwonej stworzyła wspania
łe przesłanki dla skutecznego od- 
parc-a ->rzez Związek Radziecki agre
sji hitlerowskiej i rozbicia faszyr 
siowskich Niemiec.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego 
wyzwoliło spod terrorystycznej oku
pacji niemieckiej, rodzimego jarzma 
i ucisku obcego kapitału narody Eu
ropy wschodniej i południowej, u- 
możliwiając powstanie demokracji 
mdowych w Polsce, w Czechosłowa- 
a'iv ®u^ ar î, Rumunii, Jugosławii, 
ALban-.i i na Węgrzech. Równocześnie 
ułatwiło ono prowadzenie antyimpe- 
rialistycznej walki półko lon ialnym  i 
kolon: a.nym narodom Azja, a zwła
szcza Chinom-

W okresie powojennym WKP fb) 
zmobilizowała siły narodów ZSRR do
walk; o zaleczenie ran wojennych. -~

erspek.ywa nakreślona przez Stali
na w jeg0 przemówieniu, wygłoszo- 

.nym w lutym 1946 r. oraz opracowa
ny w myśl jego wskazań plan S letnl 
wysunęły zadania osiągnięcia przed* 
wojenneq0 poziomu produkcji i iefl0 
dalszego znacznego przekroczenia.

a_i w*e 'u odcinkach gospodarki ttr
dzleckiej te cele ju t osiągnięto.



Nr.

Partie, które się łączą
_ £ £ j ^ k ą _ Z j e d n o c z o n a  P a r t i ą  R o b o t n i c z ą

«Jesteśmy dumni z ogromnego wkładu 
foki wnosi nowa Polska" -

» * - » » . P o l s k i e j  P a r t i i  R o b o tn ic z e j
żoneCJDrz?7>n̂ ÓW 1 0^'ary’ zło~ 1 botniczego, które walnie przyczynio n e  przez poprzedzające ją o— - • »-  ■- —
gamzacje r e w o lu c y j n e g o  r u c h u

• • siu u n ia  (PAp\ ttt
historyczne: już dziś sali Roma" 
w której odbywał 8ię już pierw sZv 
zjazd Polskiej P artii Robotn czej 
pam iętne posiedzenia KRN dzie 
Siątiu narad  i wieców, zgromadzi 
się delegaci na drugi zjazd PPR 
m ający podjąć historyczną uchwało 
o zjednoczeniu k lasy robotniczej.

w £ódy^ Vajt  delegacl Śląska, Wśród których zw racają uwagę gór-
nicy-przodow nicy p racy  Cyroń i 
Bugdoł oraz sek retarz organizacji 
party jnej kopalni „Zabrze- Wschód" 
— Paw lakow a. Obok nich zasiadają 
delegaci robotniczej Łodzi z przo
downicam i pracy  prządkam i Swi-
tv?ciT3 Z-cP ^ B N r 1 1 Gościmińską z 
PZRP „R uaa Pabianicka" na czele. 
Delegacja W arszawy z przodowni
kiem pracy trasy  w —Z Wła
dysławem Jen e  i reprezentacją 
w szystkich osroków party jnych 
w kraju . W pierw szych rzędach za
siadają członkowie B iura Politycz
nego i K om itetu Centralnego Partii.

P anu je  nastró j dum y i radości. 
Wśród zgromadzonych 1008 delega
tów p rz e ra ż a ją  robotnicy. Duży 
procent stanow ią chłopi.

Podium  z m iejscam i dla prezy
dium tonie w czerwieni, ze ścian 
zwisają sz tandary  czerwone i biało- 
czerwone. Dom inują trzy potężne, 
stalowej barw y litery  — PPR na 
tle ogromnego czerwonego sztanda
ru. Powyżej w idnieją cztery por
trety: M arksa,' Engelsa, Lenina i 
S talina Nieco niżej po obu stro
nach stołu prezydialnego portre ty  
sekretarza generalnego PPR  Bole
sław a B ieru ta i przewodniczącego 
CK W P PS  Józefa* Cyrankiewicza.

B alkony udrapow ane długimi 
czerwonym i i biało-czerwonym i fla
gami szczelnie wypełnione są pub
licznością Nad salą półkolem roz
mieszczone na czerwonym  tle w id
nieją trzy  hasła. W środku — 
„Jedność to triu m f m arksizm u-te- 
ninizm u nać! reform izm em  i nacjo
nalizm em ". — Obok — „Zjednocze
nie polskiej klasy robotniczej dźwig
nią rozwoju Polski ku socjalizmo
wi" i „Niech żyje wódz światowego 
frontu pokoju, deraokranji i socja
lizmu — tow arzysz Stalin".

Obecni w stają, rozlegają się d łu
gotrw ale oklaski, kiedy miejsce za 
stołem  prezydialnym  zajm uje sekre
tarz generalny  Polskiej P artii Ro
botniczej Bolesław  Bierut. H uragan 
oklasków  przechodzi w  potężny 
śpiew m iędzynarodówki.

„Towarzysze — z polecenia Ko
m itetu C entralnego otw ieram  II 
Zjazd Polskiej P artii Robotniczej — 
brzm 'ą uroczyście pierwsze słowa 
sek re tarza  generalnego Partii.

W im ieniu o rg an zac ji w arszaw 
skiej, łódzkiej i śiąsko-dąbrcw sk.ej 
ob. Strzelecki proponuje 41-osobo- 
we prezydium  zjazdu. Gdy pada — 
jako pierw sze — nazwisko sekre ta
rza generalnego partii Bolesława 
B e n ita ,  delegaci„ odpowiadają, d łu 
gotrw ałą owacją. P adają  okrzyki 
mocno podchw ytyw ane „Niech ży
je, niech żyje".

Do P rezydium  wchodzą wypró
bowani bojownicy o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, serdecznie 
długo oklaskiw ani: Jakub  Berman, 
A leksander Zawadzki, Roman 
Zam brow ski, H la ry  Minc, M arian 
Spychalski, F ranciszek W itold-Joz- 
wi&k. S tan isław  Radkiewicz. F ran 
ciszek M azur, Edw ard Ochab. H ta -  
ry Ckefchowski, W ładysław Go
m ułka, Z -non Nowak, Jerzy  Al
brecht i inni Gorąco wita sa a wy
branych do P rezydium  Przodowm- 
k ó w ' o> acv: B ronisław ę SwitomaK,
B erna da Bugdeła. Kazimierza Ko- 
łcdz’ejczuka i innych.

Po pow ołaniu 77 osobowej o 
m isji m andatow ej Zjazd ucaw  _ 
proponow any przez se k re ta^  , 
nerainego Bolesława Blf ru., cora- 
stęnujący  porządek obradr «  
wo7r?am'e K om itetu - - . . .
P arti;,' 21 spraw ozdanie kom ’.^ 11 
w izyjnej, 3) sprawozdam  iecie
m andatow ej zjazdu. _ 411 
uchwa>y o zjednoczeniu P  r a n tr a ]_

Spraw ozdanie Kom-totu 
nego złozvł s k . - ta, SoraWozda- 
P artii, Bolesław  B ierut Sj lokrotnie 
nie przeryw ane było śt)je_
oklaskam i i ow aa!ar£: Gdy mów-wem M ię d z y n a ro d ó w k ą  ie lu
ca w s p o m n ia ł  o ofierze życia

orga-
ro-

ły się do zjednoczenia ruchu ro
botniczego, obecni powstali i glębo-

e Polskiej Parti! Robotniczej I XXVm Kongres Polskiej Partii
' ? tycznej powzięły dnia 14 grudnia 1948 r. Jednogłośnie uchwały tej 

same] treści.
iż w wyniku doświadczeń, zdobytych przez polską 

m i ^ rtjb°tniczą w bohatęrrkith walkach, prowadzonych na czole mas pra- 
ł1Vf Cyc °  wyzwr-leiiie spcłeczne 1 narodowe, w wyniku doświadczeń, zdo- 

c ^  walkach z caratem, z rządami prurkimi i auslrlackiifi, w zawę- 
z wyzyaJ.icm i dyktaturą kapitalistyczną, w walkach z redzi- 

ym faszyzmem i najazdem hltleTowJcm, (hicki walce prowadzonej r.a 
przestrzeni dziesięcioleci o braterstwo broni z rosyjskim ruchem rewolucyj- 
nym, o przyswojenie sobie deśwh.dczeó wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Listopadowej oraz heroicznego budownictwa socjalistycznego w Związku 
Radzieckim,

dzięki wyrugowaniu agentury pllsudczyzny i rozbiciu podstaw ideologii 
relormistyczne] j nacjonalistycznej, którą w interesie Imrżaazji prawica 
PPS wpajała masom pracującym, powodując rozłam w ruchu robotniczym, 

dzięki uwclmeniu się rewolucyjnego nur.u ruchu robotniczego od błęd
nych koncepsji luksemburgbtcwskich i przezwyciężeniu tendencji sekciar- 
skich,

dzięki wytrwałe] realizacji idei Jednolitego frontu klasy robotniczej gło
szonej i wcielane] w Czyn przez działaczy SDKP i L, KPP, PPR ! lewicowych 
działaczy PPS i RPP3, idei realizowanej przez masy robotnicze w ogniu 
bohaterskich zmagań z wrogiem klasowym,

dzięki^ zdobyciu władzy przez masy ludowe z klasą robotniczą na czele 
i obaleniu panowania kardialhmu, co st-!o się możliwe pr-ede wszystkim 
W  wyniku rozgrcmle-.'a hitleryzmu przez bohaterska Armię Czerwoną, 

dzięki Jedności działania klasy robotniczej i dzięki sprawowaniu przez 
nią przodującej roli w dziele rozwoju gospodarczego, społecznego I kultu
ralnego kraiu, w walce z siłzmi reakcylnymi, antydemokratycznymi i anty- 
narodewymi, dzięki kierownicze! roM kiasy rebo'n’cze| w norszu Pol-ki 
odrodzonej ku socjalizmowi, dzięki śwlrd-m-ś.ci, te  jedność oman' 7?CV]P? 
polityczna i ideologiczna klasy rcbctnlczej uw'eiokiotni jej siły, siły pań
stwa i narodu,

dzięki zwycięstwu leninowrłciej idei sojuszu robohrczo-ehlcpskiego. któ
ry stał się podstawą zwycięstw do-vckrantl ludowej w Polsce,

dzięki kcnsolhlacji polrl::ego ruchu robotniczego na nruncio raorksizmn- 
lenmi-nui, ideclogil wyuróbowo-wj w ogniu walk niiędzzm-rodcwych sił 
postęuu i pokoju przeciwko rcakcii i intneriaPztr.owi, w zwycię-kijn ba- 
dowr.ictwie socjalizmu w Zwin k u  Radzieckm, w rozwoju krajów detnekra- 
cji ludowej ku socjalizmowi —

RQjitZAŁv  W a r u n k i o r g a n ic z n e g o  z je d n o c z e n ia  p o l s k ie g o
RUCHU ROBOTNICZEGO.

Wierni idei proletariackiego in*emacJonalizmu, wiem! najlenszvm tra
dycjom walk szeregu pokoleń działaczy rewolucyjnych, wieml pamięci tych, 
którzu oddali śwe życ!e w walce o wyzwolenie c-łowicka pracy z -wyzysku 
kapitalistycznego i neisicn Imperią.FsWcznepo, tych, którzy polegli w walce 
w mieście 1 m  wsi, na sfck»ch cytadeli, w w ię^cnlzth i obo-arh, na wszyst
kich bc!owvch posterunkach, tych, kUrzy g’nęli z rąk bandyckiego podzie
mia reakcyjnego w Polsce od-edzestej, 

wcielając w życie ich najrTrkrdejrze idenh’, Ich nalooręlsze pragnienia 
Jedncści i zwycięstwa klasy robotniczej zbudowania Pclcki socjalistycznej.

w przekonajiiu. ie  z 'e-dnee—,'e pol"yr™ e Masy robotniczej zrodzi nowe 
ogromne sih' twórcze robotnik'w, ch>nó.w 1 in'.»''oencJI, że przyczyn' się 
do wzrostu dobrobytu mas pracujących, do umccn'?n:a n:epodlenło#d  i su
werenności naszego nańslwa że przyspieszy pasz mar-z do soc'ol'zmu,

II Zjazd Pol-1'iei Partii Pob^pic-e) — nreczyfcie n ''r‘pnowlo dcłteaać 
zjednoczenia z Polską ParMą Secjoii-tyczną i utworzyć Polska Zjednoczoną 
Partie Robotniczą — perlię pc-l-kiej klssy rohct-dc-e], partię przodującą 
narodowi polskiemu w ząvyc:ę?ktm marszu do scsjz.fzmu.

XXVIII Kongres PPS uroczyście postanawia dokonać zjednoczenia z Pol
ską Partia Robotniczą i utworzyć Polska Zjednoczoną Partie Robotniczą — 
partię polskiej klasy robotrrezej, partię przodującą narodowi polskiemu 
w zwycięskim marszu do socjalizmu.

kim milczeniem uczcili pamięć bo
haterów- bo j ownlków.

Szczególny entuzjazm wzbudziły 
słowa: .Jesteśm y  dum ni z ogrom ne
go w kładu, jak i wnosi nasza partia  
do Zjednoczonej Partii".

Po sprawozdaniu wybuchają o- 
krzykt na cześć Komitetu Central
nego, na cześć Biura Politycznego, 
sekretarza generalnego, na cześć 
generalissimusa Stalina i idei mię
dzynarodowej solidarności mas p ra
cujących.

Jeden z najstarszych działaczy re
wolucyjnego ruchu robotniczego, 
Franciszek Łęczycki, składa spra
wozdanie komisji rewizyjnej, któ
re Zjazd jednogłośnie przyjmuje.

Sprawozdanie komisji mandato
wej przedłoży! Zenon Nowak. Na 
Zjazd wybrano 1.012 delegatów, z 
których przybyło 1.008. Komisja 
stwierdza, że wybory delegatów 
we wszystkich ośrodkach party j
nych odbyły się zgodnie ze statu
tem. Mandaty wszystkich obecnych 
uznano za ważne.

Wśród delegatów jest 151 kobiet. 
Pochodzenia robotniczego jest 609 
delegatów, chłopsk ego 187, inteli
gencji 135, innych 37 delegatów. W 
wieku do 30 lat jest 145 delegatów, 
od 30 do 40 lat 403, od 40 do 50 — 
345 delegatów, powyżej 50 lat — 
115 delegatów.

Delegaci jednogłośnie zgodnie z 
propozycją komisji mandatowej 
stwierdzili prawomocność II Zjazdu 
PPR.

Projekt uchwały w sprawie zjed
noczenia Polskiej Partii Robotniczej 
z Polską Partią Socjalistyczną od
czytał Aleksander Zawadzki.

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa 
projektu uchwały, delegaci pow
stają i biją długotrwałe oklaski. Pa
dają mocne okrzyki spontanicznie 
podchwytywane przez zebranych 
“Niech żyje Polska Zjednoczona 
P artia Robotnicza", „N ech żyje 
Komitet Centralny, który nas pro
wadzi do zjednoczenia i do socja
lizmu".

Wszyscy delegaci podnoszą w gó
rę  ręce z m andatam i, na pytanie 
sek re tarza  generalnego Kom itetu 
C entralnego PPR. kto jest za p rzy
jęciem  uchw ały. Nie m a sprzeciwu, 
n 'k t  nie pow strzym ał się od głosu. 
Znów huiagan oklasków, z k tórero  
w ybucha potężna melodia Między
narodówki.

Na tym  zakończyliśm y obrady — 
brzmią słowa sekretarza generalne 
go PPR — spotkam y się ju tro . Jako 
dełecacl na pierwszy Kon"—es Pol
skiej Zjednoczonej P a rtii Robotni
czej.

Delegaci powstają i wśród dtugo- 
trw a'ych oklasków i okrzyków na 
cześć przyszłej zjednoczonej partii, 
na cześć sekr. s-n. PPR Bolesława 
Bieruta, na cześć Biura Polityczne
go partii — po odśpiewaniu Mię
dzynarodówki opuszczają salę.

„Koniec wszystkiego co zmniejszało siły 
polskiej klasy robotniczej" —

s t w i e r d z a  3€3£VŁU K o n g r e s  p o ls U ie j  p a r t i i  S o c ja l i s t y c z n e j
Warszawa, 15 grudnia (PAP) 14 

grudnia br. odbył się w Warszaw ę 
XXVIII Kongres Polskiej P artu  

Socjal'stycznej, który jednogłośnie 
przyjął w im:eniu wszyslkicn cz.on- 
ków PPS uchwałę o zjednoczeniu 
sie w jednej wspólnej partii obu 
partii robotniczych. Wielki gmac.i 
Teatru Polskiego, w którym  odbył 
się XXVIII Kongres PPS, udekoro
wany został czerwienią i barwami 
narodowymi. Również wspaniale u- 
dekorowane zostały budynki, znaj
dujące się obok Teatru. Obok pom- 
n 'ka Kopermka wznieś ona została 
wieża, spowita czerwienią. Po śroci- 
ku zdała widoczny napis: „Dzied, e- 
two kulturalne narodu, włcoza o- 
parta  o zasady marksizmu-leninizmu 
— w ręce ludu polskiego .

Wielka sala Teatru tonie w> czer
wieni Nad sceną portrety Marksa, 
Engelsa i Stalina. Obok -  den. se
kretarza PPR ob. B ó l o w a  B eruta 
i sekretarza generalnego CKW RP
ob Józefa Cyrankiewicza P rz v rn
w oxy  sztandar C K W  PPS W ek; 
sali na czerwonym t l*  dwa has 
Jedność polskiej klasy robotnicz 

to zwycięstwo marksismu-len n xai 
„ad Tefornm rnem  i nacionabzmem 
; „zjednoczona Partia spa^ k“!j c^  
czynią najpiękniejszych tradycji 
boiow n^ów  o wolność i socjal *m

Już na długo przed godziną 15 o 
k tórej rozpoczyna się Kongres,

ście. Na sali nastrój pcwagi i radoś
ci. Zrywa się burza oklasków 1 o- 
krzyków. Wchodzi generalny sekre
tarz CKW PPS  ob. Józef C yrankie
wicz, w  towarzystwie przewodniczą
cego CKW PPS  — ob. H. Św iątko
wskiego, członków Komitetu Poli
tycznego CKW PPS: O skara Lange
go, S tefana Matuszewskiego, sek re 
ta rza  CKW FPS  — ob. T. Ćwika 1 
innych.

I znów burza oklasków. Przy stole 
prezydialnym przewodniczący Rady 
Naczelnej PPS ob. S. Kowaiczyk. 
Słowa jego przerywane są licznymi 
oklaskami i okrzykami na cześć je
dności klasy robotniczej WKP (b), 
międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej.

Padają dobitne stówa:
„K ongres nasz w  pełni zasługuje 

na m iano historycznego, cdbyw a się 
w chwili, gdy istn iejący  cd przeszło 
-ół w ieku rczlam  w szeregach pol- 
kiej klasy robotniczej u ’ega estate- 
znej i n ieodw racalnej likw idacji — 
longres dzisiejszy jest zarazem  o- 
-tatnim  kongresem  Polskiej P artii 
socjalistycznej — stw  erdza mówca.
 W yrazi ostatn i — rozum iem y jako
oznaczający koniec wszystkiego, co 
zmniejszało siły polskiej klasy robo
tniczej, koniec rozdarcia, w aśni ł

Sala czci minutą milczenia pamięć 
bohaterskich bojowników ra d a c h  
w walce o socjazlim i praw a klasy 
robotniczej, po czym ob. Ko /.-j, - 
czyk, po omówieniu znaczeniu 
zjednoczenia polskiej klasy robot
niczej, ogłasza Kongres PPS za 
otwarty.

Nie umilkły Jeszcze ostatnie okla
ski po przemówieniu ob. Kowal
czyka, kiedy zgromadzeni niemilkną
cymi oklaskami i okrzykami wita
ją powołanych do prezydium: ob. 
Cyrankiewicza, Świątków: kie/ro. 
Langego, Rapackiego, Stefana Ma
tuszewskiego, Tadeusza Ćwika, Ba
ranowskiego, Arskiego. K luszyńską. 
Nasilenie entuzjazmu dochodzi do 
zenitu, gdy miejsca w prezydium 
zajmują bohaterowie przodownicy 
pracy: Kybakowa — włókn’arka z 
Łodzi. W incenty K urzyca — górnik 
z Eatcr.dc. G raczyńskl — tokarz z 
Rzeszowa. Kreempa — górnik z 
Chrzanowa A. Bonusiak — ko^jarz 
z K a"sza  1 inni. Zgromadzeni in
tonują bojowe pleśni robotnicze- 
„Czerwony Sztandar" i „Międzyna
rodówkę"

Na mównicę wchodzi sekretarz 
generalny CKW PPS ob. Józef Cy- 

(Dokończenie na ttronie 0)

r o p ^ i

wypełnia się po brzegi. Na dole zaj- I szczelin, przez k tóre  przenikał wróg
muje miejsce 520 delegatów. Balko- i klasowy, osłabiając frcn t walki o 
ny i loże wypełniają zaproszeni go- ! socjalizm" (burza oklasków).

Co p is zą  z a g ran icą

Ui2inccn;eni9 
miądsgn-jrodou;

O rgan radzieckich związków za
w odow y-n dziennik „T rud" zam ie
szcza a rty k u ł K arr.sina poświęcony 
K ongresow i Zjednoczeniowem u pol
skich p a rtii robotniczych Autor a r 
tykułu , zatytułow anego .H istorycz
ne w ydarzenie w  życ'u  narodu pol
skiego" stw ierdza, że K ongres je s t 
niezw ykle ważnym  w ydarzonym  w 
życiu politycznym  n 'e  tylko Polski. 
Kongres ten świadozy o dalszym  
wzmocnieniu sił m iędzynarodow ych 
w w alce o pokój, dem okrację 1 so
cjalizm .

W szybkim  m arszu naprzód k ra 
jów  dem ok-ucji ludow ej, w ich po
w ażnych osiągnięciach pow ojennych 
decydującą rolę odgryw a klasa ro 
botnicza. O na — stw ierdza dalej 
„Trud" — Jest m otorem  głębokich 
prezobro ień  społeczno -  gospodar
czych, k tóre dokonały się w p ań 
stw ach w schodniej » Europy wyzwo
lonych przez arm ię radziecką sood 
jarzm a hitlerowskiego. K ’asa robot
nicza przew odzi masom p-acnjncym  
w ich w alce o um ocnienie ustro ju  
dem okratyczna-ludow ego, w w alce
0 szybki rczw ój g -m rd a re sy  tych 
krajów .

Rcalizuiąc to historyczne zadanie 
k lasa robotnicza co-az silniej ce
m entuje swojo sllw NajhR,rdrlci do- 
bltnyiii w yrazem  tego prccesu jest 
zjednoczenie p artii kom unistycznych
1 socjaMstycznych na W ęgrzech, w  
Rumunii, Czechosłowacji i Bułgarii. 
Zjednoczenie pclR rcone klasy  robo
tniczej dokonuje się rów nież i w  no
w ej Polsce.

„T rud" w skazując na  doniosłość 
zjednoczenia polskiej lclosy robo tn i
czej. k tóre  kłodzie kres pó!wVko’.ve- 
m n rozbiciu zaznacza, że jes t to de
cydujące zwycięstwo w iellcej idei 
m arksizm u-leninizm u nad reform iz
mem 1 naeionakzm em  w polskim  ru 
chu robotniczym .

*
Dziennik praski „Obrana Lidu" ta .  

mieszczą obszerny artykuł na temat 
zjednoczenia obu partii robotmczych 
w Polsce.

„Witamy z radością — pisze „Obra
na Lidu" — iakt zjednoczenia sie obu 
patii robotniczych Jako moment hi
storyczny w socjalistycznym rozwoju 
nowej Polski. Zjednoczenie to ozna
cza zwycięstwo idei marksizmu-leni- 
nizmu w walce przeciwko reformimn- 
wi i odchyleniu nacjonalistycznemu.
Z radością witamy fakt zjednoczenia 
się obu parłli robotniczych w Polsce, 
gdyż Jest to godna odpowiedź na za
kusy imperialistów zachodnich. W o- 
narcin o potężne siły Związku Radzie
ckiego kroczą państwa ludowej demo
kracji drogą socjalizmu 1 iepsz.ego ju
tra oraz ostatecznego zwycięstwa nad 
kapitalizmem".

*

Prasa rum uńska wykazuje żywe 
zainteresow anie zbliżającym  się 
Kongresem Zjednoczeniowym pol
skich partii, robotniczych Dzienniki 
zamieszczają wiadomości o przebiegu 
w yborów delegatów  na Kongres o- 
raz o osiągnięciach robotników  pol
skich w ram ach Czynu Przedkongre
sowego.

C ent-alny organ rum uńskiej p a r
tii robotniczej „Scantea" opubliko- 
kał obszerny a rtyku ł pod ty tu łem : 
„K lasa robotnicza Polski jednoczy 
się", w którym , pedkreś'aj?,c z o c z e 
nie w ew nętrzne i m iędzynarodow e 
likw idacji w ieloletniego rozbicia 
noiskiej kiasy robotniczej, pisze m. 
Jn.:

„Tworząc jednolitą  p a rtię  polska 
k’a -a  robotnicza p rzy jm uje pełną 
odpowiedzialność za budow ę socja
lizmu w nowel P"'sce. Z jednoczenie 
n-g?.n'z"ev'ne. polityczne 1 ideolo
giczne po 'sh 'eJ Masy robotniczej 
w zm ectra  Iderr.T-nlczą role polskiej 
kip.sy rob- tniczei I JoJ partii, wzma- 
cn!a  Rzeczpospolite Polską, krocz?eą 
•'m'aV' drogą budow y socjaMzmn. 
Zvrs i’'«s*wo polskiej klasy robo tn i
czej stanów  jednocześnie cios za
dany <vł>~7.owi a riydem okrafyezne- 
mti | Im perialistycznem u. W ten  
sposób znac7.en'e K ongresu Z 'edno- 
czeniowe"o w ykracza poza granice 
Polski n ab ie ra j-c  w agi m iędzynaro
dow ej Z jednrczen 'e  pe '»k ,ei k ’asy 
i-obotn'czej przyczynia sie do w zm o
cnienia m iędzynarodow ego frontu  
w atki o p -kó j. dem okrarję  | secja- 
Iizm.

K lasa robotnicza R um uńskiej Re- 
pobi k ' Ludowej, k tó -e j zjednocze
nie organizacyjne polityczne i ideo
logiczne nastąpiło  leszcz" na p ecz -t-  
ku tego roku w ita  z za ', " ,vo," " !""n 
zjednoczenie si» robotniczych w Pol
sce na g ran itow ej bazie z” '- c ’cskiej 
neukj m a_ks,zp u i-len 'n ,zm u“

Dziennik .L iberta tea" przedoje ns 
wał z. ostatniego num eru '
Dróg" końcow ą cześf________________
kretarza  generalnemu* nsprawl dobnee — 
til Robotniczej — ł  how tśt'. *'»-. r.roda* 60n i ta. mfuk-i

\



Warszawa — w przeddzień 
Kongresu

W arszawa, 15 g rudnia  (P). Imponujący 1 uroczysty Jest w idok sto 
licy Polski w przeddzień Kongresu Jedności. O dbudow ująca się War
szaw a, k tóra gości w swych marach najlepszych synów klaey robotni
czej, Jest petna powagi, skupienia a zarazem  radości.

Gmachy ministerstw 1 budynki 
rządowe oraz domy mieszkalne 
mienią się czerwienią tysięcy sztan
darów. Miasto tonie w powodzi 
transparentów

„Witamy najlepszych synów n a 
rodu, delegatów na Kongres Zjed- 
noczenicwy". „W itamy delegatów 
zagranicznych p artii kom unistycz
nych i robotniczych" — oto hasła, 
które widnieją na dworcach i lot
nisku stolicy, na budowach 1 fabry
kach.

Na ulicach miasta panuje wyją
tkowo intensywny ruch Tłumy 
przechodniów z zainteresowaniem 
obserwują ostatnie przygotowania. 
Na Placu Napoleona grupy ludzi 
obserwują wyczyn trzech młodych 
ZMP-owców, którzy wspinając 
się po ruinie drapacza chmur, 
zatknęli na szczycie najwyższego w 
stolicy budynku — czerwony sztan
dar.

Witryny sklepów i domów
towarowych, okna domów miesz
kalnych — udekorowane są bar
wnie czerwonymi i białoczerwony- 
ml sztandarami.

W godzinach wieczornych ■ nad 
miastem zapłonęła łuna świateł i 
ogn!. Na setkach strzelających w 
niebo mn-ztów — ustawionych w 
najbardziej ożywionych punktach

stolicy — w  świetle reflektorów 
dumnie powiewają proletariackie 
sztandary. Na skrzyżowaniach ar
terii stolicy, znajdują się oświetlo
ne snopami świateł reflektorów 
portrety przywódców rewolucyjnego, 
międzynarodowego ruchu robotni
czego.

Największym zainteresowaniem 
wśród niezwykle o tej porze licz
nych tłumów przechodniów, cieszy 
się gmach Politechniki — m ejsce 
obrad Kongresu. Od bieli świeżo 
wytynkowanych ścian bu ’ yn':u, 
oślepfającej wprost w świetle re
flektorów, odcinają się ostro ol
brzymich rozmiarów czerwono fla
gi, spływające od szczytu kopuły 
gmachu do ziemi. Na placu przed 
budynkiem, las już nie dzisiątek, 
a setek masztów przybranych cho
rągwiami

Pięknie udekorowane są również 
nowozm-ntowane w ramach czynu 
przedkongresowego mosty Śląsko- 
dąbrowski i Średnicowy oraz tracę 
W—Z po której w dniu jutrzejszym 
przebiegną sztafety młodzeżowe, 
niosąc meldunki Kongresowi.

Warszawa żyje •wiotkim, trium - 
fa^ym  entuzjazmem, który ogarną! 
miasto przed wielkim świętem kla
sy robotniczej i całego narodu pol
skiego.

r1a szlakach sztafet
5.000 uuzi czekało w Kozienicach 

na uczestników sztafety rzeszowsko- 
k'akowskiej. Na stare .j w Radomiu 
d„ sztafety dołączyła się samorzutnie 
młodzież radomska, której przedsta
wiciele towarzyszyli uczestnikom 
biegu. Szosę w okolicy Pionek na 
trasie sztafety ubarwiły wstęgi bialo- 
czerwońe i czerwone, którymi ude
korowano slupy telegraficzne i drze
wa przydrożnej

S-nafctę szczecińską witała w 
B:-. zi za Koninom kapela ludowa. 
W Kole dołączyły się wozy Polskiego 
Radia, a przed Kutnem motocyk.iści 
KG . Unia1', którzy odprowadzili bie
gaczy do punktu etapowego.

Na przyjęcie sztafety lubelskiej w 
Garwolinie wystawiono sztukę „Mło
da Gwardia" Sztafecie gdańskiej na 
odcinku z Włocławka towarzyszyły 
sztafety lokalne, samorzutnie zorga

nizowane w Gostyninie, Lęcku i 
Sierpcu z meldunkami ze swych 
miejscowości. Sztafetę katowicką na 
odc;nku z Piotrkowa witało 6 bram 
triumfalnych. Sztafeta olsztyńska, 
podobnie jak i lubelska połączyła się 
z dwoma dodatkowymi sztafetami z 
Działdowa 1 Iłowa. Podobnie stało się 
na trasie dolnośląskiej, biegnącej z 
Wrocławia.

Na wszystkich etapach uczostn!c\ 
spotykali się z najgorętszym powita
niem ze strony ludności. W sztafe
tach zwraca uwagę duża Ilość kobiet 
oraz starszych dzieci, z?łas*ającvch 
się ochotniczo' na startach. Przykła
dem entuzjazmu i zainteresowania 
są sztafety lokalne, startujące na 
wielu kierunkach obok centralnych.

Z ośmiu krańców Polski spłynęły 
do Warszawy nurty radości.

Dziś sztafety dotarły już do stolicy.

Z Francji — o Zjednoczeniu
(Dokończenie ze str. 21 

Zgrupowali się oni w partii „Socia- 
llsle Un taire" i podobnie jak partia 
socjalistyczna Nennicgo we Wło
szech, demaskują energicznie brud
ną robotę prawicy.

Kongres Zjednoczeniowy w Pol
sce stanowi dla nich niezwykle 
cenną lekcję. Wskazuje on m. In. że 
roz dział klasy robotn czej przestaje 
być możhwy w krajach, gdzie roz
bite zostały zakusy Imperialistycz
ne. Dzięki temu, że naród polski 
uwolnił się definitywnie od wię
zów imperialistycznych, ruch socja
listyczny może odbudować swą jed- 
noś* t kroczyć dumnie ku nowym 
zc vczom.

Tak dia komunistów jak i dla 
socjalistów francuskich, wiernych 
myśli Jaures‘a i Guesde‘a, walka o 
Zjednoczenie utożsamia się w obec-t 
no) epoce z walką przeciwko impe
rial.zmówi amerykańskiemu, z wal
ką o niezawisłość narodową. Jest

ona jednym z Jej celów, ale te i 
jednym z jej środków.

Doświadczenie polskiego ruchu 
robotniczego w tej dziedzin’a za
wiera dla nas wiele nauk. Awan
tura Bluma i aw antura Mcc' n we 
Francji pod wieloma względami 
przypominają awanturą Piłsudskie
go. Francja miała pod okupacją 
niemiecką swych „kunktatorów" so
cjalistycznych, związanych ściśle 
z grupą gaullistowską w Londynie. 
Wtedy to właśnie scementowala się 
w walce głęboka jedność m.ędzy 
socjalistami a komunistami.

Jedność ta istnieje i krzepnie. 
Wspólna walka przeciwko imperia
listom i ich agentom: przywód
com partii socja!-demokratycznej 
wzmacnia ją co dzień.

Lecz Francja ma Jeszcze długą 
drogę do przebycia, by dojść ćo 
celu, który polska klasa robotnicza 
osiągnęła w zupełności poprzez, 
całkowite wyzwolenie swego kraju.

GW1LON MIKLASZEWSKI

O jciec  I syn

E tł5>tf‘esł błąd.
—  T A N cI|%

T hem err°‘ portla , „ fe blę.dem,
matematyce, tatusiu1 Jedna partia + Jedna

Kann M. — GlO 
Neverly j .  —

Dr WALER/ GOETEL
Rektor Akademii Górniczej w Krakowie

Znacienie {jednoczenia partii 
dla polskiej techniki

Z jed n o cz en ie  P a rtii R o bo tn iczych  obchodzi ta k  
k lasa  robotnicza, jak  i n a ró d  p o lsk i w  a tm o sfe rze

rad o śc i i en tuz jazm u .
Radość ta  w ynika z  p o d s taw o w eg o  fak tu , te  p rzy  

zjednoczeniu p a rtii ro b o tn iczy ch  w zm ocn i się je s z 
cze bardziej s  ła  p rz o d u ją c e j n a ro d o w i k la sy  ro b o t
niczej a  z  tym  w zm ocni 6ię s i ła  ca łe g o  n a ro d u .

P o  szczególnej radości m ają pow ód pracow nicy 
techniki polskiej. .

Dla żywiołowo ro z w ija ją c e g o  się  w sp ó łzaw o d n i
ctwa pracy, tego ożyw czego  p rą d u  n aszeg o  b y tu  
państwowego, w ykw itającego  z  nasze j w sp ó łcze 
snej rzeczywistości stw arza z jed n o c zen ie  p a r t ii  ro 
botniczych niespożytą p o d staw ę . T ą g ra n ito w ą  
podolawą będzie zjednoczenie rów nież d la  rea liza
cji naszych planów  g o sp o d arczy ch  i c a ło k sz ta łtu  
gospodarki planowej w duchu  socja lizm u .

Technika, k tó re j rozwój d la  ży c ia  w sp ó łczesn e j 
ludzkości nabiera coraz to  w ięk szeg o  zn aczen ia , 
a d la odbudow y naszego zn iszczo n eg o  k ra ju  je s t 
sp raw ą zasadniczą, uzyska p rzez  z jed n o c zen ie  p a rtii 
robotniczych now y potężny im puls.

N asze kluczow e przem ysły g ó rn iczy  i h u tn iczy  
rozw iną się  pod opieką z jed n o c zo n y ch  p a r t ii  ro -

górnicy 1 hutnicy
„ ra r v .  t-. „setaOii TOZlCWlt TlaUiC
górnicy 1 hutnicy —
pracy. n astąp i ro zk w it n au k
P Z ro zw o jem  przem ysłem  zw ią z a n y c h ,
te c h n ic z n y c h  ta k  łą c z y  s ię  c a ły m  sercem .

'S S tJ F & g * *  p a r , i i  r o b o i n i - y c h .
ze

Dr MIECZYSŁAW JEŻEWSKI 
Prof. Akademii Odm-Hata. w Krakowieiaemi • .......

najuiznlośle|ssy csł
T a k i m oże “ e ^ 6 ^ 7 ^

J * ; ą  w s z y s t k i c h  l u t o  p a & 3 t w a  0  s p r a w i e .

k o n a n ia  r b  „ ló g l z a p e w n ić  je g o  o b y -

p o m y ś ln o śc i i p o tę g i o jc z y z n y .

U .

Świat pr&cy wysłucha
o ś w ia d c z e n ia  

o  Z j s d n c c z e n i u
Warszawa, 15 grudnia (P). W ra . 

mach i«acqrrac|l Kongresu Zjed
noczenia polskiej klasy robotniczej 
— dnia 15 bm. — zostanie ogłoszo
ne oświadczenie o zjednoczeniu 
polsklei klasy robotnicze), które 
fcędzis transmitowane przez Polskie 
Rad o.

O godzinie 9.58 na dźwięk sy
ren zostanie zarządzona kilkunas-
tomlnutcwa przerwa w p acy w 
czasie któzol'pracuiący zbiorą się 
przy oleśnikach ra-Towrch w prze
znaczonych ku temu pomieszcze
niach świetlicach, h-lacb fabrycz
nych itd., po czym natychmiast 
powrócą do pracy.

wszyrt!('cęo
c d  z m e j s z a t o  s:iy 

Fofc&oJ kiesy n&3tniczej“
(Dokończenie ze str. 5-teJ)

ranklewicz, aby wygłosić przemó
wienie sprawozdnwczo-polityczne.

Pa przemówieniu sek retarz  gen. 
ClśW PPS odczytał tekst rezolucji 
w  sprawie ejednoczonia rP S  i PPR, 
którą zgromadzeni przyjęli yyśród '
powzzcclmcgo entuzjazmu.

Po przemówieniu sekretarza ge- j 
neralnego PPS — Cyrankiewicza, 
nnsląpiły sprawozdania przedstawi
cieli komisji kongresowych.

Komisja mandatowa sprawdziła 
ważność mandatów i stwierdziła, że
ogółem wybrano na XXVIII kon
gres I P d  523 delegatów. Komisja 
unieważniła 2 mandaty. Na kon
gresie obecnych jest 520 delegatów,
posiadających ważne mandaty — 4 
delegatów jest nieobecnych.

W konkluzji przedstawiciel ko
misji mandatowej stwierdził, iż ko
misja mandatowa uznaje, że uchwa
ły XXVIII Kongresu są prawo
mocne.

\7  Imieniu komisji rewizyjnej
sidadał sprawozdanie przewodni
czący centralnej komisji rewizyjnej 
PP3 Piotrowski, który w konkluzji 
sprawozdania, obejmującego okres 
od Kongresu PPS we Wrocławiu do 
obecnego' Kongresu wniósł o udzie
lenie absolutorium CKWPPS.

Wniosek został przyjęty przez 
aklamację.

Przewodniczący Kowalczyk pod
daje pod głosowanie tekst rezolucji, 
wniesionej przez sekretarza gene
ralnego PPS — Cyrankiewicza.

XV odpowiedzi zebrani delegaci 
wsieją z miejsc i burzą oklasków
oraz okrzykami n a  cześć przyw ód
ców partii robotniczych, sek retarza 
generalnego fP R  — Bolesław a B ie
rni a i sekretarza gen. PPS — Józe
fa Cyranldewicza długo m an ifestu 
ją  na cześć zjednoczenia polskiej 
klasy robotniczej.

Wśród ogólnego entuzjazmu pa
dają słowa przewodniczącego: „U-
wadara, żo zebrani delcgaol przyjęli 
rezolucją przez aklamację".

Padają okrzyki: „Niech ty je  m ię
dzynarodowa solidarność pro le ta
ria tu " , „Niech żyj* Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza".

Zebrani delegaci wstają z miejsc 
i w głębokim skupieniu śpiewają 
bojowe hymny robotnicze: „Między
narodówkę" i  „Czerwony Sztan

dar". '
XXVtTI Kongres Polskiej Partii

1 Socjalistycznej został zakończony.

Atak nrr Pekin — rozpoc%®j.Y

Pogłoski o usttjpioolii Czang-KaE-Szoka
Zupełna d e zo rg a n iza c ja  w  rzę riziG  L t i C i R y m

Londyn, 15 grudnia  (P). A gencja R eu tera  donosi z H o a s - K o n p ,  ze 
w chińskich kolach finansow ych zakom unikow ano o ustąpieniu £ a a a g -  
Kal-Sseka ze stanow iska p rezyden ta  C hin. Miejsce jeao zaj.,1 dotyca- 
czasowy w iceprezydent Lie T su n g -Jen . Wiadomość ta  wywołała po
płoch na  rynku  pieniężnym  H ong-K ongu i spow odow ała n a  szą gw ał
tow ną obniżkę do lara  chlńsk’ego.

Nankiński korespondent „Obser- 
vera“ donosi o zupełnej dezorganiza
cji rządu nacjonakstycznego. Nowy 
prem ’er nie objął dotychczas swego 
stanowiska, zaś w Nankinie pozosta
ło Jedynie kilku nrnistrów , którzy 
faktycznie już s’ę n ’czym nie zajmu
ją. Czang-Kai-Szek według kore
spondenta, zrezygnował z naczelne
go dowództwa. Oddziały rządowe o- 
perują obecn e na własną rękę bez 
żadnych rozkazów centralnych.

Paryż, 15 grudnia (API). Według 
ostatn ich  w iadom ości na przedm ie- 
śc ach Pek inu  toczą się już  walki * 
uliczne a  cen trum  m iasta znajdu je

się pod obstrzałem  artyleryjskim .
Cztery armie K uom intangu skon
centrowane są w sam ym  centrum  
Pekinu, zajm ując wszystkie parki, 
sklepy i domy pryw atne

Mimo, iż rzecznik K uom intangu o- 
świadczył, że Pekin i Tienlmn będą 
bronione „do upadłego", w kolaóh 
m iarodajnych panuje e n u ia , że nie 
dojdzie do ganeralnoj b 'tv y  o Pe
kin 1 że m iasto nę ‘ "a się b -z zbyt
niego opora. Na ulicach oblożcńogo 
miasta, zatłoczonych w ojskiem  i u- 
chodżcami cywilnymi, panuje chaos 
nie do opisania.

Górnicy nie tracct h a r tu  i boinwośct

iu/ijciąstuio CBT w komitetach gómisiych
Paryż, 15 grudnia (P). Ostateczne 

wyniki wyborów do komitetów gór
niczych t. zw. komisji m uskanych w 
kopalniach potasu zagłębia llau te  
Rhine przyniosły przygniatając'-: 
zwycięstwo CGT. W  kom isjach lokal
nych w szystkie miejsca przypa
dły CGT. W  kom isjach m ięoży- 
lokataych na 6.885 głosów CGT o- 
trzymala 4.721, zdobyw ając 5 miejsc. 
Chrześcijańskie związki zawodowe 
otrzymały 1-049, zdobywają-: lecino
miejsce. Rozłamowa Force O uvriere 
nie zdobyta żadnego m‘ejsea. W  ko
misjach regionalnych CGT otrzym a
ła w szystkie trzy miejsca.

Paryż. 15 grudnia (P). Dziennik 
„Franc T ireur" podaje długi spis gór
ników, na których spadły kary  za u- 
dzia) w strajku. W  więzieniach p ize - 
bywa obecnie 1.173 górników, 2.100 
ma stanąć przed sądem Z pracy zwol- 
n !ono 3.800 górników w sim vm  tylko 
osiedlu Brueux. M asowe redukcje 
odbyw ają się praw ie we w szystkich 
zagłębiach węglowych Francji.

Mimo tycb represji — stw ierdza 
dziennik — górnicy nie tracą sw oje

go hartu aria bojowości. N ajlepszy^ 
dowodom tego są zwycięstwa CGT w 
ostatnich wyborach do komitetów 
górniczych t. zw. .komisji miesza
nych".

F 1APIP wzywa do walki 
© p o k ó j

Bruksela, 15 grudnia (P). W  Bruk
seli obradowała Rada Naczelna Mię* 
dzynarodowei Federacji byłych Więź
niów Politycznych (FIAPPJ.

Na zakończenie obrad przy ięta  zo
stała Jednomyślnie rezolucja, w któ
rej FIAPP wzywa do walki w obro
nie po&oiu światowego, aoeluie o 
porozumienie miedzy sojusznikami z 
ostatniei wolny, protestuje przeciwko 
decyzji mocarstw anglosaskich w 
sprawie oddania przemysłu Zagłębia 
Ruhry w ręce b. właścicieli hitlerow
skich i wzywa do obrony Praw b. wię
źniów politycznych oraz do niesieni* 
pomocy ofiarom terroru w Grecii i 
Hiszpanii.

cmifl mm rezm m ona
m  m m i i  fiu i l ih h
G L IW IC E ,  Ul. K O Ś C I U S Z K I  25

p o le c a  z d o s ta w  z a g ra n ic z n y c h  

w ^ d o w o m y c h  l l o ś c i r a T T :

G R U N T Y  -  N I T R O  
L A K IE R Y  -  N I T R O  

EM ALIE  -  N I T R O  

• R O z p u s z c z A i m a  -  m  
EM ALIE S Y N T E T Y C Z N E  

F A R B Y  A N T Y K O m i '
Sprzsdot  we wszystkich Oddzlołark , p u

Handlów.) P „ . „ )S|U ch. mlc„ , 9<i ^ ^ o t a a h



DZIENNIK POLSKi

Iwmmzimy Gadżet
P  rojekt budżetu na rok 1949 w a z
nv z o ^ łY ™  lnwesiYcYinym uchwalo
ny J  pr^ez Radę Mimstróiv. Będzie
“  n - ą «  przedłożony Sej
nvj.i ! 'rr  -,UCh^ el!5a w Przewidzian a  i nu.,. -j. Opracowanie tego no-
c e te n  r-a^0^  ,fiSt zn° wu dużym suk-S ,  nowy budżet jeet cał-
n p P oiie ,zfćX’moważony i oparty na pełnej stab .Iaacji cea i płac.
nrT̂ - P ęC SosR°'Jarka polska nie 
r ó w W ^ ® .IIa Prz>sz!y ro5i niedebo-

S^OWYcJl' 2 E r y n i i  walczą obe^n.e niemal wszystkie państwa
n o * " - 2 Ja8'i ^ tóli?1 Polski jest zrów-

,1 . Y’ Etan inwestycyjny prze
widują olbrzymi wzrost wydatków na 
i nansowajile nowych robót, zwląza- 
J, z odbudową i rozbudową pol

n e g o  życia gospodarnego. Global
na  ̂ kwota tych nowych inwestycyj w 
ro«ra 1949 wynosi 290 miliardów zło
ty c h , t o  czego trzeba jeszczQ dodać 
ponad 20 miliardów zł luwestycyi sa- 
morządcvrych, które też w pewnej 
nuerze zaważą n a  szali. Razem więc 
państwo rzuca 310 miliardów rł na 
Inwestycje.

310 miliardów zl jest kwotą bardzo 
poważną. Jest to kwota pięciokrotnie 
Więa£sza od inwestycji dokonanych w 
Polsce w r. 1946. Jest to więc pię
ciokrotnie zwiększony wysiłek f in a n 
sowy państwa w porównaniu z ro
kiem 18-10. 310 miliardów złotych n o 
wych inwestycji — to przeszło dwu
krotna kwota inwestycji r. 1947 — 
pierwszego roku Planu Trzechletniego. 
Nowe inwestycje na r. 1949 oznacza
ją wzrost o i00 miliardów zl wobec 
Inwestycji z roku bieżącego. W no
wym roku włożymy więc o ICO mi
liardów zl więcej w budowę kraju 
aniżeli w dotychczas rekordowym — 
drugim roku Planu Trzechletniego.

Jak będą rozłożone te  olbrzymie
W ydatki?

Główny nacisk położony będzie — 
Jest to rzeczą zresztą zupełnie zrozu
miałą — na przemysł ciężki, następ
nie na transport, rolnictwo, kulturę 1 
oświatę oraz budownictwo mieszka
niowe, —• dziedzinę dotąd dosyć za
niedbaną. W zrost wydatków Inwe
stycyjnych w porównania z r. 1948 
na przemysł, górnictwo I rzemiosło 
wyi i ok. SC/o, na rolnictwo, leśni
ctwo i rybołówstwo — okl 39%, na 
kulturę t oświatę ok. 40% a na cele 
użyteczności publicznej aż 60%.

To są cyfry naprawdę imponujące.
Przewidziane planem Inwestycyj

nym na r. 1949 wydatki oznaczają 
dalszy wzrost tempa rozbudowy pol
skich kopalń, hut, fabryk, kolejnic
twa. żeglugi, portów, oznaczają dal
szy wzrost zatrudnienia i wciągnięcie 
nowych ludzi do pracy w przemyśle, 
oznaczają- wzrost produkcji towarów 
pierwszej potrzeby, przyspieszenie 
m echanizacji rolnictwa, podniesienie 
poziomu oświaty i kultury w mlftWe 
i na wsi oznaczają wreszcie podnie
sienie dobrobytu szerokich mas pra
cujących.

Przy użyciu tych wielkich środków 
pieniężnych na nowe inwestycje ma 
dobiec do końca wykonanie Planu 
Trzechletniego, ma być stworzona 
platform a dla realizacji nowego gi
gantycznego nianu 6-letnieęo. które 
go ceiom będzie zbudowanie zrębów 
Boafslizsnu w Polsce. (fs.)

(VI a r  ta n  N i e w i a r o w s k i

MODELE
na 1949 rok

mm\im p r a y »

__________________________________  Rosną ludzie i kraJ

R u d o l f  Bugdof będzie inżynierem
Jest “ o pogranicze szkoły i uniweisyte'u. Gdy wchodzimy do sali 

wykładowej razem z zas ępcądyrek ora — słuchacze ws,ają — lak 
jak w szkole powszechnej. Po zakończonym wykładzie — na kory
tarzach wspaniałego budynku widać grupki słuchaczy, palących 
pap;ero.sy.

Czym !o się  jed n ak  różni od sz k o ły  pow szechnej, gimnazjum czy li
ceum ? P rzede wszy® kim  tym , że w szyscy słuchacze mają za sobą 
przynajm nie j p aro le tn ią  szkołę p racy  produkcyjnej. Czym się 
różni od u n iw ersy ie .u  czy p o l i te chnTci? Tym, że wiedza teoretycz
na je s : tu  zdobyw ana nie. przed  p rak ty k ą , a le  po praktyce, dla 
lepszej p rak ty k i w  przyszłości.

iedzę, k tórą Rudolf zdobywa w 
technikum , jego ojciec przelicza 

na daw ne przedwojenne złotówki. 
Siedzimy razem  w  domu t liczymy. 
Kreślim y, przestaw iam y liczby, zno
wu kreślimy. Jak  mogę staram  się 
ojcu pomóc. Nic nie wychodzi. Sta
ry  ojciec uśm iecha się niezaradnie. 

— Wychodzi — mówi do mnie —

— O t  jak — mówi ojciec — do 
Budapesztu pojechał synek.

— Najlepiej to Rudolf gra w nie
dzielę — w trąca znowu Lidia, która 
uważnie śledzi tok naszej rozmowy 
— wtedy przyjeżdża do nas z By
tomia na cały dzień. Niech pan w 
niedzielę przyjedzie — mówi rezo
lutnie — to pan zobaczy. i?k u nas

Rudoli Bugdoł na lawie enkolnę).
tO L Ag. U. APl

że gdybym chciał przed wojną od
dać Rudolfa do szkoły, musiałbym 
trzy razy w  tygodniu nie jeść,. Niby 
to — mówi do siebie —- szkoła była 
dla wszystkich, a widzę, ie. tylko dla 
tych., co mieli pieniądze. Ot jak.

— A teraz to kazali Rudolfowi iść 
do szkoły — wmieszała się do roz
mowy młodsza latorośl Bugdolów, 
kilkunastoletnia Lidia — i jeszcze 
płacą mu za to — mówi trium fu
jąco.

— Dziwny rachunek — mówi do 
mnie stary  Bugdoł — dawniej n !e 
było pieniędzy, żeby się syn mógł 
uczyć. Teraz z pieniędzy. które Ru
dolf otrzym uje za naukę t dla rc- 
dziny coś nie coś zostanie... Ot jak

Stary zapala papierosa. Rudolf bie
rze harmonię. L id 'a  ogląda ciekawie 
nasz aparat fotograficzny

— A co robi Bernard? — pytam.
— O. Bernard to teraz wielki czlo. 

wiek — mówi ss dum ą ojciec.
— Auto po niego przyjeżdża — 

mówi Lidia z dumą — z domu do 
Katowic do pracy autem  jedzie.

— Teraz na Węgry pojechał — 
ciągnie dalej ojciec — szkoda, że 
m atki nie ma Ona by wam o Ber
nardzie opowiedziała...

— A po co na Węgry?
— Ano tam jakiś kongres górni

ków. Bernard wyjechał jako delegat 
do Budapesztu — w trąca Rudolf.

wesoło. Rudy ma najlepszą harmo
nię w mieście...

Oglądam z zainteresowaniem har
monię, tak jak  Lidia aparat fotogra
ficzny. Nie znam się na tym zupeł
nie, ale widzę, że harmonia' rzeczy
wiście piękna.

— To ze związku dostałem — 
w trąca Rudoli.

— Dobry pracownik z niego. Gdy 
z bratem  się wzięli, to pięćset pro
cent dali. Ot jak. A i syn z niego 
niezły — mówi oic'ec, patrząc na 
Rudolfa, który rumieni S’ę. Nie czę
sto tak na 5 ’ąsku mówi ojciec o 
dzieciach. Rodzice są małomówni, a 
już najbardziej -wstrzemięźliwi w 
pochwałach. Rozum’em starego _ 
Bugdoła, który jest dumny z synów " 
I  z tego, który został „wielkim czle 
wiekiem", jak i z tego, który siedr- 
razem z nami w  kuchni 1 na harm o
nii gra to radzieckie czastuszk', to w 
b raku innego orogram u — „Pozdro
wienie od gór“._

C  iedzimy na lekcji i s ł u c h a m y  wy
J  kładu. Na ławce obok mn e sie

dzi Edw ard Nas'adek, młody przo
downik pracy na kopalni „Karol" 
przed nam i siedzi inny przodownik 
pracy, L indner z kopalni „Pstrow
ski". Trochę da’ej Franciszek Rafa- 
łowski. Jest nawet sztygar W inter z 
kopalni „ B y t o m " .  Na przedzie w j

pierwszej ławce siedzi Rudolf i coś
skrzętnie notuje.

Wspominam swoje czasy gimna
zjalne, swoich kolegów i nie mogę 
w pierwszej chwili dojrzeć różnicy, 
którą zamazują ławki, tablica, kate
dra.

Obserwuję siedzącego obok mnie 
młodego przodawrrka pracy, które
go życie — gdyby je opisać — było
by najciekawszą powieścią. Z jaką 
uwagą, z jaką pieczołowitością no
tu je  każde słowo wykładowcy. Ręka 
przyzwyczajona do trzym ania młota 
pneumatycznego kreśli uważnie 
skomplikowany rysunek obudowy 
ściany węglowej. W ruchach w  sku
pieniu słuchacza znajduję różnicę. 
Określa ją  s t o s u n e k  do wiedzy, 
s t o s u n e k  do nauki.

77' olega, którem u czytam te słowa, 
“  poprawia mnie:

— Czy sądzisz, że tylko w  techni
kum  jest taki stosunek do nauki? 
Czy sądzisz, że tylko w  techni
kum młodzi robotnicy c h c ą  się u- 
czyć, ł a k n ą  wiedzy? Jest to cecha, 
k tóra charakteryzuje całą młodzież 
w  naszym kraju, od szkoły pow
szechnej do politechniki i uniwersy
tetów.

— Dlaczego nie bierzecie tu  ze sobą

harmonii? — spytałem Rudolfa — 
moglibyście grać od czasu do czasu.

— Grać? — spojrzał na mnie zdu
miony. — Jak  moż.ra przeszkadzać 
w nauce? Gdybym iu nvał harm o
nię, To bym musiał grać, a co wte
dy z nauką? Nie, harmon.ę lep.ej 
zostawić w domu...

Oto jaki jest stos’inek do nauki 
Rudolfa Bugdoła, przyszłego inży- 
niera-górnika, obecnie najmłodsze
go ucznia technikum.

STEFAN FLUKOWSK! — 
KAZIMIERZ WYKA

t k B  E R ¥
DUNIKOWSKI

Pełny obraz dorobku arty 
stycznego m istrza rzeźby* 

polskiej 
w l is to p a d o w y m  zeszycie

» T w a s i c z o i c i «
Cena 120 zł. Cena 123 zł.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a
40 lw !

2.069 książek i  a świetSie reketaiiczycfi
Liczba książek złożonych w redakcji „Dziennika Polskiego" dla świetlic 

robotniczych dosięgła w dniu dzisiejszym 2X63 temów. MiocTzleż szkolna 
bierze coraz żywszy udział w łańcuchu książek, pragnąc w ten sposób ucz
cić Kongres Zjednoczenia. Dzisiaj znowu wpłynęło wiele książek od ucz
niów, Nie wątpimy, że do naszego łańcucha książek przyłączą się dalsi 
uczniowie szkół krakowskich.

W  ramach czynu przedkongresowego klasa IX 6, państw, szkoły podsta
wowej typu licealnego im. J. Koene-Wrońskiego ofiarowała 13 książek.

Klasa X p 2, — IX państw, gimn. i lic. im. J. Hoene-Wrońskiego — składa 
24 książki 1 wzywa wszystkie klasy przyrodnicze.

Szkolne Koło PCI< przy pańctw. koed, gimn. spółdzielczym im. J. Smole
nia zebrało 112 książek 1 podręczników szkolnych.

IX państwowe gimnazjum i liceum Im. Hoene-Wrcńskiego klasa IX a 5, 
ofiarowała 19 książek.

Wisława Szymborska — wezwana przez Jerzego Bobem, składa 45 ksią
żek i broszur i wzywa: Władysława Bodnkkiego, Henryka Frista i Tadeusza 
Jęczalika.

Na wezwanie Z. Skierskiego ofiarowali po 3 książki: Zofia Siarowieyska- 
Morstinowa, Antoni Gofcbiew i Jerzy Turowicz.

Dr Daniela Gromska składa 15 książek, dr Edmund Gromskl dyr. Delega 
tury krakowskiej Spółdz. Wyd. „Czytelnik" — 12 książek.

Adw. dr Józel Bau — wezwany przez adw. dr Przybylskiego składa 10
książek i wzywa adw. dr Wienera i Jeżmanowslciego.

Redakcja tygodnika „Przekrój" składa 12 książek 1 wzywa red. Janinę 
Ipohorską, red. Ludwika Kema craz wyższą szkołę nauk plastycznych.

S. A. Ź. — na wezwanie Magdaleny Samozwaniec, składają 7 książek.
Pracownicy Sądu Pracy w Krakowie, v. wani przez pracowników Sądu 

Grodzkiego, składają 11 książek.
Księgarnia Powszechna, Kraków, Rynek Gł 41, — ofiarowała 26 książek.
Jan Śzarta robotnik, ofiarował z własnej biblioteczki 12 książek (broszur), 

pragnąc by liczniejsze grono innych robotników miało z nich korzyść.
Zc-fla Zielińska i Janina Stefańska ofiarowały każda *po 5 książek.

Chcesz poz iać soju szn iczy kra/ 
bu dow n iczych  n o w eg o  usfroju

CZYTAJ PRASĘ Z.S .R .R .
D

Bogaty w ybór pism  n aukow ych, sp o łecz n o -  
p olityczn ych  i socja ln o  -  ekonom icznych.

n a b y c i a  w p u n k t a c h  s p r z e

„CZYTELNIKA"
a z y

Wikto* TJiekeasow

iZ JL
- a H  I

SS)
F on tanny  są coraz liczniejsze i lt-

czrreisze Łódka wściekle m acha

^ i S s k i  strzelec -  tonem zna
w cy oznajm ia stojący  ̂ obOtC m 
chudy żołnierz z zapadniętą 
s?ą _  W czoraj za trzecim

r °^ h  * W czoraj Zfódka była też pigć 
oksza — odpow iada ktos o- 

powolnym  basem
wiozła 
poruszała.

mnie
pier-

razem

razy wię«
chrypW m .^ |'g'i; ” ja'^unkUj ledwie się

Tedna m ina pęka praw ie tuż koło 
r ó l k a  ty lko podskakuje po fa- 
na M ika sekund usta je  m acha

nie w iosłam i. W ioślarze pewnie « ę

P° ^ yCzy  to nie nasza? Co? To Ko-* 
robkow a? K orobkow  odpłynął *

g° i ZiŁ l T n a s z a . . .  bo to można po- 
a? 'T i  też m a cztery wiosła.

K?«obkow» ) '«

P r z e ł o ż y ł  J e r z y  J e d r z e j e w i c z

schnie na brzegu. I  Korobkow ma 
nie szalupę, tylko czółno płaskoden
ne... Ale z was żeglarze!...

 Zaraz zacznie S2yć karabin ma
szynowy — mówi spokojnie Lisagor 
zaciągając się papierosem i puszcza
jąc kółeczka dymu. — Zobaczycie..

X praw ie od razu dokoła szalupy 
w ykw ita całe mnóstwo maleńkich, 
czasami zlewających s 'ę  ze sobą wo
dotrysków.

Wszyscy dokoła m ilkną Łódka 
przestaje m achać wiosłami.

— A to dranie... — wyrywa się 
komuś za moimi plecami — dobiją 
jednak...

Na wybrzeżu i wkoło nas wszyscy 
w napięciu obserw ują łódkę Wiosła 
znowu zaczynają migać. Ale już me 
cztery, tylko dwa Widocznie jeden 
z  wioślarzy został ranny lub zabity.

Szalupa dotarła ju ż  do środka rze
ki. T eraz  przep ływ a a k u ra t naprze

ciwko nas. Znów zaczyna pracować 
miotacz min.

— Jeszcze z pięćdziesiąt m etrów  1 
Niemcy ich nie będą widzieli...

— No, ostro, chłopcy, ostro!
Zagęszczeni wybuchów dochodzi

do kresu możliwości. Trudno po pro
stu zrozumieć, iakim cudem łódka 
jeszcze nie zatonęli. Co praw da u- 
nosi ją  silny prąci i fontanny wybu
chów ciągle się spóźniają.

Ktoś na samym brzegu ryczy na 
całe gardło:

— Jazda, jazda, jazda!..
I macha nad gł iw ą furażerką.
I nagle, jakby na komendę, fon

tanny znikają. Dwie czy trzy miny 
trzepią jeszcze w wodę, ale łódka 
jest już daleko od nich. Żołnierze 
rozchodzą s:ę powoli, klnąc dobro
dusznie i z pewnym zadowoleniem.

Lisagor ciska na ziemię niedopa
łek.

— A no, teraz widzisz, jak nam 
tu  dostarczają żywność i amunicję. 
Przypatrzyłeś się dobrze? A wy tam 
na przedniej linii — tylko dawaj i 
dawaj naboje...

Dla zaopatrzenia całego prawego 
brzegu pracuje, jak to wynika że 
słów Lisagora, tylko jedna przepra
wa — sześćdziesiąta druga: dwa
kutry z galarami. W ciągu nocy u- 
daje im się zrobić najwyżej sześć 
kursów, przy nadzwyczajnym wy
siłku — siedem, a co to jest dla oś
miu czy dziesięciu dywizji siedzą

cych na tym  brzegu: kropla w  mo
rzu... Więc trzeba niezbędne rzeczy 
sprowadzać częściowo własnymi 
środkami.

— Nasz pułk posiada całą flotyllę 
— mówi Lisagor — pięć szalup, trzy 
płaskodenne czółna i ponton. Było 
przedtem z piętnaście różnych s ta t
ków, ale stopniowo staw ały się nie 
do użycia. Stare. Przeciekają. I od
łamkami pocisków niezgorzej po
dziurawione. Ponton wygląda cały 
jak sito. Trzech moich saperów bez 
przerwy tam  siedzi i zakłeja dziury. 
—• Spogląda na mnie z ukosa. — A 
ty  mi mówisz o polach minowych. 
Dziś w nocy mu. -zę jeszcze posłać lu 
dzi do czterdziestego piątego pułku. 
Wczoraj buchnęli nam  dwie szalupy. 
Ech! Obrzydło mi to wszystko...

Włazimy na czworakach do cias
nej jak  psia buda ziemianki Lisago
ra.

— Przypatrz się, jak  ja miesz
kam... Szewc — bez butów... Sam 
sobie wykopałem...

Ukośny promień słońca, jak  cie
niutka strzała, wbija się w wiszący 
na ścianie płaszcz, oświetla zakop
cone kociołki, puszki od konserw i 
przyczepioną pluskiewkami do belki 
fotografie korpulelnej dziewczyny 
w berecie.

Lisagor śmieje się, pociera kola
na.
, — Wszędzie trzeba umieć żyć, to

warzyszu lejtenancie.

Skądsiś spod przybitego do ściany 
stolika —' jak w wagonie kolejowym 
— zjawia się ćw iartka wódki.

— Mój pogląd na rzeczy jest bar
dzo prosty. Żyjemy tylko raz. I nie 
ma potrzeby strugać z siebie w aria
ta. Jest okazja — łap ją. Nie ma — 
czekaj, a potem znowu łap. I krop
ka. Cała filozofia w jednym tomie. 
No, stuknijm y się.

Stukamy się kubkierh o bu te lkę 
Lisagor żłopie prosto z butelki

— A myśmy tylko jeden jedyny 
raz wyfasowali wódkę na przedniej 
linii — mówię.

Lisagor uśmiecha się krzywo i po
ciera dłonią nieogolony podbródek.

— Do przedn iej. linii jest półtora 
kilom etra a ja mam skład.pod ręką. 
No i mam u siebie pięciu takich, co 
nie piją — m ruga porozumiewaw
czo okiem — W ogóle, żegnaj się 
czym prędzej ze swoim batalionem 1 
bierz się do inżynierki. Zobaczysz, 
jak będziemy żyt1 mną bracj^
nie zginiesz. Nr.sego nmęśgra zna' - 
na wylot. W p ó ł;Iowa go rdżwjtpjet 
Morowy dziad, (zasami lub: wybu
chnąć, to prawd:, ałe .po k ilkunastu N- 
minutach o wszytkim zapomina. Je 
dną tylko ma sibostkę — lubi po
rządne schrony. Nieomal dywanami 
każe je  wykłade. A poza tym — 
można z nim  żjć. Będziesz jeszcze 
pił?

Wydobywa jes.cze jedną ćwiartką, 
(Ciąg di szy  nastąp!)



„DZIENNIK PO!

m M l K m m w s m
Płaca i radość Krakowa

Z pewnym zdziwieniem witaliśmy i slych (Kraków. Pl. Matejki tl)  w
przed kilku dolami w naszych mie
szkaniach kontrolerów gazowych, 
którzy przychodzili, pukali w -zega- 
ry-::azomierze, sprawdzali ich dzia
łanie, pytając nas o ewentualne żą
dania i zażalenia w związku z do
stawą gazu. — G* to znaczy? Skąd 
nagie takie zainteresowanie naszy
mi bolączkami? Nie czekają, aż czło
wiek pójdzie do Gazowni i zgłosi 
zażalenie, lecz sami przychodzą, py
tają i naprawiają...

Odpowiedź na to pytanie brzmi: 
czyn przedkon.-ycsowy. Dla uczcze
nia dnia Zjednoczenia Partii Robot
niczych pracownicy Krakowskiej 
Gazowni Miejskiej wykonali nadoro- 
gramowo kontrolą gazomierzy i in
stalacji Razowych u 1S 000 krakow
skich odbiorców gazu. CO brygad • 
kontrolnych odwiedzało i kontrolo- j 
waio w godzinach pozasłużbowych ; 
Instalacje gazowe w dniach od 3 do 
11 grudnia. Energiczna ta akcja < 
przyczyni się znacznie do ztnn:e,sz>  i 
nia strat gazu i usunięcia ewcntual- ! 
nych braków i nlcdomagań w Jego j 
odbiorze. • I

Ufundowanie ze składek pracow- ! 
nilców Gazowni stypendium dła jed
nego studenta wyższej szkoły po
chodzeń^ robotniczo-chłopskiego — 
to dalszy dowód głębokiego zrozu
mienia przez pracowników Gazowni 
ważności Kongresu Zjednoczenio
wego.

KOŚNIE ę .0 3 C  STYPENDIÓW
Fundowanie stypendiów dla mło

dzieży — jako odpowiedź na apel 
fabryki „Kabel" — to coraz częst
sza forma wyrażania przez krakow
skie instytucje i zakłady pracy ra
dości 7.3 zjednoczenia partii robot
niczych.

Wyjazd akademików krakowskich 
do olkuskich fabryk przyniósł poka
źne wyniki w tej dziedzinie. Robot
nicy i pracownicy umysłowi kopalni 
„Bolesfaw-Ulisses" uworzyli fundusz 
£t.rpend'a!ny dla robotniczej mło
dzieży akademickiej przez dobrowol
ne opodatkowanie się 5 i 10-ztoto- 
wc: na okre3 10 miesięcy. Taką samą 
rezoiucię powzięli pracownicy Fa
bryki Naczyń Emaliowanych w Ol
kuszu’ do jej po\vz'ęcia zobowiązała 
sie też załoga fabryki papieru w 
Kluczach.

tiO 000 zł przekazała OKZZ dla li
czącej sie młodzieży Rada Nadzor
cza Drukarni Związkowej.

ZESZYTY DLA UCZĄCYCH SIĘ 
ANALFABETÓW

Pracownicy D rukam i Związkowej 
wykonali bezinteresownie w godzi- j 
naci, nadliczbowych Ź dostarczonych 
przez zarząd Drukarni odcinków pa
pieru 1 000 zeszycików i 500 nlocz- 
kóv, — 7. przeznaczeniem dla akcji 
zwalczania analfabetyzmu.

TYSIĄC PAR ZELÓWEK
Bezpłatne wykonanie — z dostar

czonego materiału — tysiąca par ze
lówek dla świata pracy zadeklarował 
w formie czynu przedkongresowego 
krakowski zarząd Cechu Szewców i 
Cholewkarzy.

PORTRETY
PRZODOWNIKÓW KRAKOWA

• Członkowie Związku Zawodowego 
Po'skich Artystów Plastyków wyko- 
naią. dokumentując głębokie zrozu
mienie dla historycznego faktu zje
dnoczenia partii robotniczych, por
trety przodowników pracy m. Kra
kowa. __________

2w.ą:Jcu z  Kongresem Zjednoczenio
wym — przepracowali cały d2:eń w 
forcie przy ul. Lubicz, ucuy/a’ac mu
zy. W zbiorowym czynie prze/fkoa- 
ęjresewym wzięło udział 250 oeób.

KOBIETY PRACUJĄCE W Z. M.
Na akadem i urządzonej przez Ra

dę kobiet pracujących w Zarządzie 
Miejskim, po przemówieniu prezy
denta miasta H. Dobrowolskiego u- 
chwałono rezolucję, w której zebra
ne, doceniając znaczenie kob!et w 
nowej Polsce zapewniają, iż zmobi
lizują wszystkie wysiłki do uświado
mień a szerokim rzeszom kobiet ko
rzyści, płynące ze Zjednoczenia P ar- 
tyj Robotniczych. Kobiety pracujące i 
w Polsce widzą, jak wielkie są ich i 
zdobycze w czasach, gdy wiadra I 
spoczywa w rękach klasy robotni
czej. Zabrane postanowiły zacieśn'ać 
coraz bardziej więzy przyjaźni z ko
bietami krajów walczących o wol
ność 1 demokrację i wytężyć swojć 
siły w walce o budowę socjalizmu w 
Polsce.

P. C. K.
Młodzież krakowskiego ZMP, bio

rąca udz;a! w biegu sztafetowym z 
pozdrowieniami na Kongres Partii 
Robotniczych. m 'ala zapewniona o- 
pielcę przez Polski Czerwony ICrzyż 
w Krakowie na trasie Kraków— 
Kielce. Wóz sanitarny PCK okresu 
krakowskiego towarzyszył sztafecie 
krakowskiej do Jędrzejowa, a obsłu
ga wozu udzieliła pomocy kilku u- 
czestnikom biegu.

PRZEDKONGRESOWY WIECZÓR
ARTYSTYCZNY LIGI MORSKIEJ
We wtorek, w eali Kasyna Oficer

skiego odbył cię przedkongresowy 
wieczór artystyczny urzędcony przez 
Lagę Morelcą dia świata pracy. Do 
zgromadzonych przemówi! p-ezes O- 
kręgu Lgi Monak’ej Jj Chlebeweki. 
Przodownikom pracy Dyrekcji Dróg 
Wodnych wręczono dyplomy i nagro
dy pieniężne. Otrzymali je ślusarze

i spawacze warsztatów portowych w 
Pfceeowle: Francszek Puinik, Józef 
Fornal. Adam Chowaniec. Zdzisław 
Gruca 1 Józel Pawełek.

Na program artystyczny złożyły 
się tańce i koncert orkiestry Polskie
go Rad;a pod dyr. J. Gerta, z wystę
pami chóru i eol'6tów.

C h o i n k i  o t  a k a d e m i k ó w

Kwotę pól miliona 
dochód z imorez sportowych 
bokserski Cracov!a — Wisła oraz 
mecz piłkarski dwóch teamów) prze
kazano na budowę Wspólnego Do
mu Zjednoczonej Partii Klasy Ro
botniczej.

#
15 Im. o cod.’. 19 recital fortepia

nowy Reclny Sirter.dzianki w aułł 
Państw. Wojew. Szkoły Mu?vc*nej 
ul, Easztowa 8. W programie utwory' 
Batha racha-Pnsor.żetto Pee'hove. 
na, Chopina i Scarlatti-Tausloa.

*
W  dniu 15 bm. odbędzie sie po po. 

łudnlu przedstawienie ,.Kxólowc| śnie
ci"'' dia dzieci członków r  ar lii robot, 
tnłczych, zaś wieczorem uroczysta a- 
kademla w fabryce „Suchard" z czę
ści a artystyczna w  wvłjcnanlu zespo
łu Taatru Młodego Widza.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  
w  d n ia c h  K o n g r e s u  
Z j e d n o c z e n i o w e g o

15 bm. o godz. 10 uroczysta akade
m ia w  cali k ino tea tru  „Świt".

17 bm. o gedz. 19 koncert F ilh a r
monii w  sali k ino tea tru  „Swit".

18 bm. o godz 18 w Domu K ul
tu ry  Robotniczej, Rynek Gl. 25, 
koncert urządzony przez Średnią 
Szkolę M uzyczną.

20 bm. w  T eatrze „Młodego W i
dza" odegrana b-dzie sztuka K a ta je 
w a: „Syn pułku".

W dn 'ach  K ongresu Zjednoczenio
wego odbędą się ponadto w tea trach  
1 k ino teatrach  k rakow sk’ch bezpła t
ne przedstaw ienia d la  św iata pracy.

Zazieleniły się w poniedziałek pla
ce zapachniały żywicą i świeżym igli
wiem. Od \czesr.ych godzin rannych 
rozwoziły platformy choinki na punk. 
ty  sprzedażne. Wśród drzewek, natu
ralnie tych sprzedawanych legalnie, 
nie pokąlnie w bramach, brak jadę-, 
lek. W tym roku muszą nam jeszcze 
wystarczyć świerczki.

Na Rynku Głównym, na'Rynku Pod- 
górskim, Nowym Kleparzu i na 
,przcdoo’ach" tandety ustawiły się 

grupy z Kola Leśników 
studentów U. J.f które — 
na zasadzie umowy za
wartej ze spółdzielnią 
„Las" — ma wy'ączne 
prawo do sprzedaży drze

wek pochodzących z lasów państwo
wych. Istnieją op: ócz tego i stoiska

A
Z D.1PSEZ SPORTOWYCH

pól miliona złotych, jako i prywatne — z choinkami z lasów sa- 
owych (mocz i mórzqdowych i prywatnych, ale tu 

nieco" wyższe, a drzewka

tów Resztę dochodu (niestet 
żoneao niem ałym i opłatami zkarbo- 
wyru . ) zamierza Koło obrócić na re
mont otrzym anego niedawno lokalu  
św ietlicow ego  .  i na rozszerzenie bi
blioteki. , . , , . „

A  w ‘ęc kupu jm y w stoiskach aka-
d e tr k l i ih !  N iech Kolo Leśników  
sorzeda nie ty lko  minimalną um owną  
ilość 8 tys. drzew ek, a,e znaczn e 
w , ■, i _  n ie kupu jm y jodełek, 
chrońm y je  przed zniszczen iem ’

l i  o m  u n ik a  t y
DYŻUR LEKARZA-rOŁOZNIKA UBEZPIB- 

CŻALNI S ?O Ł : dnia 15 gruoaia —  dr Ja,
La. R y n i i  d .o w s y  I, m.

zachorz®-

To warto usłyszeć...
Spraw* umuzykalnienia szerokich 

mas stała się ostatnimi czasy nader 
aktualna. Wiele robiło się w tej dzie
dzinie. A co z tego wynikło, dowie
dzieć się może każdy obywatel, który 
w ciągu najbliższego tygodnia odwie
dzi Dom Kultury. Tam bowiem Zwią
zki Zawodowe zorganizowały w okre
sie 14—20 b. m. cykl koncertów mu
zyczno-wokalnych, w których weemą 
udział najlepsze zespoły krakowskich 
zakładów pracy. Tak więc ciekawi 
słuchacze usłyszą zespól muzyczny 
fabryki „Solvay", chór robotniczy fa
bryki „Suchard", orkiestrę mandólini-

stów Garbami nr. 1, czy np. chór re- 
r.olersow Zw. Zaw. Odzieżowców 1 
wiele Innych. W pierwszym koncer
cie, który odbył się w dniu wczoraj
szym wzięło udział znana pianistka 
prof. Halina Czerny Stefańska, oraz 
uczniowie Państwowej Szkoły Umu
zykalniającej pod kierownictwem 
prof. Stanisława Galasa. Program 
koncertów przewiduje utwory kom
pozytorów polskich 1 rosyjskich. Ll- 
cznp recytacje tematyką swą wiążą 

• się z uroczystymi dniami, jakie prze
żywa cala Polska,

PRACOWNICY SPÓŁDZIELCZY
Z okazji Zjednoczenia obu Partii 1 

robotniczych, pracownicy spółdziel- : 
czy urządzili w sali ..SÓołem" nkn- ! 
demie Po przemówieniach w części 
artvstyczne1 wystąpił 70-osr>bowy 
chór „Lutnia" 7. powiatu opolskiego. I 
Goście wykonali pieśni ludowe

NAUKA — ROZWIJANIE
CZYTELNICTWA

Uczennice klasy VtIIa t VIIIb ,
Państw Ogólnokształcącej Szkoły im ' podp.su i daty. podlegają jpłacie ul- 
A Mickiewicza, prnenąr uczci* dzień | sowej, przewidzianej dla druków, tj.

Studium literackie pracuje
Wykład Henryka Voglera o celach 

i funkcjach nowoczesnej krytyki lite
rackiej zapoczątkował w ub:egłym 
tygodniu prace Studium Literackiego 
(klubu Młodych) przy Zw. Zaw. Lite
ratów Polskich. Drugie kolejne zebra
nie Studium, w poniedziałek, wypeł
nił wieczór autorski Olgierda Terlec
kiego. Odczytane przez autora dwa 
opowiadania stały się przedmiotem 
ożywionej dyskusji.

Następne zebranie Studium odbę
dzie sio w najbliższy poniedziałek, 
20 bm. o godz. 18 w lokalu ZZLP (ul 
Krupnicza 22).

Tyiko... 3  złete
W okresie świąt Bożego Narodze

nia i Nowego Roku istnieje zwyczaj 
przesyłania sobie wzajemnie życzeń. 
Przypomnieć zatem należy, że kartki 
pocztowe i bilety wizytowe, zawie
rające życzenia, pozdrowienia, lub 
podziękowania, wyrażone najwyżej 
w p:ęciu słowach, baz wiązania

zjednoczenia partii robotniczych. 
*obcwfazałv sie pracować piiniei nad 
pogłębianiem wiadomości z. języka 
polskiego, pisowni i gramatyki pol
skiej oraz m d  zwiększeniem znajo
mości rodzimej literatury.

„Zobowiąż '" " ę  rozwinąć tzy- 
rm-- „asz: rejonie szkol- 

irc. 7 amv by wszyscy do- 
r ca m ’n mzoCy ^'czytali do koń-

7^zko»v now- 

gm- Niesz-
*

Uczaiowie szkol- , dia * * * .

3 zł.

7. nnH m y lo ir r j

ZAMIAST PILNOWAĆ, KRADLI.
Trzej strażnicy straży bezpieczeń
stwa „Obchód", pilnując pow.erzo- 
nego ich opiece magazynu Centrali 
Przemyślu Skórzanego w Krakowie, 
ukradli 15 kg skóry Marian Dumka, 
zachęcony powodzeniem w pierwszej 
kradzieży, dwu następnych dokonał 
sam. Sąd Okręgowy w trybie doraź
nym skazał Mariana Dumkę na 4 
lata. Mieczysława Brzeztńsk ego na 5 
lat. Stanisława Siwca na 3 lata wię
zienia.

C e n y  m a k s y m a ln e
Ceny maksymalne artykułów spo

żywczych pierwszej notizeby zostały 
zatwierdzone przez Woj. Konrsję 
Cennikową od 15 bm. na terenie c» 
łeqo województwa krakowskiego w 
wysokości dotychczas obowiązującej.

ceny są ,----------  , .
jak drzewka, nie różnią się niczym od 
tamtych.

Studenci-leSnicy, których stoiska 
wyróżniam się już z daleka od innych 
ogradzającym je drutem i tabliczka
mi „firmowymi", zacierają zmiarznię- 
te dłonie, stawicuą kołnierze c h u d y c h  
akademickich paltocików, ale — nie 
tracą humoru. Jedyny to wierny druh- 
towarzysz, nieodstępujący nigdy stu
denckiej braci! A  humor fest nieodzo
wnym warunkiem dotrwania do koń
ca. Po szczęściu w każdym stoisku, 
aż do wieczora wlgihjncao będą dzień 
I noc czuwać przy swoich drzewkach. 
(— n ;c to — mówią. — Przv latarni 
doskonale „wkuwa się" do egzaminu). 
Muszą ich sprzedać na zasadzie umo
wy minimum 8 tysięcy. Niemało! Ale 
wierzymy, że społeczeństwo krakow
skie jak zawsze ofiarne, kiedy cho
dzi o „żaków", paprze tch i fym ra
zem.

Opłata dzienna sprzedalących cho
inki akademików pomyś'ana została 
— jak wyjaśnia prezes Kpla Leśni
ków, Józef Michałek — pewne
go rodzaju stvpend:um dla najzdol
niejszych I najbiedniejszych studen-

D łu g a  l is ta  nr 1 7
Za ©.pUsrtJw© zostali ukarani przez  MO:
Jerzy Bobu-®ki. Filipa 181 Julian P:e tryka, 

Długa 80« Tadeusz Płonka, Brodła, pow. 
Chrzanów; Jan  Stefanyszyn, Rac awicka 12; 
Piotr Pr aż rao wski, Węgrzce 39; Adam 
K‘.zak. Krcmelowsika 15; Karol Franczak, Mic 
chowska 6 j Józef Gąsior, Zakrzów k. Wie
liczki; Tadeusz Woźnica, Biało prądnicka 12; 
Bronisława Kołodziejczyk, SudoOska 35; Ka- 
lollna Mirowska, Krowoderska 62; Janina 
Piecuch, Górka Narodowa 121; Tadeusz Kuś, 
Zjelióikiego 13; Antoni Porębski, Włóczków 4, 
Aleksandra Zatorska, Zielna 63; Jan  Świa
dek, Ludwinowska 15» Janina Sember, S ka
wińska 13; Elżbieta Koperczyk, Szeroka 15; 
Edward Wiakletf, Radziwlłłowsia 7; Józef 
Mazurek, Gninnicka 8 ; Franciszek Dydziak, 
Krakowska 43; W ładysław Wojtowicz, Szlak 
1?. Jan Szymański, D uga 15| Mieczysław 
Lenda, Brzesko, Kościuszki 45; Aleksander 
Płatek, Żuławskiego 5; Tadeusz Kusiot, Zie
lińskiego 13; Stefan Chmura, Podchorążych 9? 
Franciszek Ziętara, Ojcowska 126-; W incenty 
Guzik, Piłsudskiego 13; Józef Pachner, Brono 
wieka 10; Marian CieśKik, Droga nad Sudołem 
43; Maria Talikowa, Gdyńska 5; Andrzej 
Panajew, Mazowiecka 12; Karol CloaczyńsJci, 
Al. Słowackiego 54; Piofr Świeży, Krupnicza 
18- Ryszard G.eń, Kątowa 9, Zdzisław Mul
ler. Kątowa 9; W ładysław Seweryn, Sudod 
ska 25; Jan Kaczmarczyk, Sienkiewicza 6 ; 
B icnii;awa Kołodziejczyk, SudoCfika 35.

ŁAŹNIA M IEJSK A  OTW ARTA.
Ze względu na konieczność przepro
wadzenia rem ontu zamknięta była 
przez pewien okres czasu łaźnia 
miejska przy ul. Rejtana 4 w  Pod
górzu. Obecnie po odnowieniu lokalu

Jadw;ga CsesnowsZa. 
tel. S/S-G0.

W e w szy ilk icb  innych nagłych  
niach w nocy na.eży w ezw ać len a iza  dyzur- 
ULgn U oezp:ei.za.ai — le.e»on a. - w

D .Z u RY  A Z ia a :  Rynek ci ówny 45 plac 
M aiejk; Z, Kazmeiicka S, ICrowonerska H . 
Stranem 2, D .eua ih, P-ac Zgody t“. 
sir.pada 1?, M adakńskiego ). Bronowrce M ałe  
— W ysp.3ńs«Ł;ego 4.

ZJCER.ANId Ai>LA POLSKIEGO Z W IĄ Z K U  B. 
W llj^N iO W  POLIP. W KRAKOWIE — dila 
uczczenia Świnia Zjednoczenia Partii Robot
niczych  — oubędzi-e e ię  dnia 15 bm. godz. 
12, w sa lach  ..K oriaok i" , Basztow a 8 .

ZEZłSZBNIE PIL^WNjKO w -d e m o k r a t o  w
ODDZ. W  KRAKOWIE przypomina członkom , 
ia  zgromadz-enie K o.a i Oddziału odbędzia  
sią lo bm. godz. 19, w sa li po-siedzeń Sądiu 
Najwyżózu-go Grodzka 52, II p .t sa la  72.

k r a k  I g ł o  p o l . l e k . t o w . r a d i o 
l o g i c z n e g o  — NAUKOW E POSIEDZENIE 
Z  reiarataimi: dr Dom inika „W łaściw a ocen a  
itn tgen og ian iu  słom ato.ogiczinego di Spet- 
lowej „N iedrożność kanału k ręgow ego  w 
p:zegiądofwym  obrazie radiologicznym  , <lr 
Chuayka „U chylkow atość je lita  grubego'* 
odbędzie s ię  ló  bm. godz. 19, Kopernika 48.

POLSKIE T O W .  DERMATOLOGICZNA 
ODDZ. KRAK. —  urządza dnia 16 bm. godz. 
19.15 w 6 ali wykład. KŁkiiki Dermat. U. J. 
Kopernika 17, zwyczajne posiedzenie nau
kowe.

ZEBRANIE LIGI KOBIET DZIELNICY V.
odbędzie s ię  16 bm. godz. 18, Karmelicka 51.

„Z PP-ZESZŁOSCI LUDU ŁUŻYCKIEGO*' 
odczyt na ten temait wygłosi doc. K. Pio- 
radzka dnia 16 bm. godz. 18, w Muz. Prze
mysł., Smoleńsk 9. W stęp wolny.

Równocześnie zatwierdzono detali- I łaźnia jest już czynna w poniedziałki 
czną cecię maksymalną jaj konserwo- | od godz. 12—20, a w pozostałe dni
wanych w wysokości 20 złotych za i tygodnia od godz. 9—20. Każdy może
sztukę. '  korzystać z kąpieli w łaźni po ni-

Zatiwierdzono również detaliczne skich cenach od 15—25 zł. 
ceny maksymalne ziemniaków: dla
powiatu Biała Krakowska — 17 z! za 
1 kg? na terenie m. Krakowa, Krvni- j
cy i Zakopanego oraz powiatów: Kra. j
ków, Chrzanów, O tkuy, Wadowice,
Żywiec — 15 zł za 1 Kg; dia powia- j
tów: Bochnia, Brzesko, Dąbrowa Tar. j
nowska, Limanowa, Miechów, Myślę. I
nice. Nowy Sącz, N, Targ, Tarnów I
— 14 z! za 1 kg.

UNIWERSYTET IM. EOROCHOWA PRZY 
ZJED. ŻYD. PARTII ROBOTN. „POALEJ- 
SYJON" — w dn-Ai otwarcia Kongresu Zje- 
dnoczenywwogo (15 bm.) w sali tm. R ingk- 
bluma, Przeanyoka 3, godz. 19.30, wygłos! 
ob. Goldman rcćorat n. t.: „Zjednoczenie 
poskiogo ruchu robotniczego to droga do 
30cjalizmuV.

CZŁONKÓW ZWIĄZKU IN W ALI. 
DOW WOJENNYCH wraz z dziećmi, 
aaprasza Zara. Koła Pow. Zw. I. W. RP 
dia upamiętnienia Kongresu Zjedno
czeniowego n>a „Wieczorek artysty- 
czny’ 16 bm. o godz. 17, Biskupia 13. 
W części oficjalnej odczyt mgr M. 
Zgórzewaklego p l  „Historyczny Kon- 

.g re s A f ra k c ia  programu obdarowa
nie dzieci inwalidCtlch podarunkami. 
Zaproszeń'a otrzymać można w sekre- 
lariac e związku od gedz. 9—13.

N A 7W A 2N I£1SZ .£  
^ A U D Y C J I  g i

na czwartek 10  grudnia
Godz. 5.20: Koncert poranny dla i  wio ta 

pracy. 8.00: A rtykuł aktualny „W alczm y z ,1 
gruż.ica w opr. A. Sw 1 crszczewsktej (Kr} 
14.15: Koncert życz-ri (Kr). 14.45: „Kactk
fiimowy ", oprać. Góreckiego (Kr) 15 30  1 
Gawr da z dziećmi o robotniczej zgodz-e 
1723: M iędzynarodowe p ie in i rew olucyjne  
1 pieśni maso-we. 18.20: Recital .akrzyprowy E 

2,2':0: ,P,0 ,rm"Y  sym foniczne kom  
1’odin 
etowa P

pozytorćiw słow iańskich -  Smetana^ Bo 
Lookowsk!. L ia low . 23.30: M uzy*, bal,
komr>. slDwiańaskich.

SIWE WŁOSY
o d zy tk u ją  n a tu ra ln y  ko lor p rzez  zasto so w an ia  p łynu p

GDSIWfACZ HENNINA
«> ™ b: l . b . r  .l« N O V It'., ' " 1 M a i ' , ' , ’ , ' j

K A L E N D A R Z Y K  IM P R E Z
na  środę 15 grudnia

TEATRY. M iejski im. J. Siowaek ego — 
jodz. 19: ,,Mdeszczanie". — M ej ski
Stary Teatr — duża sala godz. 19: ,.Wy 
spa po ko; mała sala  gouiz. 19.15i 
„Pan inspe itor przys^ed*". — T eatr Rap
sodyczny — godz. 19: „Eugeniusz Orne 
gin". —  Teatr Młodego W idza RipD 
iprzedstawienia zam knięte z okazji Kon
gresu, passe partou t nieważne); go-ciz. 15: 
„.Królowa Śniegu"; godz. 20: „Syn Puł
ku" (dla wojska). — Teatr Lalki i A k
tora „G roteska" — „Cudowna lampa 
A ladyna" — godz. 17 d la dirieci, godz. 
19.30 dla dorosłych.

KONCERT MUZYCZNO POPULARNY —  
w Domu Kultury Zw. Zaw. (Rynek Gł. 
27) — godz. 18: Kapela ludowa pod
kier. prof. M. Truś; chór dziecięcy po** 
k ier prof. Z. WebeT; śpiew w wyk. G. 
Szarblewiskiej, ucz. Państw . Szkoły 
Umuzyk.

WYSTAWY. W ystaw a „W iosna Lu
dów" — w Muzeum Historycznym m. 
Krakowa, św. Jana 12 w godz. 10—14. — 
Polska Sztuka Cechowa — w Muzeum Na
rodowym, pl. Szczepański 19. w godz. 
10—14.

KINA. Swit: „Słońce wschodaT*, ApoJ- 
Io: „Zygmunt K łosowski". Uciecha:

„Tchórz", Sztuka: „Młodzi idą" W ar
szawa: „Bohaterowie pustyni". W anda:
„Dzieci ulicy", W olność: „Chłopiec * 
przedm ieścia" G dańsk: „Noc grudnio
wa". — Początek seansów: Swit god2 
15.45, 18, 20.15; Sztuka 15.30, 17.30. 19.30 : 
we wszystkich pozostałych Linach o  go
dzinie 16, 18, 20.

BZIENIHK
SPBKT0WY
R. K. S. „Lsg:a“ czci Kongres

zIlitinaczBaia IPai iii Koboiniuych
13n.a 12  bm. odbyła  s ię  A hjt.em ia czioji.ćow 

RKS „L egia” pośw ięcona K onoresow i Zjedno
czeniow em u Poiskiej K iasy Robotniczej.

A kadem ię zagaił tow . Statter, powołując do 
prezydium: tow. Króla (PPS), D zierw ę |OKZZ), 

W rońskiego (WUKF) Kotarbę (MRKF i 
KOZPN). Referat na tem at połączenia PartU 
w yg r...t tow. Król, po  czym  przemawiali tow. 
Dz.erwa i kpt, W roński N a s t a n ie  odbyła się 
część artystyczna: dek lam acje i tańce wyko
nane przez członków  kiubu.

Sekcja ko’arsko-turystyczn.a w ręczyła za- 
TZJ} ° ,V’ 1 Ić-ubu, w  uznaniu ow ocn ej pracy — 
a Lys yczn.e w ykonany alourn, obrarujący 
S2? v 9 ?iOW°  osi?.S!' iSte w yniki w  1948 r.

\  em ,a zakończyła s ię  ©dśpiew-aniem
-M iędzynarodów ki".

SKS Społem urządza w środę 15  bm., *
Zjednoczenia Partii Robotniczych,

P° ^ a  a w prłce sia tk ow ej i koszykowej. 

W. “ r k6W“  spo tka i4 s ię  O lsza—Społem, W 
o w ce Cracovia-— Spo era. Początek 0

c ™ ’ Ź  W WKUF u1’ Manifestu Lip-
eSo . D ochód na W spólny Docm Pań- 

g in y .  " '

------------------  M i m , t e , , i wo
.lA N O l/IT ', W arszaw a, ul “

Hprxrriai ir  drogeriach t per fum eriach .
*“' Wllk-2

śiocG ^ 61 WIS,;Y krakow skiej rozegrają w
i, ę w Zakopanem- spotkanie z W isłą (Zak-I. 

• arzstftk o  gc.dz 17  .
EOKSE®SKI m i s t r z  "OLSKI rm&r*

w K rakow iesła Dw. . . W 80*>0^  18 bm. spotkanie z
lotów  ° " V ; ek 0  go d z- 414.30. Przedsprzedaż M-
etÓW W St. Yolgt, 1 , Floriański O,



Po mistrzostwach w gimnastyce
g i m n a s t y c z n y c h  m l -  -------   ^

„DZIENNIK POŁSIO*

^ P o « e yC^ y *  -

m i s t r z o s t w a c h ^  ™  n ,a  o s t a t n i c h  

n a c j a c h  d o  B a ł k a n i a d y  ^ Y ^ a z d ’ ™ '

S i  Zaw n d n ik Ó W  d 0  B u d “ P e s z t u  1 T T a g i ,  w r e s z c i e  w i z y t a  g i m n a s t v

S T  S erSki Ch W W a r s z a ^ S .
w ynuklfT  z.a<iatl;e> 0° specjalnie u - 
£o u S u  ? W CWiCZeniach w łasne.

i a c y m ^ r Ś - S  .VPOrtem w ym aga- 
d lateen T  wt>dn,lka  dużo pracy i 
bardzo r ,”  Wynikow dochodzi się 
p rzew ażn i?10' B latego widzieliśmy 
fennTch:m eD zaw°dn ików  przedwo- 

Gaca’ Szlosarek,
k a l a l i  « JT  1 ju i  p'rzed wojną osiągali szczytowe wyniki, byli re -

T ° l s k i  • a  ^  n d s t r z o l  
m e Ted kazali bardzo dobrą lo r- 
riS ' ®dynym  młodym, k tóry  dorow- 

poziomem i  wolą zwycięstwa
n ik Y  I T T 130!1 Tył K uc âs’ zawodn ik  o doskonałych, w arunkach  fizy-

omych. Wykazał on przede wszyst
kim  rowność techniczną w  Sześclo- 

P)U. Z dalszych młodych zawodni- 
* ° \ . ' 2 ? nienić należy Henryka Ga

si. Który w  pierwszym dniu zawo
dów wycofał się, uważając, że został 
Skrzywdzony przez sędziów. Nieste- 
y sport to  nie tylko wysiłek mięśni, 

lecz przede wszystkim szlachetna 
w alka, w  której trzeba umieć prze
grać, nie m a bowiem nic łatwiejsze
go jak  pokryć własne niepowodze
nie niesprawiedliwością sędziów. — 
P suł, Irlik, Witkowski wypadli prze- 
mętme. Najlepszym z nich okazał 
się Paul, lepszy na pewnych przy- 
rz?lvacki od M ika i  Witkowskiego.

W _ ćwiczeniach obowiązkowych 
w idać było bardzo dużą różnicę po
między Paulem  i  Irlikiem  z jednej 
strony a pozostałymi zawodnikami, 
rozmca w  ćwiczeniach dowolnych 
meco się zatarła. W ćwiczeniach do
wolnych na uwagę zasługują: Szlo
sarek  — przerzut w  przód nad drąż
kiem, w  ćwiczeniach wolnych K u-

cjasa — przerzut wolny w  ty ł o pro
stym krzyżu, Szlosarek na porę
czach przerzut w  przód, w skokach 
P. Gaca, Kucjas, Radojewski prze
skok łotny.

U pań walka rozegrała się między 
broniącą swego tytułu Rakoczową 
a Reińdlową i  Kurkową. Niespodzie
wanie już w  pierwszym dniu wysu
nęła się Kurkowa, uzyskując prze
wagę w  skokach. Wprawdzie K ur
kowa wykonała skok najlepiej, Jed
nak otrzym ała notę zbyt wysoką 8,75. 
Rakoczowa nie była do zawodów 
przygotowana, przy czym momenta
mi nerwy odmawiały jej posłuszeń
stwa, pokazała jednak klasę i swo
ją  wyższość nad Reińdlową. ćwicze
nia Rakoczowej są prawdziwą gim
nastyką sportową, widać w  nich 
piękno i  estetykę, natom iast u  Rem- 
dlowej górują elementy więcej a- 
krobatyczne. Z pozostałych zawod
niczek b. słabo jak  na reprezentant
kę Polski wypadła Dębicka, w praw 
dzie najlepsza z zawodniczek spoza 
Krakowa, jednak znacznie ustępują
ca najlepszym. Dużą poprawę formy 
wykazały Kanikowska i  Nowińską.

Zawody odbywały się w  mtlej a t
mosferze i  przy dobrej organizacji. 
Na starcie brak było znanych zawod
ników Betyny z Bydgoszczy i  K lr-
gizkiego z Łodzi.

Dla uzupełnienia wyników poda
jemy mistrzów i  wicemistrzów po
szczególnych ćwiczeń. Konkurencje 
męskie: wolne P. Gaca 19,05, Kucjas 
19,00; koń z łękam i P. Gaca 18,45, 
Kulig 16,70; poręcze: Kulig 18,45, 
Gacą 18,20; kółka: Kucjas 18,30, Ga
ca 18,05; drążek: Szlosarek 18,10, K u
lig 17,35; skoki: P. Gaca 19.45, K u
cjas 18,85.

Konkurencje żeńskie w  ćwicze
niach wolnych: Rakoczowa 9,8 l
Reińdlową 9,8; równoważnia: Relndl 
19,15, Rakoczy 19,10; poręcze: Rako
czy 9,8 Reindl 9.65; kółka: Kurkowa 
19,40, Rakoczy 19,30; skoki: Kurko
wa 17, 70, Rakoczy 13,60. (M. P.) 0

Zjazd kajakowców 
o k ręgu  krakowskiego

W  niedzielę 12 grudnia odbył s ię  w  Kra
kowie doroczny zjazd delegatów okręgju kr«r

kowakiego PflC  UAfliai wadętt przed*tawidoU 
1? klubów i  eekcji x  Bielska, Chorzowa, 
Czechowic, Jarosławia, Katowic, Krakowa 
i  Swcwnrtilcy ora* delegatów  WUKF i  FZK. 
Przewodniczy! prezea A. GrabsU.

Po zreferowaniu sprawozdań z dzi-alaunośd. 
prezydium, kp t sport, i kp t tur. i  udzieleniu 
absolutorium wybrano przez aklamację nowy 
EMTijd: prezes — A. Grałwkl (PTK Kraków), 
I wicepr. — mgr A. Pilecki (TS W isła 
Szczawnica), H wicepr. —  Twardek (KK 
Czechowice); aekr. — N. Plebańczykowa 
(PIK ), skarbnik — 2 . Oiazewski (Tramwaj)i 
kp* tłport. — T . PilacBka (Tr), lept tor. — 
St. Faber fTr), lekarz okręgu —  dr M arian 
Piectarkow ski, członkowie zarządu: prof. dr 
J. Góralci (AZS), J . Ratzko (AZS), Pózka 
({Bardo — Bielsk), inż. Kochanowski (Cho- 
rrowiaiaka). Kom. rew . — prof. Biemakiewi- 
C2owa, T. Przybylski, M. Maronfc.

Po omówieniu progranru aportowego i &*- 
ryEtycinego na rok przyszły, La. ł>UT74 
oklasków przyjęte nast. rezolucję: , .Delegaci 
klubów i  sekcji kajakowyęh zebrani na 
walnym z jeździ o delegatów  okręgu krak. PZK  ̂
z  okazji Kongresu Zjednoczeniowego postać 
nawiają wzmóc awo wysiłki celom podnio- 
fiienia sportu w Polsce, a «czególn ie  kultury 
faryczae] ma* robotniczych".

 W e ł n ą  p » * ą d y

INSTYTUT naukow y poszu
k u je  zaraz kw allfikow aaeoo 
księgow ego z p rak tyką, do 
kosztow  w łasnych z arku- 
szem  rozliczeniowym . W a- 
runk i do  om ówienia. Zgło- 
•ze n la : In s ty tu t Odlewnic
tw a, Kraków, Borek Fałecki 
G łów na 152. W ydział Pereo- 
p a ln f t_________  31796-3

CHŁOPIEC sierota potrzebny
do handlu z  całym  utrzym a
niem . Zgłoszenia z  życiory
sem . Dziennik. PoJski, Rze- 
*zów'- 9951k-3
STOLARZA m aszyn ow ego  —
Energicznego fachow ca  .
p rzyjm ę natychm iast. O ferty 
z  podaniem  kw alifikacji i 
w arunków  kierow ać Dziennik 
Polski „N r. 32043“ .
     32043-2
NAUCZYCIELA do przyrody, 
fizyki i  chem ii poszukuje  — 
D yrekcja- Pryw atnego Gim
nazjum  i Liceum w Książu 
W ielkim . W arunki p racy  do  
om ów ienia. 32103

SŁUŻĄCA sam odzielna z po 
leceniam i potrzebna. K ra
ków, B atorego 11/8.

32036

POTRZEBNA in te ligen tna go
sposia do p row adzenia go
spodarstw a domowego sam o
dzielnie. Zgłoszenia z foto
grafią  do  ,,PAR“ Kraków, 
R ynek G łówny 46, pod „In 
ży n ie r" . 9966k

PANNA do dw ojga dzieci 
poszukiw ana. Rzeszów, Ki
lińskiego 6 . Jak icka .

32082-2

POSZUKUJĘ chłopca energi
cznego do  pom ocy w  re s tau 
racji na wsi. O ferty  Dziennik 
Polski „N r. 32059“ .

POSZUKUJĘ fachow ca do sa 
m odzielnego prow adzenia re 
s tau rac ji na W3i. O ferty  — 
D ziennik Polski „N r. 32057".

Fasad poszukują
POMOCNIK kraw iecki po
szuku je  prący . Zgłoszenia 
D ziennik Polski „N r. 32077'*

PRZYJMĘ bielirsnę do  napra
w y oraz chodzą naprawiać 
po domach. Dziennik Polski 
„Nr. 32100"

MAGIEL o  napędzie elektry, 
canym, nowoczesny( v  do
brym stanie kupimy. Zgło
szenia Dziennik Po:skl „Nr 
32056". 32056-3KOSZTORYSTA budowlany 

upraw niony kierow nik bado! 
w y poszukuje stałej procy. 
O ferty  „KNR'>, Kraków, Ry
nek Główny 46 pod ,,Koszto- 
r y s"- 9967k-2

MASZYNY do szycia kupu
jemy. Dom Handlowy, Kra
ków, Floriańska 9.

32319-2
y  ----------------- ------------ — —

FRYZJERKA poszukuje pracy 
lub  też wypomóżki. Oferty 
Dziennik Polski „Nr. 32065"

KUPIĘ n >wooresns urządze
nie restauracyjne, krzesła, 
stoliki, kredens. Oferty — 
Dziennik Polski „Nr. 32058"

UKOŃCZONA Snoptkowianka 
azuka p racy  w  Krakowie — 
znajom ość towaroznawstwa, 
szkolnictwa. Dziennik Polski 
„N r. 32334’ .

MOTOCYKL nowy lub mało 
używamy kupię. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 32346'*

KUPIĘ okazyjnie nowoczesny 
gabinet męski. Kraków, tel. 
564-80. 32335

FRYZJER m ęskj przyjm ie
pracę 2 araz. Tenczynek, Po- 
ste-restanto  „239".

32067

REPATRIANT kupi od  w ła
ściciela willę, dom partero 
wy w ładnej dzielnicy. Zgło
szenia Dziennik Polski „Nr.
32083".RUTYNOWANA siła  biurowa 

korespondencja, buchalteria, 
mas zy nopismo, stenografia, 
niemiecki, długoletnia prak
tyka  przyjm ie pracę ewent. 
na godziny od  ł  stycznia. — 
Dziennik Polski „N r. 32074"

KUPIĘ m otocykl 125—350 bar
dzo dobry stan, najchętniej 
DKW. Zgłoszenia Dziennik 
Poiaflci „Nr. 32085 *.

KRAWIEC poezukuje pracy. 
Zgłoszenia Dziennik Połskl 
„N r. 32076” .

S p r z e d a !

OKAZJAI Tapczan dwuoso
bowy, piękny. otomanę. $
m ateracy włóslennych sprze
dam — Kraków. Krakowska 
46/5. 31261-15

GALWANOTECHNICZNY fa
chowiec przyjm ie pracę. — 
Zgłoszenia , .WSPÓLNOTA", 
Plac W szystkich Świętych 8 
pod „K w alifikacje".

32301-2
SPRZEDAJEMY tanio nowo
czesne maszyny do pisania. 
Uczenia, szycia i Inne. — 
„Skład Maszyn" Kraków, 
Krzyża 7, tal. 539-30.

31704-10
K u p n i

KUPIĘ dom 1—2 rodzinny, 
wolny, przy tram waju. Zgło
szenia Dziennik Polski „Nr. 
31755“ . 31755-2

JADALNIĘ dębową, kredens, 
pomocnik, okrągły stół roz
suwany, 6 krzeseł — całość 
45.000. RÓŻNE meblo używa, 
ne poleca okazyjnie Hala 
Meblowa, Kraków, Grodzka 
59. 31778-2

NAJW Y2SZĄ cenę za radio
aparat, lampę płaci „Radio- 
la ” Kraków, W ielopole 22.

32008-3 FUTRO p e rs k ie ,  duże, pię
kne okaa.yjnie sprzedam. — 
Floriańska 51, m. 3.

31785-2
MASZYNY stolarskie w  bar
dzo dobrym  stanie kupię — 
natychm iast. O ferty szczegó
łow e z uwzględnieniem ceny 
proszę kierow ać — Dziennik 
Polski „N r. 32044“ .

32044-2

SPOIWO do rdzeni większą 
ilość sprzedam. Zgłoszenia 
Dziennik Polski ,,Nr. 32323*' 

32323-3

Sz c z ę ś l iw e  obrąc*.- złote,
.srebrne — double w dużym 
wyborze — najtaniej poleca 
Gajewski, Kraków, Starowi
ślna 26. 31985-4

OKAZJA korek 1 kg. 1056 
oraz większą partię podkó- 
wftk poleca Palczewski, Kra
ków. Długa 67, telef. 545-71.

32324-5

PIANINO FBrstera koncerto
we. Fortepiany — pianina 
tanio poleca Światek, Kra
ków, Starowi śkia 12.

^2104-2

PIANINO sprzedam — ul. 
SZCZEPAŃSKA 2/9. Oficyna 
prawa. 32106-2

PIANINO PANCERNE, krzy
żowe sprzedam. Starowiślna 
75/2. 32107-3

SKLEP obuwniczy ra cenę u- 
rządzenia tanio odstąpi ,,For
tuna" Stradotn 16. 32109

PATEFONY, adaptery, płyty, 
albumy, igły, największym 
wyborze poleca Dom Handio- 
wy, Kraków, Floriańska 9.

32098-2

MASZYNĘ damską szafkową 
półpierścieniową aprzedam. 
Kraków, Długa 41, m. 3.

32097-2

GREMPLARNIĘ MECHANI
CZNĄ SPRZEDAM. Poznań, 
DŁUGA 13 . 9969k

KOMPLET NOWOCZESNYCH 
MASZYN — do  produkcji 
skrzyń z  piłami rozdzielczy
mi ,,Bolinder'8'* nartychmiast 
sprzedam. Oferty „ P ^ l  ‘ —7 
Kraków, Rynek Główny 46, 
fila „Skrzynlam ia".

9965k-2

DOBERMANA czarnego, pod- 
tn. Kraków,

OKAZJA! Dom murowany. 4 
ubikacje (2 do wykończenia) 
zabudowania gospodarcze — 
pół morga ogrodu pod Kra
kowem (500.000). — Kilka 
kamienic okazyjnie (wyjazd) 
sprzedam Kraków, Wielopole 
8 . 31754-3

ZAMIENIĘ 3 pok. kuchnią —
bez łazienki, centrum, parter 
nadaje się na cichy przemysł 

►biuro, gabinet desit., lekar
ski na 3 lub 2 pokoje kuch
nią, komfortem, — nowszej 
dzielnicy. Dziennik Polski 
„N r. 32072".

POSZUKUJĘ komfortowego,
niekrępującego z łazienką 
pokoju ewent. bez mebli — 
dobry punkt z  obsługą. — 
Dziennik Polski „Nr. 32073“

Lokal* •

TRZY pokoje z kuchnią, wy
gody w Łodzi przy ul. Pio
trkowskiej zamienię na podo
bne w Krakowie. — Oferty 
Biuro Ogłoszeń PAP Łódź, 
Piotrkowska 133, pod „Za
raz". 9928k-2

ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnia 
I p. komfortowe, śródmieście 
na podobne mniejsze. Dzien
nik Polski „Nr. 32075“ .

SOLIDNY dobrze sytuowany 
kupiec — poszukuje pokoju 
sublokatorskiego. Zgłoszenia 
„WSPÓLNOTA**, Plac Wszy
stkich Świętych 8  dla „935“ .

32087

N aeU f!

PENSJONAT noclegi wygo
dne — Kraków. Starowiślna 
28/8. telefon 502-09.

11854-10
LOKAL sklepowy 100 metrów 
kwadratowych, śródmieście, 
odstąpię. Oferty irPAR" Ry
nek Główny 46, pod „Pa
p ier” . 9968k-4

NOCLEGI POLECA Pensjo
nat „OSTOJA" — Kraków, 
Gołębia 14. * 31982

N auk* 
f w ychow ani*

POKOJU umeblowanego przy 
solidnej rodzinie poszukuje 
pani pracująca. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 32066“ KORESPONDENCYJNE KU*. 

SY KSIĘGOWOŚCI. Infor
macje Lublin, Skr. poczt. 105 

9848k-20
ZAMIENIĘ 4 pokoje kuchnię 
komfort, śródmieście na 2 
większe lub 3 mniejsze poko
je  z kuchnią, komfort, rów
nież blisko śródmieścia. — 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 32060".

Zguby —  K radzł*!*

ZAGUBIONO ksiąiecik*  
mundurową Nr. 000189 na 
nazwisko por. Swiderski Bo
lesław. 32105

POKOJU umeblowanego lub 
nie poszukuje inżynier. O- 
ferty Dziennik Polski ,,Nr. 
32343“.

ZGUBIONO portfel z dowo
dami osobistym i Polubiec 
Henryk. . Łaskawy, znalazca 
doręczy za nagrodą. — Po
selska 9/5 . 32070

ARCHITEKT dobrze sytuowa
ny . poszukuje komfortowego 
pokoju zaraz. Dziennik Pol* 

leki „Nr. 32341“ .

J e a t M ę  •  J m p t s t y  a i f y s i y c u u

Dziś 1 ju tro
„MIESZCZANIE‘

w Tw atrio im. J. S łow achieao  
w  p i ą t e k

„CHORY Z UROJENIA ' z  A F ertn e rem
0922K

*

M iejski S ta ry  T ea tr
Bhża S»la Oods. 18 -ta

„WYSPA POKOJU’’ 
i  hdzląlem Kazimierza Szuberta 

Mata Sela Godz. 19.15
„PAN INSPEKTOR PRZYSZEDŁ'

9 9 4 2 Ł-2
*

i  tlATR RAPSODYCZNY
Hl. Warszawska S

Po raz 1 2 6 -ty 
d z ll  o  g o d z in ie  19-teJ

„EUGENIUSZ ONIEGIN"
A. S. Puszkina

32120-2

ZGUBIONO świadectwo mi
strzowskie egzaminu saki ar- 
ekiego w ydane przez Izbę 
Rzemieślniczą w Krakowie 
na nazwisko M atysiak Fran
ciszek, Rząska, pow. Kra
ków. 32071

ZGUBIONO dowód ujaw nie
nia AK, legitym ację SD, le
gitym ację Partyzantów na 
nazwisko Pietrzyk Franciazok 
Trojanowie®, Kraków.

32078

paianego sprzedam, 
ul. Krakowska 7/32.

32344
PIANINO SEILERA ftprzedam
Kraków, Krowoderska 70/3, 
parter. 32313

Sprzedał
nlaruchomsScl

.) C /k r 

CZECHOStOLUflCJfl

DOMY, w ille , kamiacice — 
parcele — pierwszorzędny 
wybór — sprzedaję. Kraków 
SIENNA 5. 31775-4

KILKADZIESIĄT kamienic —
will, domów, parcel za 5V« 
ceny przedwojenne! sprzeda 
Traopek, Kraków, Floriańska 
16. 32012

KAMIENICĘ komfortową — 
dwupiętrową, sklep 1 miesz
kanie wolne po kupnie sprze
da Biuro „WAWEL**. Kra
ków , GRODZKA 60.

9857k-4

POŁOWĘ kamienicy nowej, 
pełno kom fortowej, 6 sklepów 
(centrum) sprzeda KULCŻYK 
Karol, Kraków Basztowa 10 
m. | .  31709-3

SPRZEDAM willę w Rabce 
6-cio pokojową, komfortową. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 32035". 32035-2

OKAZJA! Dom -ho wy, muro
wany z  ogródkiem — 1,100.000 
(Olsza) sprzeda KULCZYK 
Karol, Kraków, Basztowa 10, 
m. 1. 32111-3

^ o H g f e c g f f y

' umec

iz iE im  Pilskiego
 —  \ — — --------------------------

ukaże się w zwiększonej 

objętości i zwiększonym 

nakładzio. 

O G ŁO SZ EN IA  do tego n u m e r u  

przyjmuje się tylko D O  W TORKU  

dnia 2190 grudnia

do g o d z i n y  12-ej.
567gr

ZGUBIONO legitym ację urzę
dową wydaną przez Izbę 
Skarbową w R aszow ie dla 
Pieronlk Alfredy, zony W ła
dysława. 32081

ZGUBIONO kartę reje«tra- 
cyjną w ydaną przez RKU — 
Miechów na nazwisko No
wak Edward, wieś Wąsów, 
gin. Wierzbno.

• 32102

MAZUB Stanisław unieważ
nia zaginione świadectwo e- 
gzaminu dojrzałości Gimna. 
zjum w  Sanoku rok 1914.

2623 a

SKRADZIONO kattę  rozpo
znawczą na nazwisko Łań
cuch M aria i  książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej na- 
z.wisko Łańcuch A ntoni. 
_______________________32002

ZGUBIONO dyplom Szkoły 
położniczej wydany -w Kra
kowie na nazwisko Mucha
Józefa. 32350

ZGUBIONO kartę re jestra
cyjną wydana R.K.U W ado
wice na naawiffko Kempa Ju 
lian, Budzów, pow. W adowi
ce. 32347
SKRADZIONO legitymację 
kolejową Nr. 664440 na na
zwisko Sof Zn Maria. 
_______________________ 32338
SKRADZIONO indeks Nr. 
05005 U. J . wydte. roln.-leś
nego na uazwiiko Cebula
Kazimierz. 32069
ZGUBIONO kartę re jestra
cyjną wydaną przez RKU —
M yślenice na nazwieko Smę
tek Jan * 32079

ZGUBIONO dyplom połoónl. 
czy wydany w Krakowie na 
nazwisko Dąbrowska Marla, 
Myszków, pow. Zawiercie.

32333

ZGUBIONO dyplom położni
czy -wydany w Krakowie na 
nazwisko Benderv>wa Max- 
cjanna, Myazków, pow. Za
wiercie. 32332

R óżni
ZAGINĄŁ 5 grudnia wilczur 
alzacki w  okolicy ulicy Prą
dnickiej. Prcezę odprowadzić 
za wynagrodzeniem Mikosza 
Prądnicka 80/22.

32084

OGŁOSZENIA do wszystkich 
gazet — bez kosztów pośre
dnictwa „PAP" Rynek 
Główny 46. 9752k-27

KASY otw iera Szczurowski, 
Kreków-Podgórze — Dąbrow
skiego 1 telefon 562-66.

31141-10

NAPBAWIA bez śladu u- 
azkodzoną garderobę Jedynie 
Tkalnią Sztuczni — Kraków 
Starowiślna 22. 31580-5

PRZYJMUJĘ w komia wszel
kie maszyny do pisania, li
czenia oraz do izycia. Kra
ków, ul. Karmelicka Nr. 30, 
firma Filo Kazimierz, telefon 
543-98. 31640-13

FOTO-MECHANIK, upraw
niony specjalista, napraw ia 
precyzyjnie aparaty fotogra
ficzne wszelkiego rodzaju. 
Kraków, św. Manka 25.

31706-2

NAPRAWY zegarków, budzi
ków, biżuterii złotej wyko
nuje najtaniej — Gajewski* 
Kraków, ul. Starowiślna 26.

31986-7

ZŁOTE obrączki, sygnety, 
pierścionki naprawy wyko
nuje jubiler Kowalski, Kra
ków, Grodzka 2. oficyny, I 
piętro. 32000-12

/ lA J Z k n a /

  .
x * i k

Książki podpisane prser wybitnych autorów 

K s i ę g a r n i a  S p ó ł d z i e l n i  W y d . -  O ó w i a .o w e i

» c  Z y  T E L N I  K«
K r a k ó w ,  P l a c  M a r i a c k i  9

„ „GWIAZDKĘ- dla bl«dnych dzieci.
Dochód przeznaczony na

Wiedeńskie nowości wydawnicze
z zakresu

MEDYCYNY
y t l t c a  Z digarnla Spółdzielni Wyd.-Oiwlał.

„CZYTELNIK"
Kraków — Plac Mariacki L. 9.

Poszukuje si«
KWALIFIKOWANYCH PIELĘGNIAREK
na stanowisko kierowniczki zakładu oraz pielęgniarki- 
instruktorki do Państwowego Domu Matki i Dziecka 

w Lubzinie pow. Dębica, wojew. Rzeszów.
Oterty pisemne z podaniem Życiorysu i warunków 

kierować do Wojewódzkiego Wydziału Opieki Społecz
nej w Rzeszowie, u l. Gen. Świerczewskiego 5. 

9880k-3

t e r p e n t y n o w a  
PASTA 

0 0  OBUW IA

S jf l la  to M m e

p w d lth c ji  flC m th H H M f

j o d u j ą

SCHICHT — Warszawa 
MXIN —  Łódt
ŁUKASIK — Tarnowski* Sary 
TUKAN — Poznań 
PIERWSZA PAROWA FABRYK*
MYDŁA -  Katowic*
RACIBORSKA FABRYKA MYDŁA
Śl ą sk ie  zakład y  ch e m ic z n e
Jawór D. Slask

Sprzedał burtowa we wszystkie* Oddziałach 

»  i Pododdziałach

Centrali Handl. Przem. Chemicznego
Żądać w Państwowych Sklepach Ctiewleztrych 

Powszechnych Domach Towarowych i Spółdzielniach
m u

ć < ! f ł  b * i v » ' . ą n t ą  k m n d i m l

FARBUJEMY v ło sy  — najle- 
jW7.e farby. Kraków, RYNEK
Główny 33. 31979

RESTAURACJA dobrze pro
sperująca przyjmie wspólni
ka albo dzierżawcę. Oferty: 
Dziennik Polski „Nr. 32064"

OB. Mgr. M arią Einhorn. ur, 
w 1915 r. w Gorlicach córka 
Józefą l Racheli z  d. Tea- 
nenbaum uzyskałą w Urzę- 
(iOT; Wojewódzkim Krakow
skim zezwolenie na zmianą 
nazwkka na EINHORN SU- 
SUŁOWSKA. 32063

PRZEPISYWANIE na maszy
nie Floriańska 55, — obek
BRAMY Floriańskiej.

9946k-4

MIĘSOWICZ Jan — ZEGAR-
MISTRZ lwówski poleca się.
K riów ,'^ ^ ą r o w i^ n ą ^

O ł Zygmunt Stanisław ““
ur. w 1922 r. w Bie- 

żą->wie syn Franciszka i 
Zoi z d. Kramarz uzyskał 
w Urzędzie Wojewódzkim 
Krkowskim zezwolenie na 
cm nę nazwiska na KŁAN- 
S l.  32101

ZESAREK nsprawj d o b n ą  — 
szarko. FACHOWIEC. Krą- 
kó<r Grodtks 60.

9964k-3
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T u ła c zk a  s k a r b ó w  naroÓoutttch

Szczerbiec za oceanem
Zakopane, w grudniu.

C  prawa zwrotu wawelskich arrasów, które utknęły w lochach, kla
sztorów i eafesów bankowych Kanady, poruszyła opinię publi

czną, wywołując falą protestów przeciw bezprawnemu zatrzymaniu 
skarbów naszej kultury narodowej. Oprócz 132 arrasów, w Kana
dzie znajduje a ę  królewski skarbiec wawelski, zawierający bez
cenne pamiątki narodowe.

Nasz wyeianruk odszukał dr. Stanisława Swierz-Zaleskieijo, by
łego kustosza zbiorów wawelskich, który we wrześniu 1939 r. wy
wiózł z kraju arrasy i skarbiec i przez 9 lat strzegł tego dobra na 
obcych ziem iach . Dr. Swierz-Załepki powrócił niedawno do kraju; 
jego relacje o  losach arrasów i skarbca zasługują na specjalną 
uwagą. Jest to jedyny człowiek, który na pamięć zna zawartość 
królewskiego skarbca, przechowywanego obecnie w sa/etsach 
„Bank of Montreal" w Ottawie.

strzegł arrasów i skarbca jak oka 
w  głowie. Swój los związał z ich 
losem. Celem jego żyda ą było 
ochronić je i przywieźć tam, skąd 
je zabrał, ratując przed rabunkiem. 
Niestety — wrócił sam. Intryga o- 
kazała się 'mocniejsza od bomb.

Dr Swierz-Zalcskl przyjechał do

Dr Swierz-Zaleski opowiada wol
no i z przerwami. Często przymyka 
oczy, na jego czole pojawiają rię 
zmarszczki. Widać, te  przeżywa Je
szcze raz tułaczką 27 metalowych 
skrzyń, których wieka zamknęły 
najcŁnniejsze pamiątki naszego na
rodu. Ze smutnym uśm echem czło
wieka, który zaznał goryczy emigra
cji, tir Swierz-Zalrski mówi o kole
jach losu narodowego skarbu i o 
swoim losie, związanym nierozłącz
nie z losem skarbca i arrasów, któ
re zostały za oceanem.

Cóż tam poza arrasami pozosta
ło? W miarą jak z ust d r Swierz- 
ZałeskSego padają nazwy przedmio
tów, ogarnia zduni'enie, że dotych
czas tak m ail uwagi poświeciliśmy 
•prawie odzyskania pam ątek naro
dowych, że tak nieśmiało dopomi
namy się o zwrot przedmiotów, któ
re są bezsporną własnością narodu 
i częścią naszej historii.

*
Ż Bordcaux — wspomina tir

Swicrz-Zaleskl — wypłynęliśmy na 
polskim okręcie „Robur" już po za
wieszeniu broni we F rancji Na o- 
kręcle znalazło się 27 skrzyń a więc 
wszystkie, które wywiozłem z kra
ju. Dzieliły z nami ciężki los klęsk 1 
tułaczki.

Niemal po odbiciu od brzegów o- 
kręt zaczęły napastować niemieckie 
samoloty. Bomby siały spustoszenie. 
I wówczas, aby uchronić to, co wy
dawało ml się najdroższą naszą pa
miątką, otworzyłem skrzynie i w yją
łem miecz koronacyjny królów pol- 
sk ch, t. zw. Szczerbiec Chrobrego. 
Miałem go przy sobie, spałem z nim, 
łudząc się, ie  gdy okręt pójdzie -pa 
dno, może uda mi się bodaj mlecz 
uratować. Los okazał się łaskawy. 
Dopłynęliśmy jakoś do brzegów An
glii.

Teraz Szczerbiec Chrobrego spo
czywa w podziemiach „Bank of 
Montreal" w Kanadzie.

Dr Swierz-Zaleskl wylicza inne 
pamiątki: kilkanaście chorągwi,
wśród nich chorągiew, zdobyta przez 
Sobieskiego pod Wiedniem, chorą
giew Konfederacji Krakowskiej z 
czarów Jana Kazimierza, wielka 
chorągiew Gdańska z XVII w., cho
rągiew hetmana Rzewuskiego, cho
rągwie polskie z czasów Sasów z 
herbami sasko-polskimi, płaszcz or
deru Sw. Ducha, ofiarowany Sobie
skiemu przez Ludwika XIV.

Oprócz tych pamiątek, za ocea
nem znajduje się najpiękniejszy 
zbiór zbroi husarskich i saracońskich, 
maski turniejowe, złocone polskie 
heimy z XVI w., wsparrałe rzędy 
zdobione drogimi kamieniami, zdo
byte pod Wiedniem, buławy i buz
dygany wysadzane turkusami, pa
miątki z Zamku Warszawskiego, 
berło z akwamaryną Stanisława Au
gusta, mlecz do pasowania rycerzy, 
łańcuch orderu Orła Białego 1 wiele 
innych drogocennych przedmiotów, 
jak naczyn'a złocone, dary sułtanów 
tureckich dla królów 1 posłów pol
skich oraz najcenniejsze zbiory orę
ża i zbroi.

Poza tymi pamiątkami, przedmio
tem intryg i targów stały się uni
katy światowej sławy. Jak Psałterz 
Floriański z XIV w., modlitewnik 
Anastazji z X w., biblia Gutenber
ga, Kazania Świętokrzyskie i wiele 
innych przedmiotów, drogich naro
dowi polskiemu. -  

*

— Cóż czynić aby te narodowe
skarby odzyskać?

D» Swierz-Zaleskl .  smutnie kiwa 
głową. Nic przypuszczał, że te cen
ne pamiątki, które zdołał wyrwać 
t zamętu wojny w Polsce z pola 
lęsk! we Francji, znękanej nalota- 

ni Anglii — sjpsdąfifą przedmiotem 
grozniejszyh od bomb, 

>rzcdm!otem ataków politycznej in
trygi i ludzkiej chciwości.

Przez 9 iat dr Swierz-Zaleskl

kraju, ab^ kołatać u drzwi urzę
dów, aby poruszyć opinię publiczną, 
aby nie tylko on i nasi dyplomaci, 
lecz aby cały naród zaczął się do 
magać zwrotu swojej własności, 
zwrotu żywej części swojej historii.

— Cóż czynić, aby odzyskać te 
skarby naszego narodu! — powta
rzam  pytanie.

— Kiedyś— wspomina dr Swierz- 
Zaleski — w Kanadzie odwiedzli 
mnie dziennikarze. Pokazałem im 
ks ęgę z reprodukcjami zbiorów 
Zamku Wawelskiego i Katedry. 
Dziennikarze obejrzeli ją  z zan ie- 
resowaniem i — nazajutrz w  pis
mach kanadyjskich pojawiły się re 
produkcje Relikwiarza św. Stani
sława 1 ornatu z Katedry Y/awel- 
skiej na dowód, te  zbiory wawel
skie są zbiorem przedmiotów kultu 
religijnego, a więc są własnością 
Kościoła. Było io niezgodne z praw
dą, gdyż ani relikwiarza, ani orna
tu w zbiorach nie było. Wróciły one

rewindykowane
na swoje miejsce,
z N ie m ie c .  kłamliwe wer-zdementewać kłamliwe

tu religijnego, leci, j *  ch ^ 0- 
jeet zbiorem „a-
dewych pam iąies, ze 

1 szych dziejów.

kraju z powodu intryg 1 gier poLty-

^  Sta wiać sprawę jasno — p“ nj* |' 
ki są włzsncfclą narodu, a nie 
ku ludzi, którzy nimi frymarczą.

Szczerbiec Chrobrego stal s.e * 
erem em  cbirktem  targów. Te ta- gi 
cbrażr.ją uczucia naszego narodu.

LEO PETTI

P o l i t e c h n i k a  W a r s z a w s k a  —
d a r  K o n g r e s u  d l a  m ł o d z i e ż y

C z y t a j ą c  -  b u d u j e m y
,Czytanie tworzy pełnego człowie

ka” _  powiedział BacOn z Verulamu, 
,i7i<-.iai w naszych planach od

budowy wychowanie nowego, pał,
„©wartościowego obywatela wysuwa 
[ jako zagadnienie naczelne, spra

n y  czytelnictwa nabierają szczegól

nej wagi-
Ustrój kapitalistyczny dawał dla 

ma;  odpadki ze stołu kultury: dzle-
sięciogroarowe „ezerwoniaki ksdą. 
t e c z k i  odpustowe o pieknej Mage- 
lonte i cierpliwej Gryzeldzie, szmat-
ławo wydane pięćdziesięciogroszowe 
j.g^yty z idiotycznymi powieścidła
mi Ustrój socjalistyczny wychodzi z 
założeniu, że tylko rzeczy najlepsze 
Sq dla nas dość dobra. Musi on dać 
narastającym z dnia na dzień rze. 
szen nowych czytelników , książkę 
najlepszą* najwartościowszą 1 -  naj
tańszą; musi się postarać, aby te war- 
tości, które dotąd były dostępne tyl
ko uprzywilejowanym czytelnikom 
przedwojennych dzJestędotysięcz.
uych nakładów, stoły się udziałem 
s°iek tysięcy i milionów.

Bowodesn wagi, jaką przywiązuje 
się do uprzystępnienia masom książki

Z ' ; 

i
i

wielkiego, jasnego hallu 
schody prowadzą w  dół — 
na salę. Pachnie świeżą far
bą. Wszystko jest świeżo od. 
budowane, odmalowane, o- 
tynkowane.

Zatrzymujemy się na schodach. 
Pod nami sala. Wielki plęciobek po
sadzki przecinają czerwone chodni
ki. Rzędy brązowych krzeseł sku p u 
ją się coraz bardziej, formując ciem
ną plamę audytorium. Gorączkowo 
krzątają się ludzie. Jest cter.ło, bar
dzo ciepło. I jest atmosfera ostatnich 
p - e ^ ą g n ię ó ,  atmosfera ostatn'ch mi-

tynkowanej i wysuszonej sa li Sym
bole? Jeśli kio woli, jest to symbol.

Potem wchodzimy w  górę. Trzy 
piętra. Z każdego piętra westybulu 
rozpościera się widok na olbrzymią 
aulę. Trzypiętrowa sala. stara sala 
PolitechnTci. ale jakżeż odnowiona, 
znów służyć będzie nauce, narodo
wi, Polsce.

Wzdłuż korytarzy — pomieszcze
n ia BO pokoi 1 sal wykładowych. 
Czyż może być większy jakikolwiek 
dar n ż  to, co robotnicy Warszawy

tym gmachu zbiera się Kongres.

nut przed wykończeniem wielkiej 
pracy: Tobotnicy Warszawy zdołali 
odbudować gmach Politechnik- W ar
szawskiej na czas — <ł'a Kongresu' 
Zjednoczeniowego i  dla wielkich 
rzesz młodzieży, która tu  będzie stu
diować.

Zatrzymujemy się na schodach, 
prowadzących z hallu do sali.

— Marsz ku socjalizmowi? — mó
wi mój towarzysz. — Tak, ale marsz 
ku socjalizmowi prowadzi poprzez 
zjednoczenie partii robotn!czych. Po
przez tę salę. I te schody.

W salt ktoś w tej chwili zapewne 
stuka mkitkiem. Ludzie biegaią. mó
w ią, przesuwają ciężkie przedm'oty. 
Trudno zdać sob'e z tego sprawę, 
w ’-vstko bowiem pokrywa szum 
wielkich wentylatorów. Jest bowiem 
ciepło. I bardzo szumno. Trzeba o- 
grzać bko'o 45 000 m’ gmachu i trze
ba suszy* 4 000 m‘ robót olejnych, 
23 000 m* robót klejowo-wap-en- 
nych. I tynk! wewnętrzne, zwykłe, 
ozdobne... wszystko to świeże, pach
nące farbą.

— W tet salj ^est najlepsza atmo
sfera dla Kongresu — powiada ktoś. 
Zapach farby 5 świeżego tyoku zrósł j 
się z naszą rzeczywistością, jak i na- j 
strój radosnego rwyc’ęstwa w pracy.

— Symbole? Nie rzucajmy sym
boli. G’ną w tej wielkiej sali i szu
mie pracy Aićl jest isto‘.n'e racja 
w lvm, że Kor.oTS k‘ó-v peprzedził 
wielki zryw na fabrykach, w ko
palnych. w budownictwie, zberze 
się w tej pachnącej farbą świeżo o-

zlożyli młodzieży: Politechnika od
budowana już dziś a nie w« wrześ
niu 1949 r.l

W ciągu niespełna miesiąca doko
nano tego, co według planu Komite
tu  Odbudowy Politechniki wymaga, 
ło rocznej pracy. A wlec remonty, 
wywóz gruzu, instalacja, światło, 
woda, centralne ogrzewanie..

— Centralne ogrzew ane wykona
no... w- ciągu 10 dni! — oocw oda 
ktoć spośród klerow nków  budowy 
— wszelkie rekordy pobito. Zmonto
wano trzy kotły o cgó’ne1 pow‘erz- 
cbni ogrzewalnej 123 m’. X nagrzew
niki.

Naprawdę, trudno m! wszystko za
pamiętać. Zresztą n 'e  wszystkie tor. 
m 'ny rozum'emy. Ale widzimy ol
brzym 'ą salę, największą w War
szawie. czujemy c;~o'o. Centrtfne 
ogrzewanie działa. V? ciągu 10 dni! 
Inżyn!erom I robot" kom nrzede 
wszystkim ob. ob. Chanaehowirzo- 
wi, Kamlerowi. B !ałeekiem'i. Ma
jewskiemu i Dudkowi należy się 
pełne uznan e. I w iz^e-ność *ych 
rz e z  m ^zyżow -ych, które korzy
stać będą z gmachu. I mu-arzem 
Zielińskiemu, W adem em u, Mazan
ków!, pomocnikom Fidorczykowi, 
Welczlow', Motoczyńskiemu 1 wielu, 
wielu innym...

O pracy malarzy... ob. ob. Kol
busz. Kopczyńsk’, Rokicki l • wielu 
'innych mogliby dużo opowiedzkć. 
N e  m ają czasu, ąle tem ro i rozm 'ar 
prac łatwo sobie wyobraz'ć. 4.000 m 1

robót olejnych. Szmat pracy! I je
szcze jedno: nie tylko tempo i roz
miar. Tu w  tej sali widać i  ten 
czynnik, którego nie zmierzysz me
tram i kwadratowymi, robót olej
nych czy kubaturą gmachu. W dać 
entuzjazm pracy. ,zrodzony z "Poczu
cia tego. iż z  ie j sali partie robotni
cze wyjdą zjednoczone, l i  tu  nartą- 
pi wielki akt, iktórv zakończy pół
wiekowe rczb!c!e. Widać entuzjazm 
obywatela, który wie, że wmontowa
ne tu  głośniki po raz pierwszy ob
wieszczą nowe, przełomowe w życ‘u 
narodu perspektywy rozwoju gospo
darczego, że w 'te j  salt nakreślona 
będzie droga do socjalizmu, drc-m do 
dobrobytu i  ustroju sprawiedliwo
ści społecznej. t

Czv dz!w:ć s!ę temu. że inżynier 
Włodarski n !e onuszczpł prawie ro
boty? Czy dziwić się o fa rn e j pcs 'a- 
w.o i rai. Zakrzewskiej. Dałkowskie
go i  najlepszych ełektrotecbn'ków 
— Skwary, Z:ęiary, Tarczyńskiego?

C-fowlok, który w raz ze tnną opu
szcza Portcchnike. Stary działacz ro. 
bctn'czy długo milczy. Fotem po
wiada: *

— Sale... tle to człowiek sal w  ży
ciu w ’dz!"ł. Sale, pokoje... naw et te 
całkiem mals — cele. W s/ysik!e te 
sale wlckdaty n°s?e rozbić'". Ta je
dna — sala Politechn!k t Warszaw
skiej — po raz pierwszy zobaczy 
zjednoczonych robotników Polski.

C Pierwszymi przodownikami p ra
cy Shiżby Zdrowia są w  Warszawie: 
Jan  Zlentewicz — magazynier, Jan  
Wojtas — robotnik, Eustachy KieA- 
ko — robotnik, Anna Walińska — 
sanitariuszka 1 Janina Ostrowska — 
krawcowa szpitalna. — Od Nowego 
Roku współzawodnictwo pracy 
wprowadzone zostanie we wszyst- • 
kich zakładach I instytucjach Służ
by Zdrowia.

O Zncny przodownik pracy Stoczni
Gdańskiej, Stalłsłcw  So-któfe, któty 
dał nazwę pierwszemu sta .kow; zbu- 
dowartanm na stoczni polskie1, włą
czony został do grona członków 
MRN w Gokńsłru.

Jest opjwotwanse Państwowego Pla
nu W ydawniczego na r. 1949 i włą
czenie go do ogólnonarodowego pla
nu gospodarczego, oraz działalność 
specjalnie powołanego Komitetu U. 
powszechnienia Książki.

Akcja Biblioteki Prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego" jest dalszym 
etapem pracy na tym samym odcin
ku. Jej działalność ide będzie dublo
waniem istniejących już Klubów Lite
rackich. Te dają came nowości, n ie . 
dostępno poza Klubem na rynku księ
garskim — Biblioteka Prenumerato
rów obejmie także wznowienia i na
bywanie Jej wydawnictw nie będzie 
ograniczono wyłącznie do członków- 
Dzięki wielkim r.akiadora ceny będzie 
m o im  skalkulować wyjątkowo nisko, 
zapewniając równocześnie książkom 
estetyczną szatę graficzną. Dwa ,-Klu. 
by literackie", seria Komitetu Upo
wszechnienia Książki i  BibLoteka 
Prenumeratorów dzięki harmonijnej 
współpracy zapewnią zaspokojenie 
potrzeb wszystkich czytelników, da
jąc bogatą możliwość wyboru: nowo
ści lub literatury dawnej, svydcnfa 
nieco droższego i piękniejszego lub 
tańszego.

W poczuciu ciążącej na niej odpo. 
w iedrlłlncści wybrała R edrkcja BP 
blioieki Prenumeratcrów — jak  o tym 
świadczy łi-ta pierwszych 12 tomów 
— książki, które spełniać będa pod
stawowe zadanie literatury: bawić t 
przynosić pożytek. A cena tomów jest 
tak niska, że czytanie fcędzie chyba 
teraz w Polsce najtańszą z rozry
wek.

Ale nie będzie to tylko rozrywka, 
lecz również swego rodzaju praca: 
budowanie nowego człowieka. Każda 
idąca w masy dobra książka jest ce. 
giełką do te | budowy, przyczyniając 
się do tego, aby w wielkim, pięknym 
gmachu nowej Polsksi, jaki wznosi
my, mieszkali nowi, piękni 1 dobrzy 
ludzie."

Aby otrzymać „Bibliotekę w  prenu
meracie", należy wybrać z podanego 
w deklaracji spisu najmniej sześć 
książek, za które n -leiność opłaca 
się w terminach 1 rat.-ch dowolnych, 
nie mniejszych jednak, niż 189 zło
tych co dwa tygodnie i nia później 
niż do dnia 10 każdego miesiąca, w 
którym ukaże się kslrżka zamówio. 
na- Wpłacać należy na konto PKO Nr 
I fiu'9 („Czytelnik" Biblioteka w pre
numeracie, Warszawa, Daszyńskiego 
16).
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Zara5wl»3i .......  kslAiek, kliie n-
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do opłacenia n ae in o ic ł w sumie
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1. Andrzejewski J.
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Olbracht I.
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u są nu znane.
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